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t u n e l
Tamtędy jeżdżą teraz pociągi pod 

górami wożąc turystów z całej 
Łuropy, może więc za sprawą „Orbi
su przemierzyłeś ten szlak i masz 
zachowane w pamięci piękno oko
licznego krajobrazu. W apniowy 
grzbiet Karawanki we wschodnich  
Alpach, miejscowość Loibl-Pass albo 
Ljubel na granicy jugosłowiańsko- 
•austriackiej. Nie byłem tam nigdy. 
Ci, co zbudowali tam tunel w twar
dej skale, nie jeździli do Loibl-Pass 
od czasu, gdy zrzucili pasiaki. A je 
dnak pamiętają dobrze tę okolicę 
1 tę śmierć, która im była przezna
czona, śmierć wcale nie piękniejszą 
przez to, że przychodziła na nich 
w strojnym krajobrazie. Śmierć gło
dowa, albo ropiejąca, albo pod raza- 
J11*- I Czech, Franciszek Januch, le
karz rewiru szpitalnego, któremu się 
czasem udało zagłodzonych wypro
wadzać ze śmierci.
r,K^Zy 1f r a z ' Po la ta c h  d o k ła d n ie  21, te n  
_ a z  a k u r a t  m a ją  p rz e d  o czam i, s ieb ie  

Skóra  i kości, „ m u zu ł- 
w  , w  • N ie w iem . Ich  p a m ię ć  zach o - 
y obl'azy  jeszcze  o k ru tn ie js z e .  M ów ią  
n i c  ™ em  i al{by  z  o b a w y , a b y  n ie  po- 
hrti w  s o b ' e  w sp o m n ie ń  n a jb a rd z ie j  
do to  ê s t  P 'e rw sz e  sp o tk a n ie
p  la tach  lud z i z w ią z a n y c h  p rz e z  śm ie rć , 
7 p£°uP£?SZOT,yc*1 Prz ez  życie. W  lo k a lu  
w  p rz y P io trk o w sk ie j  m ru żą  oczy

riallu  p rz y z w y c z a ja ją c  je  d o  p ó łm ro k u  
zai â z  P o szu k u ją  n im i k o leg ó w  z  p a r ty 

zan ck ieg o  o d d z ia łu  im . „ S ta re g o ” (p seu - 
n ? ” 1? 1- M arce l«go N o w otk i). A p o tem  

śc isk i, p o c a łu n k i s ia rc z y s te  z  d u b e ltó w -  
L coś n a w e t ja k b y  łzy.

, T e P o ca łu n k i r e p o r te r  o trz y m a ł n a  k re -  
y t. To z o b o w iązu je . Z w łaszc za  gdy s ię  

je s t  m ło d szy m  n ie  ty lk o  o  k ilk a n a śc ie  
r t  a , p rz ed e  w szy s tk im  o  śm ie rć , k tó - 
h n J r ° t  , zi w  m o im  w ie k u  n ie  m ia ła  

z p o sred n ie g o  d o s tę p u . I g d y  s ię  jeździ 
Po Ł u ro p ie  z  „ O rb isem ", a  n ie  b y d lęcy m  

a g o n em  po  śm ie rć  w  ro b o czy m  k om - 
m ando.

A re sz to w an i w io sn ą  ro k u  1943 n ie  s ą -  
-1 i, ze  cze k a  ich  p o d ró ż  n a  p o łu d n ie  

t , r o Py > P rzez  m ie jsco w o śc i, k tó re  zn a li 
, z a t ’a s u ' a lb o  ze  s ły szen ia . Byli 

n ^ n  T- ,G L  1 tó d z k N  o rg a n iz a c ji  pe - 
P ro w sk ie j, a  z  taikim i z azw y cza j z a ła t 
w ia n o  s ię  o d  ra zu . T o te ż  M a u th au sen ,

Dalszy ciqg na słr. 3

b o g d ą  m a d e i

(łliC C H C f
NOTATKA Z PR A SY  CODZIENNEJ:

wÓ’*^»t f Z? “JąC* SCena r07cBr“ ł» Się w c io ra j w ieczorem . Około Rodziny
20 na pow racającego do dom u 3-let-

niego G rzegorza  Saborskicgo n ap ad ł 
zn ienacka  p ijan y  m ężczyzna. Tępym  
narzędziem  zadał on chłopcu w gło- 
w ę k ilk a  ciosów, doprow adzając  go 
do u tra ty  p rzy tom ności. C hłopiec w 
stan ie  bardzo ciężkim  został p rzew ie
ziony do szp ita la . Pijalc—sad y sta  
zbiegł. E nerg iczne dochodzenie po
zwoliło jed n a k  na u sta len ie  sp raw cy  
bestialskiego pobicia. Je s t  nim  zna
jom y m atk i chłopca Jan u sz  B artczak , 
k tó ry  w dalszym  ciągu się u k ry w a . 
M ilicja je s t ju ż  na  jego trop ie . Jak  
nas po inform ow ał lek arz  k lin ik i ch i
rurgicznej^ chłopiec doznał w gniece
n ia  czaszki i licznych u razów  głow y, 
w ym agających  n a ty ch m iasto w ej ope
racji. Zabieg przeprow adzono jeszcze 
w czora j w ieczorem . S tan  chłopca jes t 
c iężki.”

W yciąg z p ro to k o łu  p iie s łu c h a ó :

Ś w iadek : — C hłopiec b y ł ca ły  za
lan y  k rw ią , n iep rzy tom ny . T w arz 
ro z b ita , . pasm o .włosów przy lep ione

do policzka. M yślałam , że n ie żyje.
M ały G rzesiek: — T en pan nazy

w a się  B artczak . Często przychodzi! 
do nas... W e w to rek  wracał®m do do
m u od babci, gdy n ag le  zobaczyłem  
B artczaka . C hciał ode m nie  10 zło
tych. N ie da łem  m u, to  w ciągnął 
m nie  na  p u sty  p lac  i zaczął bić. 
G ryz ł w g łow ę i dusił. Od B artczaka 
pachniało  d e n a tu ra te m . Po tem  już 
nic n ie pam ię tam .

M atka: — Nie chciałam  B artczaka 
w puszczać do m ieszkania; bo aw an 
tu ro w a ł się  i b ił m nie . G roził, że m nie 
Kiedyś zab ije , a sam  się potem  po
w iesi. Je sien ią  1964 r .  rzu cił się  na 
m n ie  z nożem , by ł w ted y  p ijan y . P o 
tem  p a rę  rasfcr dusił m nie...

Z ty ch  k ilk u  o d erw anych  zdań za
częły się w y łan iać  sy lw e tk i głów nych 
bohaterów ,.,

•

Dom s ta ry  I m roczny. D rew niane , 
po w y k rzy w ian e  schody w iodące na 
p ię tro , sk rzy p ia ły  p rzy  każdym  k ro 
ku .

N ap o tk an ą  k o b ietę  p y tam  o Sabor-

ską. O dpow iada. — T eraz  tru d n o  ją 
zastać! O na tu  nie śpi. A pani to 
w łaściw ie  po co? — w zrok  je j jest 
n ieu fn y  i podejrz liw y.

Ja k iś  m ężczyzna n iósł w ęgiel — 
okazało  się, że jes t społecznym  opie
kunem .

— P an i w  sp raw ie  S aborsk ie j?  — 
Zaraz sprow adzę  przew odniczącego 
K om ite tu  Blokowego.

N areszcie m ilczenie  zostało p rz e r
w ane. D om ow y op iekun  społeczny 
budził zau fan ie . R ozw iązały  się języ 
ki. A potem  p rzyszła  Saborska. — 
W kościele była? T eraz  to  la ta  — 
kom entow ano. M ówili dużo; S ab o r
ska, sąsiedzi, o p iekun  społeczny
i przew odniczący K om itetu  B lokow e
go. R e lacje  się m ieszały , pad ały  tw a r 
de, o sk arża jące  słow a...

S ąsiadka: — U Saborsk ie j zaw 
sze było wesoło. Jeszcze zanim  p rz y 
chodził B artczak , byli in n iv Ciągle 
w ódka, c iąg le  hałas, a  ch łopak  la 
ta ł późnym  w ieczorem  po k o ry tarzy , 
albo  przychodził do sąsiada na te le 
w iz ję . C zasem  ja k  jad ła m  obiad  to

oczy la ta ły  m u za łyżką, n ie m ożna 
było nie dać. On tu  już  n ie może 
wrócić.

Sąsiad: — W cale te raz  tu  n ie sie
dzi. Boi się. A m oże ona go tam  trz y 
m a? C iągle zam knięte, nikogo nie 
w puszcza. Pew nie  ja k  by m ogła, to 
by go pod p ierzynę  schow ała. Podob
no nosił perukę...

Saborska : — Żebym  ja  go dosta ła  
te raz  w sw oje  ręce to bym  go zabiła. 
Z abiłabym ... P rzychodził do m nie, bę 
cizie już ze 3 la ta . W iedziałam , że m a 
żonę i dzieci. Ju ż  ja k  się  ze m ną znał 
urodziło  się p ią te . Jego żona? P ra c u 
je. A skąd  by m ia ła  b rać  na dzieci 
pieniądze? J a  d o sta ję  po m ężu ren tę .
6 la t tem u  zg inął p rzy  p racy , p ra 
cow ał p rzy  zak ład an iu  e lek try czn o 
ści. N iedużo te j re n ty  — 800 zł. W ła
ściw ie to są p ien iądze G rześka. M oja 
część to m arn e  grosze...

S ąsiadka: — Czy to  7. 800 zł m ożna 
wyżyć? T ak a  m łoda, będzie m ia ła  ja -
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K atastrofa  sam olotu a m eryka ń 

skiego  w  H iszpanii i zgub ien ie  p rzez  
niego bomb a tom ow ych , a w ięc i nie
bezp ieczeństw o naprom ieniow ania  — 
m o głyby  być w łaściw ie  m o ttem  do  
rozpoczęte) w  ub. tygodn iu  w G ene
w ie  kon feren cji rozbro jen iow ej „ko
m ite tu  18". N ow y w yp a d ek  igrania  
z  term o ją d ro w ym  n iebezp ieczeń
s tw e m  raz jeszcze  podkreśla koniecz
ność podjęcia  kroków , k tóre  poło
ży łyb y  kres n uklearnej wspinaczce. 
N ieste ty , pracu jący ju ż  5 lat k o m ite t  
rozbrojeniow y, w  skład którego  
w chodzą: 4 kra je  zachodnie  (piata
— Francja n ie  bierze udziału),
5 kra jów  socja listycznych  (w ty m  Pol 
ska) ł S niezaarłgażoroanyeh — n ie  
m oże  dotychczas pochwalić się po
w odzen iam i. Dlaczego? — n ie  tru d 
no odpow iedzieć ' Prace jego  u tru d 
nia stanow isko  U SA, które, na co 
n a jd o b itn ie j w sk a zu je  przykład  
w ietnam ski, n ie  są za in teresow ane  
szy b k im  przerw aniem  m ilitarnego  
w yścigu.

W pa źd ziern iku  ub. raku  zaw ie
rzono w ięc  obrady przy  s tan ie  k tóry  
określono  ja ko  „ w yja in len ie  stano
w isk  poszczególnych rządów ". O tw o
rzono przy  ty m  pew ne, lecz niespre- 
cyzow ane nadzie je , stw ierdza jąc, te  
to  w y ja śn ien ie  s tanow isk  „może  
u la tu tii porozum ien ie  na  n a stępne)  
sesji".

C zy rzeczyw iśc ie  są taikie nadzie
je?

R ozbrojenie  o b e jm u je  ko m p leks  
różnorodnych problem ów , z k tórych  
n a jp iln ie jszym  je s t  n iew ą tp liw ie  
u n iem o żliw ien ie  rozpow szechniania  
broni jądrow e).

Zw iąże i/c R adziecki zg łosił w ięc  
p ro je k t układu, k tóry  zabrania łby  
kra jow i n ie dyaponu:ącem u do tych 
czas tą bronią, posiadanie je j, kon
trolę nad nią lub t e i  w spółdecydo
w anie  o je j  użyciu . Propozycja ra
dziecka  M adzie nacisk na w ye lim i
now anie  zarów no • bezpośrednich, lak
i  p o ś r e d n i c h  dróg rozprzestrze
niania broni.

S ta n y  Z jednoczone, troszcząc się o 
N iem cy Zachodnie i w ychodząc na
przec iw  Ich n u k lea rn ym  a p e ty to w i 
pozostaw iają  na tom iast o tw artą  m o
żliw ość pośredniego dostępu  do sił 
term ojądrow ych . W sform ułow aniu  
S ta n ó w  Z jednoczonych  k ry je  tlę  
oczyw iście  fu r tka  do m ożliw ości zor
ganizow ania s ił m u ! 11 lat era! nych.

N ierozpow szechnianie  i za ka z do
św iadczeń z  bronią jądrow ą, o tw ia d - 
ćzen ie  o ‘ je j  H iM iżtytAu-przez m ocar
stw a a tom ow e, zw ołan ie  w  roku  na
s tę p n ym  m iędzynarodow e) ko n fe 
rencji rozbrojeniow e), a  ta k ie  roz
w iązania  częściow e, )a k  chociażby  
inaisze p la n y  zam rożen ia  zb ro jeń
i  u tw orzen ia  s tre fy  bezaitomowej —
io  za ledw ie  n iek tó re  z  zagadnieńt 
ja k ie  będą przed m io tem  d y sk u s ji  w  
G enew ie.

Tak, a le jeszcze  n ie odpow iedzia
łem  na postaw ione uprzednio  py ta 
nie. A  w ięc, ja k ie  są te  nadzieje?

Sądząc po przebiegu pierw szych  
d n i obrad komitetu., w yrażanym  tam  
um iarkow an iu  — chyba  jed n a k  
ostro żn y  op tym izm .

Ktoś m oże pow iedzieć: no dobrze/
a le  w , ty m  sam ym  czasie toczy się 
w ojna  w ietnam ska . Czy to  nie  pa
radoks, że  w łaśnie w ted y  p o d e jm u je  
się d y sk u s ję  na tem a t rozbrojenia?

Na py tan ie  trzeba odpow iedzieć  
py ta n iem , a czy  w  te) sy tu a cji słusz
n e  byłoby zrezygnow an ie  z  w ysił
ków , k tóre  ew en tu a ln ie  mogą osła
bić tem po ?orojeń?

Do ro zm ów  genew skich  w ypadn ie  
na m  na pew no  pow rócić jeszcze  
n ie  raz, tym czasem  w ięc p rzen ieśm y  
się  do  S ianów  Z jednoczonych, gdzie  
w  różnych  w ariantach pow tarzane  
je s t  py tan ie: co dalej z  W ietnam em ?  
Stąd  m oda na a n k ie ty .

W przeprow adzonej ank iecie  
w śród 50 senatorów  — szala n ie  zo
stała przew ażona. Polowa opow ie
dzia ła  się za w zn o w ien iem  bombar
dow ań północnego W ietnam u po 
obecnej przerw ie , połowa przeciw ko,

W in n ej ankiecie , ty m  razem  
w śród  c zy te ln ikó w , która  na w ią zy 
w ała  do  sugestii. U T  ha fi ta zm o d y fi
kow ania  rządu po ludnlow ow ietnam -  
skieyo , 47 proc. w ypow iadających  
się zaakcep tow ałoby rząd z  udzi.. • 
lenn ko m un istów , 41 proc. — nie  (po
zosta li — niezdecydow ani). Każdych  
dw óch z trzech  biorących udział w  
a n k iecie  ch ę tn ie  na tom iast pow ita 
łoby na po łudniu  W ietnam u rząd  
neutra lis tyczny.

W y n ik i tych  i in n ych  a n k ie t w y 
da ją  się  w ska zyw a ć  na d u że  zn ie
c ierp liw ien ie  w  Stanach Z jednoczo
nych w ojną  w ietnam ską . N aw et nie
d aw ni en tu z ja śc i rozstrzygnięć  m i
litarnych  zaczynają  się wahać. N ie  
d z iw im y  się tem u. W ystarczy  sk o 
jarzyć  dw a  fa k ty  — praw ie 200 tys. 
żo łn ierzy  a m eryka ń sk ich  bierze  u- 
d zia l w  w alkach, a tr z y  czw arte  
te ry to r iu m  południa je s t  pod kon
trolą sił partyzanckich  — aby  d o jś i  
do w n iosku , że  n ie  tęd y  droga.

N ie p rzyn io sły  ta k że  spodziew a
n ych  przez W aszyngton  w y n ik ó w  
bom bardow ania północy. N ic przeto  
dziw nego, że  z  ka żd ym  d n iem  w ię
cej było p rzec iw n ikó w  ich  w zno
w ien ia  niż zw o lenn ików . N aw et 
w  izb ie  R eprezen tan tów , która  zaw 
sze przecież za /m ow ala  bardzie) 
rea kcy jn e  stanow isko , rozw ija  się  
opozycja. W yrazem  tego  — list 76 
d em okra tów  do Johnsona przec iw ko  
podjęciu  now ej ka^mpanM .bom bar
dowań.

Jed n a k  — ja k  w yn tha  z  osta tn ich  
doniesień — Johnson zlekcew a żył te 
ostrzegające głosy. Po 37 dniach  
przerw y w znow iono  bom bardow anie  
DRW.

OtOi co zosta ło  z  rozreklam ow ane) 
./o fensyw y p oko jow ej"  W aszyngto
nu. M it o  dobrych in tencjach  prysł, 
jak  bańka m ydlana, odsłaniając  
św iatu  praw dziw e oblicze a m ery
kańsk iego  im peria lizm u.

D etonacje bomb n ie  zagłuszą jed 
nak na trętnego  pytan ia: co da lej z  
W ietnam em ?

G enew a i W ie tn a m  zabra ły  m i 
w iele  m iejsca, o in n ych  w ięc w y 
darzeniach ty lk o  w  fo rm ie  zw róce
nia uw agi. O bserw u jem y roztpój sy 
tuacji w e  W łoszech, gdzie trw a k ry zy s  
rządow y, m ający głębsze p rzyczyn y  
niż ustaw a o  przedszkolach, obser
w u jm y  następstw a puczów  w o jsko 
w ych  w  Republice Środ ko w o a fryka ń 
sk ie j, G órnej W olcie, a zw laszęza  
Nigerii, o b se rw u jm y  ta k że  po litycz
ne re\perkusje sensacyjne) a fery  por
w ania p a trio ty  m arokańskiego  (i 
praufdopodobnle jego zam ordowania)
— Ben Barki. W a ry sM e  one są bo
w iem  wlęce\j n iż  w ydarzen iam i 
chw ili.

W. S Ł A W S K I

■  W edług op in ii p ro f. Po- 
w ella  — przew odniczącego
„B adań D alek iego  W schodu” 
na U niw ersy tecie  a m e ry k ań 
skim  w W aszyngtonie, ChRL, 
n ie  później, an iżeli w rok>u 
1970 dysponow ać będzie bom 
bą w odorow ą, o raz  środkam i 
p rzenoszen ia  głowic jąd ro 
w ych p rzy  pom ocy pocisków  
rak ie to w y ch  o średn im  zasię- 
gu, zaś około 1875 ChRL może 
wejść w posiadan ie  pocisków 
m lędzykon tjm en lalnych .

K ied y  c z ło w iek  n ie  
■może czego chce, m usi 
chcieć co może.

GRAHAM GREfcN

■  S en a to r am ery k ań sk i 
C hurch uw aża, i i  S tan y  
Z jednoczone pow inny „ trz y 
m ać się z d a la ” od w ojen  par 
tyzanck ich  w  ro d zaju  te j ,  ja 
k a  toczy sią w  W ietnam ie; 
„Ż aden k ra j,  n aw et nasz w ła 
etiy  — pow iedział sen a to r — 
nie  posiada tak  w ie lk iego  a r 
sena łu  1 tak  bogatego sk arb ca , 
aby stłum ić  zarzew ie  rew o
lucji w e w szystkich k ra ja ch  
budzącego si« do  życia św ia
t a ”.

■  W radzieck im  czasopiś
m ie  „K om m unist,, ukazał «>ę 
a r ty k u ł  ostro  k ry ty k u ją cy  
„posłow ie” do ronyjskiego 
p rzek ładu  pracy  prof. B ron i
sław a M inca „E konom ia po
lityczna so c ja lizm u ” . A utorem  
„posłow la j t s t  k ie ro w n ik  d*ia 
łu ekonom icznego W ydaw ni
c tw a, k tórego  n ak ład em  ksią
żka się uk aza ła . A utor „Po- 
sło w ia” m ów iąc o w alorach  
k siążk i — pisze „K om m unist”
— posługuje  się sam ym i ogól
n ikam i, cały zaś ogień kon
c en tru je  n a  „b łędach” , k tó re  
w edług sw ego w idzim isię przy 
p isu je  au torow i p racy. We 
w szystk ich  poruszonych pro
blem ach „posłow ie” ra d y k a l
nie odbiega od sposobu w Ja
ki po jm uje  je  ogrom na w ię
kszość ekonom istów  radziec
kich. N adto n ap isane  ono zo
s ta ło  w wysoce p re ten sjo n a l
nym  i m entorsk im  tonie, 
p rzypom inającym  sposób ob
jaw ian ia  p raw d  ostatecznych. 
T oteż 'Zrozum iałe Jest o b urze
nie — k o n ty n u u je  „K om m u
n ist”  Jakie w yw ołało „posło
w ie” do pracy B. Minca 
w śród ekonom istów  radziec- 
kloh.

■  W oparciu  o  decyzję  Ko
m ite tu  C en tra lnego  K om uni
stycznej P a rtii Czechosłowa
cji z g ru d n ia  uto. rokiu, w 
CSRS p rzystąp iono  do two
rzen ia  ośrodka b ad an ia  opinii 
publicznej. In s ty tu c ja  ta dzia 
lać  będzie przy  czechosłow a
ck ie j A kadem ii N auk. T ygod
n ik  „ K u ltu ra !  T v o rb a"  pisze, 
iż o rgan izow any  w P radze

zak ład  op ierać  się będzie  w 
zasadzie  na m etodach i o rg a 
n izacji In s ty tu tu  G. G alh ipa .

■  ,,N aprzód M eksyk — bij 
Jan k esó w !” T ak im i o k rzy k a
mi w ita ł tłu m  P anam czyków  
p rezy d en ta  M eksyku  O rdaza 
w  czasie jogo w izy ty  w tym  
k ra ju . M imo frtosów k ry ty cz
nych rozlegających  się w śro
dow iskach in te ligencji w izytę 
p rezyden ta  M eksyku  w k ra 
jach  A m eryki Ś rodkow ej 
u w a ża  się  za sukces.

■  W londyńskim  salonie  
w y staw ow ym  p rezen to w ał sw ą 
twórczość m ala rsk ą  B ry an  
Pearce. O sobliw ością te j  eks
pozycji b y ła  sy lw e tk a  sam ego 
a rty s ty . B ryan  Pearce  posia
da m entalność dziecka. W 
trzy d z iesty m  szóstym  roku  ży
cia zaczyna powoli czytać  i 
trochę  pisać. W 1953 roku  P ear 
ce zaczął m alow ać. Jeno uzdol
n ien ia  kolorystyczne i kom 
pozycyjne zostały zauw ażone 
przez m iejscow ych a rty s tó w - 
m ąjarzy . Oni też zachęcali go 
do dalszej pracy. B. Pearce  
zu p ełn ie  n ie  In te re su je  się

anglosask ich . C h a rak te ry s ty 4
czite przy tym . że żaden * 
w ydaw ców  francusk ich  nie 
m a  tak ich  przykrości ze stro 
ny włarfiz jak  w spom niana fir
ma. W łaściciel „O lym pia 
P ress nie w yklucza, iż k łopoty 
f irm y  m ogą być następstw em  
n iechętnego  sto su n k u  w ładz 
fran cu sk ich  do w szelkich  form  
k u ltu ry  ang losask ie j, i to za
rów no te j przez m ałe, ja k  I 
duże „k” ,

■  Z achodnioniem iecki dzien
nik „Die W elt” w trzecią  rocz
nice t r a k ta tu  fran cu sk o  — n ie 
m ieckiego: „K luczow e słowo 
w  stosunkach  niem iecko  — 
fran cu sk ich  brzm i dzisia j: 
n ieporozum ien ie ... Jeśli ten  
stan  rzeczy ma u trzy m ać  sie 
d łuże j, oba k ra je  mogą popaść 
w ciężki polityczny  kon-t I 
f lik t...”

■  B elgradzki tygodn ik  „Ko* 
m u n is t” pisze, iż m orderstw o 
przyw ódcy opozycji m aro k ań 
sk ie j Ben B ark i było dz ie łem  
n ie  ty lk o  teo k ra ty czn e) m o
narch ii w jego w łasnym  k ra -  
iu. lecz rów nież tych ośrod
ków  i sił na scenie m iędzyna
rodow ej, k tó re  zm ierza ją  dcl 
rozbicia A fry k i 1 zdezorgani
zow ania ru ch u  postępow ego, 
u trw a le n ia  pozycji sprzedai-ł 
nych rządów . D ziennik przy-* 
pom iną, lż o fiara  tych  sa* 
m ych w stecznych sił padł Liw
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S zanow any ogólnie tygodnik >,P o lity k a "  stw ie r
dza złośliw ie, żc nasi socjologow ie, szczególnie zaś 
socjologow ie łódzcy; „nad a l s ta ra ją  się skłonie 
lud polski do zarzucen ia  m ow y o jczystej, a po
sług iw an ia  się Językiem  te j dyscypliny  n a u k i”. 
J a k o  dowód m a tu  służyć p y tan ie  s fo rm u ło w an e  
przez łódzkich socjologów pod adresem  robotników . 
A oto p y tan ie : „Czy w edług  obyw atela(k l) sto su n 
ki w zak ładzie  p racy  są Już zh u m an lzow ane” ? Ro
zum iem  redak to rów  „ P o lity k i” , oni »lę bola, że 
łódzki robo tn ik  Jest na  tego ro d zaju  poziom ie, 
Iż po p rostu  n ie  zrozum ie py tan ia . T ak  chyba 
Jednak p le  Jest, poniew aż pism o p rzy tacza  n ie 
zw yk le  dow cipną  1 n aw et z jad liw ą  odpowiedź 
p ew n ej robo tn icy : „tJ n as n ie  m ożna narzekać . 
W szystko Jest zhum anlzow ane z w y ją tk iem  p e r
so n a ln ej t w e n ty la to ra ” . Toć to  1 p ra w d a  do
słow na l m eta fo ra .

No, a le  — zgoda — do ludzi trzeb a  m ów ić lu d z 
k im  język iem . Ja k im  języ k iem  m ówi „ P o lity k a ”? 
P rz y k ład  idzie przecież z góry. N a te j  sam ej, o - 
s ta tn ie j s tro n ie  ty g o d n ik a  czy tam y  w recenzji 
„D ziadów ” M ickiew icza, że lo rzad k a  sz luka, k tó 
ra  tra fia  do podśw iadom ości w idza. A ja k  tra f ia ?  
„ I to n ie  w prost, poprzez n a tu ra lis ty czn e , postfre- 
udow sk ie  — su rrea lis ty czn e  ek sp loatow an ie  poe
ty k i snu , a le  poprzez trak to w an ie  w idow iska sce
nicznego jak o  sum y znaków  n ieokreślonych  do 
k o ń ca”.., To się  nazyw a m ówić w prost, o co cho
dzi.

Jeżeli Już p rzerzu cam y  sobie s trony  św ietnego 
skąd in ąd  tygodnika, to m oże jeszcze jeden p rz y 
k ład  m ów ien ia  do ludu  język iem  ludu , a  n ie  r a i -  
njeryczno>-soojologioznym:” W w aru n k ac h  k o n 
sum pcji zb iorow ej państw o  n ie jak o  w  naszym  
im ien iu  w yb ie ra  ok reślony  k ie ru n ek  konsum pcji 
bądź p rz e ; bezp łatne  rozdzieln ictw o pew nych dóbr, 
b^dź poprzez u s ta len ie  na nie n isk ich  cen. Z a
pew ne w pew nych  okresach , np . w w aru n k ach  
ostrego  deficy tu  lu b  n ierozbudzonych  skłonności 
społecznych do zw iększen ia  konsum pcji dóbr po
siadających  społeczne p re fe ren c je  ta k a  po lityka  
jest s łu szn a”.

W łaśnie tego rttdzaju ojczystym  Językiem tłu 
m aczą aoWc ludzie sytuacje n a  naszym  rynku

w ew n ętrzn y m , p raw d a?  Czasem  się zd arza ją  n le-
rozbudzone skłonności społeczne do zw iększen ia  
konsum pcji dóbr, posladającyoh te w łaśn ie  p re fe 
ren c je  w w a ru n k ac h  kon su m p cji zb iorow ej.

Żeby naszych socjologów ostfcteoanle pognębić — 
m oże jeszoze jeden  frag m en t, tym  razem  z „K ul
tu ry " , a lbow iem  ty g odn ik i c e lu ją  w  ag itow an iu  
lu d u  za o jczystą  m ow ą.

„B ędąc sam  na sam z p rzedm io tam i odczuw a się 
różnioę w zak u rzen iu  (z p u n k tu  w idzenia kurzu  
n ie  należym y bow iem  do k u rzu  w ybrańców ). T a 
d robna  sa ty sfak c ja  w ydaje  się n ie trw a ła  gdyż 
funkcjonalność  sprzętów  staw ia  p rzydatność  m oją  
po o k ru tn y m  i groźnym  zap y tan iem  m iędzy sto
łem  a  szafą  na śro d k u  p o k o ju ”. K ro p k a . N ie po
daję  znaków  p rzestankow ych , poniew aż Ich w 
tekście  nie m a. A le to n ie  w ażne. Nie w ażne n a 
w e t i to, że ło Jest poezja. Po p ro stu , sto jąc  m ię

dzy sto łem  i szafą  i p rzy jm u jąo  p u n k t w idzen ia  
k u rz u , poniew aż n ie  należym y do k u rzu  w y b ra ń 
ców, m ożem y za to  doskonale  zdać sobie sp raw ę  
z groźnego znaku  zap y tan ia , k tó ry  zaw isł nad  
naszą  przydatnośc ią , p raw d a?  O ileż lo  b ardzie j 
p roste  od p y tan ia  socjologów .

Za m ow ą o jczystą, m ow ą lu d u , o rę d u ją  n ie  
ty lk o  p ism a p o k rew n e  sobie ideow o, ja k  dw a za
cy tow ane, a le  I an tagon lstyczne. W „T ygodniku  
P ow szechnym ” czy tam y : „L ite rack ie  e fek ty  skon
stru o w an eg o  z o b łąk an y ch  w izji m itu  o „sądzie 
sk o ru p iak ó w ” , nad ludzkością, k tó ra  sam a siebie 
un icestw ia, m ęczyły m nie  wów czas poczuciem  nle- 
rzeczyw istości, jak  gdyby k toś opow iadał losy o- 
p ryszków  1 b andy tów  Językiem  sym bolów  d an 
te jsk iego  „ In te rn a ”.

O ra  e t lab o ra , a  będziesz w ied zia ł co to za po
tw ora . W rd zenn ie  o jczystym  języ k u , m a się ro 
zum ieć.- Ku p rzestrodze i sero poemęblenlu łódz
kich  socjologów , k tó rzy  m ieli czelność p y tać  lu 
dzi o tak  tru d n ą  sp raw ę. Jak zhum anlzow anle  sto 
sunków  w  zak ładzie  p racy .

p racam i innych  a rty s tó w , stad  
też n ie u legł żadnym  zew nę
trznym  wpływ om  k u ltu ro 
w ym . Jego  pam ięć n o tu je  je 
dynie fak ty  I szczegóły obser
w ow anego p rzedm io tu . Po spo
rządzeniu  szk icu  rysunkow ego 
w ypełn ia  go następn ie  fa rb ą , 
szczegół po szczególe. Często 
oznacza sw e nazw isko n a  obra  
zie w m iejscu w k tó rym  sta ł 
p rzygotow ując  szkło m alarsk i.

■  W Rzym ie rozpoczął obra
dy X I Zja.zd W łoskiej P a rtii 
K om unistyczne), liczącej w 
sw ych szeregach 1.7B8.701 
członków . Na Z ja?4 p rzy b y ły  
d e legac ie  w ie lu  p a rtii kom u
nistycznych l robotniczych. 
S e k re ta rz  Wł. K P  Luigi Longo 
stw ierdził, że Wł. K P  w ysto
sow ała  zaproszen ie  rów nież  
do KPCh i ze „bardizo c h ę t
n ie ” — pow itałaby  delegac ję  
te j  p a rtii n a  rówaii z innym i 
zagran icznym i de leg ac jam i. 

T ow arzysze chińscy przysłali 
n am  jed n ak  te leg ram  z ży
czeniam i, za k tó re  serdeczn ie  
dzięku jem y . N iem nie] zw ra 
cam y się do n ich , a b y  spoj
rzeli w tw anz pow adzo sy tu 
ac ji m iędzynarodow ej i aby 
oni rów nież  p rzyczyn ili się 
do osiągnięcia jedności dzia
łan ia  m iędzy w szystk im i k ra 
jam i soc ja listycznym i, m iędzy 
w szystk im i p a rtiam i ro b o tn i
czym i i kom u n is ty czn y m i” .

(The Obsersretf

m u m b a  1 w ie lu  Innych  d z ia 
łaczy a f ry k a ń s k ic h .

Serce czasu  bije w  
piersiach  (Dwudziestolat
ków .

MICIIELE MORGAN

■  W ciągu osta tn ich  dzie
sięciu la t S tan y  Z jednoczone 
sp row adziły  z zagran icy  53 
tysiące  uczonych, głów nie lu 
dzi m łodych, w ty m  30 ty 
sięcy inżyn ierów , 14 tysięcy  
fizyków  i 9 tysięcy  uczonych, 
rep rezen tu jący ch  inne dyscy
p liny . Jeśli się  p rzy jm ie , że 
jodną w yższą uczeln ię  kończy 
p rzec ię tn ie  500 specja lis tów  
rocznie, to m ożna stw ierdzić, 
że w E urop ie  w ciągu o s ta t

n ich  10 la t co n a jm n ie j 10 wyż 
szych uczelni b ezp ła tn ie  k sz ta ł 
ciło  k a d ry  d la  USA — plisze 
w  „K om som olskiej P raw d z ie” 
św ia tow ej sław y  fizyk  rad z ie 
cki P io tr K aplca. w a rty k u le  
za ty tu ło w an y m  „Słow o o po- 
s teo ie” .

■  „F ra n c ja  by ła  k ra je m  
wolności. N ic je s t nim  n a to 
m ias t obran ie ." — ośw iadczył 
w łaściciel f irm y  w ydaw niczej 
„O lym pia  P ress” , m ieszczącej 
się w P ary żu , a p u b lik u jące j 
książk i w Języku angielskim . 
O sta tn io  został on zasądzony 
n a  11 m iesięcy w ięzienia z 
pow odu w ydan ia  2 książek, 
x k tórych  jed n a  przedstaw iała  
współczesny stan d ard  k ra jó w

R zeczyw iśc ie  sta rym  
je s t  się w tedy , k iedy  
od czasu do czasu m o ż
na  być je szc ze  m ło 
dym .

MAURICE CHEVALIER

■  D w aj sena to row ie  am e
rykańscy  po pow rocie z pod
róży do Ind ii i P ak istan u  o- 
św iadczyli, że n ie  będą w  
przyszłości w ięcej głosowali 
za udzieleniem  pomocy m ili
ta rn e j dla zagran icy . Pow ód; 
obaj uw ażają, iż pomoc ta 
p rzynosi w ięcej szkód niż po
ży tku . W czuslc pobytu  w In 
diach w idzieli w A m itsar 
„cm entarzysko  PattonóW ”. Za
legało Je 70 w raków  czołgów 
am ery k ań sk ich  zdobytych 
przez H indusów  na w ojskach 
pak istańsk ich . M iejsce to t r a k 
tow ane  Jest n iem al jak  naro 
dowy h indusk i re lik w iarz . W 
P ak istan ie  n a tom iast senato
rzy spo tka li duże ilości sprzę
tu '  m ate ria łó w  am ery k ań 
skich  zdobytych przez Paki* 
stańczyków  n a  w ojskach h in 
duskich .

■  Je d n a  z firm  angielskich  
przygo tow ująca  do d ru k u  ol
b rzym ią „H isto rię  operac ji 
w o jen n y ch ” uw aża, iż książ* 
ka ta  po u k azan iu  się jrs ien ią  
1968 ro k u  stan ie  się bestsel
lerem  czyteln iczym . W ydaw-t 
cy z N iem iec zachodnich,' 
F in lan d ii, N orw egii, D anii. 
W łoch, H iszpanii, F ranc ji, Ho
lan d ii a praw dopodobnie  i 
Jap o n ii p rzy stąp ią  do tłu m a 
czenia i edycji książk i w0 
w łasnych k ra jach . W spom 
n iana  pmbllkaicja n ie  w zbu
dziła jed n ak  en tuz jazm u vf 
Szwecji. N ajw iększy  w ydaw ca 
szwedzki w yraża w liście 
p rzesłan y m  angielsk iem u edy
torow i „pow ażne w ntoli w oś
ci, czy czy teln ik  szw edzki ze
chce raz jeszcze książkę o woj 
n ie ” . „N aród  — piszą Szwe* 
dzi — o g a rn ę ła  psychoza po
ko ju  ” ,

■  Szw ag ier p rezy d en ta  John  
sona, A. T aylor, w W oIeM  
w arsz ta tu  rzem ieślniczego, w y
słany  został do L ibanu  i J o r 
dan ii, z m isją  zbadan ia  mo
żliwości ek sportu  w ytw orów  
m iejscow ego rzem iosła na ry n 
ki am ery k ań sk ie . Za pracę 
sw ą w c h a ra k te rze  „specjal
nego do rad cy ” T ay lo r o trzy
m u je  dzienne w ynagrodzenie  
w  wysokości 75 dolarów . Za- 
g resm anów  am ery k ań sk ich , 
go „d o rad cy " n ie znalazł jed 
nak  uznan ia  u jednego z kon- 
gresm enów  am ery k ań sk ich , 
k tó ry  dopatrzy ł się w nim  
„sw oiste i fo rm y kom binator- 
stw a oraz nepotyzm u w sty lu  
tek sask im ”.



Dalszy ciqg ze str. 1
s łow o  m ro żące  dz iś k re w  w  ży łach , o z n a 
cza ło  d la  n ic h  w te d y  n ie ja k ą  n a d z ie ję . 
G e o g ra fia  o k ru tn a :  M a u th a u s e n  (A u s tria )
i  L o ib l-P a ss  (Ju g o s ław ia ).

G ru p a  łó d zk a  z n a la z ła  s ię  w  obozie  
śm ie rc i 27 s ie rp n ia . N a zw isk a  n ie k tó ry c h  
ry m o w a ły  s ię : K aw a , S aw a , Z ie lo n k a , 
C zerw o n k a , a le  jeszcze  b a rd z ie j ry m o w a 
ły się, jeś li ta k  m o żn a  p o w ied zieć , po- 

g ą d y  w szy s tk ic h  n a  sp ra w y  ży cia  i s p ra -  
J , mierCi . - „ N ie  ^  z n ac ze n iu  m e ta f i-  

x  .' ^ m ' ko  P ra k ty cz n y m , d o ra źn y m .
L w m  ’ R v ł,by ł fa szy zm ’ ^ c ie  -  a n ty fa -  
obozow e 1)023 ty m  c o d z ie n n e  życie

s i?  o b se rw o w a ć  w z a je m n ie , 
eg zam in o w ać  z  lu d zk ic h  re a k c ji ,  s p ra w -
w i ^ ni^ WląZyWali ^ n t a k t y  z  in n y m i 
B runa O,f ro zn i?- z ro zw ag ą . B yli ju ż
i J ia ’ 11 y l! ê szcze  o rg a n iz a c ją  

^ rj!yPVszc?a ^ ’ że  w  la g rz e  m ogą 
M oK-Ro°r ®Jni:5? ^ e ' .  A *e  b ło g o s ła w ie ń s tw o  

. o d czu li, k ied y  ic h  c a łą  g ru p ę
2 _Ma u th a u s e n  d o  L o ib l - P n s ,  

w  tv m W e  R u ch u  O p o ru  o p a n o w a li  ju ż  
1 S  cza s ie  S c h re ib s tu b y . . W Al.pach 
zn a leź li s ię  w  lis to p a d z ie  1943 r.

o b ™ L W Żar,y Się w  ich  P am ięć , ja k  obo zo w e  n u m e ry  w  ich  sk ó rę . T o  b y ło
J.0;5l<'ni;-i ‘ c h łó d  w y so k o g ó rsk i. 

** maj£* P rzeb ić  tu n e l  d la  p o 
trz e b  h itle ro w sk ie j a rm ii  i by li b ez-
Pori1?rli W o b liczu  o b o zo w ej m a c h in y . 
P o d z ie lo n o  ich  n a  d w a  k o m m a n d a , p ó l- 

\ P o łu d n io w e , o d leg łe  o  te n  tu n e l, 
u ' ,  o je k to w a n y  p rz ez  a u s tr ia c k ą  f irm ę  

ą ’ ó ra  s p ra w o w a ła  n adzrtf 
la c h o w y  n a d  p ro w a d zo n y m i ro b o tam i. 
vv e k ip ie  tec h n icz n e j z n a la z ła  s ię  te ż  g ru -  

w *a ^ sk ic h  geologów .
.lżdego d n ia  n a  11 g o d z in  w y c h o d z ili 

n w k 'af  , W w ilgoć, c ie m n o ść  i py l łu p a -  
h n ń t-  • zez  S óry  n ie ś li  1 2 -litro w e  

Ki z  jed z en ie m  e sk o r to w a n i p rz ez  p sy
i e sesm an ó w . W y g łodzen i, s ła n ia l i  s ię

11 .c ię ^a re rn > k i« l y  p rz y p a d ła  ich  
n a  t r a n s p o r t  ży w n o śc i z  m ac ie 

rzy stego  k o m m an d a .
k tó r y ś * 0*03 s z a rp a * P ies —  w trą c a  te ra z

oriZ  *  P a m ię tac ie  ja k  n a s  w y s y ła n o  n a  
WQrskja n ie  *a w in  z  s z o s ? — d o d a je  J a -

n i e lnp L ł S ° j Uy a li swo3i* k a to w ję  p o d w ó j
n a  ' t,, ad a li w ięc  p a p ie r  o d  c e m e n tu  

a iir  poc* P asiak i, żeb y  s ię  tro c h ę  
V w  czas ie  re w iz ji b ito  ich  za to 
a a  s t o ' l w n o - A le  k a r y  g r o z i ł y
£ , r o y E ^ ° '  Z"  " “ * * ■ * . a a  n a r z ę d z i a  
kę. " °  s k a i^» za  ro z b itą  b e to n ia r-

r a ^ i ^ w ^ t ,  m i^ zy n im i so lid a rn o ść , n a  
trzy m a li r  pPf C, n a ro d o w y ch . P o la cy  
zam i ' rtn , ;  la k a m i, F ra n c u z i z  F ra n c u -  
w sTvscv h l r le te z  m M z y  sw o im i. A le  
m iło  u.,,. y  a n ty fa szy s ta m i i  to  p rz e la -  
s ta n n u n i *' tru d n o śc i ję z y k o w y c h , po - 
re rd e  r t u l n  z o r8 an izo w ać . T a k  n ^  te- 
d n „ „  tjO m l-P ass p o w s ta ł M ię d zy n a ro -
W eszli p ,T lle t  , ^ u<:hu O p o ru , d o  k tó reg o
I nic „ P o la k  Jo ze f R z e te łsk i, F ra n c u z  

J u g o s ło w ia n in  M ich a  M ir
ta i i  +Z i! s-*a n ‘n M iazel, k tó re g o  p a m ię -  

j y lk o  z  im ien ia . Z a  p o ś re d n ic tw e m  
v ? ‘° nego w  e k ip ie  g eo logów  J a n a  

U 'i- ,.w fe ra  n a w i‘!z a li kon taik t z  jugo slo - 
kił p a r ty z a n tk ą  k o m u n is ty c z n ą , 

lrn ił K o ty sz le r, to  te n , co  ta k  u ty - 
~ 7  P rz y w o łu je  so b ie  w  p a m ię c i 

F ta m te g o  B łaszczy k .
' 1944 r. n a s tą p i ł  D u rc h sc h la g , 

w t u n e l u .  M a le ń k ie  o k ie n k o  
Tir.rU u ’ ,P rz e z  k tó re  m o żn a  so b ie  b y ło  

k ę  z  ży w n o śc ią . N iem cy  u rz ą -
1  uro czy sto ść , d a li  w ię ź n io m  p o  b u - 
K7 i, P*wa i po  m isce  k o ń sk ie g o  g u la - 
„ j  1 z ach ęca li ic h  d o  p ra cy . W ięźn io w ie  
^ i ^ . e d z i e l i  n a  te  „ za le c an k i"  th ic z e -  

, . sw *drów, w ó zk ó w , k o m p reso ró w , 
^  w  siec i e le k try c z n e j.
- led y  zaczę ły  s ię  ro b o ty  p rz y  betonom 

" ,  u tu n e lu  w ięźn io w ie , n a  sp o só b  ju -  
K s ło w iań sk i, z o rg an izo w an i b y li ju ż  w  
P lu to n y  i  p rz y g o to w a n i d o  uc ieczk i. Z  o r -  

p o lity c zn e j p rz e k sz ta łc il i  s ię  w  
.,,/;a n !zac j?  b o jo w ą , ch o c iaż  je d y n e  ich

o ro je n ie  s ta n o w ił  g w iz d ek  i s z ta n d a r  
uszy ty  p rz e z  Ja g ie lsk ie g o  i Z n o jk a . 
j , f on g ru p y  p o lsk ie j s ta n o w ili  gee lo w cv  
łOdzcy w  liczb ie  o k o ło  50 lu d zi, d o b ra ii

o  s ie b ie  s ta r a n n ie  in n y c h , k tó ry c h  p o z 

n a li d o p ie ro  w  M a u th a u se n  i L o ib l-P a ss .
—  W e w id e n c ji  m ie liśm y  d u ż o  w ięce j 

lu d z i g o to w y ch  d o  d z ia ła n ia  —  p rz y p o m 
n ia ł  so b ie  J a w o rs k i  —  a le  n a  w sze lk i w y 
p a d e k  i w ś ró d  sw o ic h  ro b iliśm y  se le k 
cję.

K tó reg o ś  d n ia  z n ik n ą ł  geo log  J a n  K o- 
ty sz le r . T y lk o  w ta je m n ic z e n i w ied z ie li, 
k im  je s t  n a p ra w d ę  ten  te c h n ik  u ty k a 
jąc y  n a  nogę . N iem cy  w szczę li p o sz u k i
w a n ia , a le  z b ieg a  n ie  b y ło , g dz ieś s ię  ro z 
p ły n ą ł. C o raz  częśc ie j ro z le g a ły  s ię  w  o k o 
licy  s t r z a ły  p a r ty z a n tó w .

P o lsk i k o m ite t  M oK R O , d o  k tó re g o  
w esz li R z e te łsk i, B łaszczy k , Ja g ie lsk i, 
Z n o je k  i K ło s iń sk i p rz y ją ł  z a sa d ę : u c ie 
k a m y  ty lk o  zb io ro w o , in d y w id u a ln ie  ty l
ko w te d y , gdy  k o m u ś z  g ru p y  o so b iśc ie  
z a g ra ż a  n ieb ezp ieczeń s tw o . N ik t s ię  z  te 
go z o b o w iąz an ia  n ie  w y ła m a ł i c a la  o r 
g a n iz a c ja  b o jo w a  z o s ta ła  w io sn ą  1945 r. 
w y p ro w a d z o n a  z L o ib l-P a ss  d o  T irż ic , 
do  k o p a n ia  z a p ó r  czo łg o w y ch  n a  u licach  
m ia s ta . M ia ła  to  być  ich  o s ta tn ia  p ra c a  
n a  u ż y te k  III  R zeszy, e se sm an i z  e sk o r
ty  cze k a li je d n a k  n a  w y ra ź n y  ro z k az  
B e rlin a .

W ięźn io w ie  z d a w a li so b ie  s p ra w ę , że

n a l  k o m e n d a n ta  Jó z e fa  R zełe lsk ieg o . N a 
g le  u sły sze li g w izd ek .

W sz y stk o  o d b y ło  s ię  t a k  szy b k o , że 
d z iś  n a w e t  n ie  w ie d z ą  d o b rz e  ja k  to  s ię  
s ta ło . R u n ę li je d n o c z e śn ie  n a  e se sm an ó w , 
p o  trze ch , p ięc iu  sp y c h a ją c  ich  n a  sa m  
s k ra j  p rz ep a śc i. P o  c h w ili  ro le  z a m ie n iły  
s ię : e se sm a n i s ta li  s ię  w ię źn iam i. W ted y  
zob aczy li ty ch , c o  d a li sy g n a ł ze sikały: 
p a r ty z a n tó w . R o z eb ra n y ch  do  p asa , o p a 
lo n y ch , z  n ie d b a le  p rz ew ie sz o n ą  b ro n ią . 
N ie w ie lk i p a tro l  sc h o d z ił d o  n ic h  z  gór, 
a  k ied y  s ię  zb liży ł w szy scy  p a d li sob ie  
w  o b jęc ia . T y lk o  ci, co c u d em  u n ik n ę li  
śm ie rc i, ci w ied zą  ja k  w y g lą d a  sp o n ta n ic z 
n y  w y b u c h  ra d o śc i w  ta k ie j  ch w ili.

P o te m  w o ln i i u z b ro je n i n a w ią z a li  k o n 
ta k t  z Ju g o s ło w ia ń sk ą  N a ro d o w ą  A rm ią  
W yzw o leń czą . Ju g o s ło w ia n ie  zgodzili się  
n a  u fo rm o w a n ie  f ra n c u sk o -p o lsk ie j b ry 
g ad y  „ L ib e r te “ , k tó re j z a d a n ia  z lecać  
m ia ła  IV  A rm ia  D a lm a ty ń sk a . P o lacy  
s ta n o w ili  w  te j b ry g a d z ie  ty lk o  je d n ą  
k o m p an ię , p a r ty z a n c k ą  im . „ S ta reg o " , 
Ł o d z ian  b y ło  w  n ie j 35, n a  o g ó ln ą  liczb ę  
93 P o la k ó w . P ró c z  P o la k ó w  d o  k o m p an ii 
w esz ło  7 C zech ó w  i 24 R o sjan .

S z ta b  s ta n o w ili  p rz e w a ż n ie  łodz ian ie .

W  trz y  ty g o d n ie  po  o f ic ja ln y m  z a k o ń 
czen iu  w o jn y  k o m p a n ia  im.. „S ta re g o "  d o 
s ta ła  p o z w o len ie  w y m a rsz u  do P o lsk i. W 
p e łn y m  ry n sz tu n k u  b o jo w y m , ze  s z ta n d a 
re m  ru szy li w  k ie ru n k u  W ied n ia , c za sem  
ty lk o  p o d w o żen i p rz e z  p rz y p a d k o w e  a u ta  
w o jsk o w e . Z e  s to lic y  A u s tr i i  sk ie ro w a li  
s ię  n a  B ra ty s ła w ę , g d z ie  ra d z ie c k i k o 
m e n d a n t  p o lec ił im  złożyć b ro ń ;

—  W o jn a  sk o ń czo n a , to w arzy sze ;
O d d a li b ro ń  bez  o p o ru , a le  z  n ie ja 

k im  o c ią g an ie m . N a  g ra n ic y  czesk o -p o l-  
sk ie j z aczep ili ich  fu n k c jo n a r iu s z e  L o n 
d y ń sk ie j D e leg a tu ry . P ro p o n o w a li m a rsz  
na  zachód .

— C o to, to  n ie , p a n o w ie  — p o w ie 
d z ia ł  im  w te d y  B łaszczy k . — N asze  m ie j
sce  je s t  w  k ra ju ,  w asze, g d z ie  w a m  s ię  
ży w n ie  pod o b a , c h o ćb y  w  Ja p o n ii.

W C ie szy n ie  p o w ra c a ją c ą  k o m p a n ię  
p o w ita ł  s ta ro s ta  i s e k re ta rz  p o w ia to w eg o  
k o m ite tu  P P R . O jc zy z n a  p o w ita ła  ich  
d o s to jn ie  i se rd ec z n ie .

D o L odzi p rz y je c h a li  g ru p ą , p o n a d  
trzy d z ie śc i o só b  i zg ło s ili s ię  d o  w o je 
w ó d zk ieg o  k o m ite tu  P P R .

—  Je s te śc ie  to w a rzy sz e  p o trz e b n i. C zy

tu ta j  m a  b y ć  ich  k o n iec . O w sz y s tk ic h  
p o c z y n a n ia c h  e sk o r ty  in fo rm o w a li  ich  
d w a j e se sm an i C h o rw a c i, k tó rzy  te ra z , w  
o b lic z u  k lęsk i, z d ra d z a li  sw y ch  m oco
d aw có w . Z b lisk o śc i te j  k lę sk i z d a w a li 
so b ie  s p ra w ę  w szy scy : i e sk o rta ,_ i w ięź 
n io w ie , i o k o lic z n a  lu d n o ść , k tó ra  ju ż  
te ra z  ja w n ie  o k a z y w a ła  sw o ją  sy m p a tię  
sz k ie le to m  w  p a s ia k a c h . K to ś  z m ie jsc o 
w y ch  p o d a ro w a ł n a w e t  w ię źn io m  k on ia , 
a le  n a jle p sz e  k ąsk i m ię sa  z je d li N iem cy, 
te ra z  ju ż  k o n in ą  n ie  g a rd z ili.

W te d y  n a d sz e d ł  ro z k a z  H im m le ra  o  li
k w id a c ji  o b ozu . W ięźn io w ie  m ie li u m rze ć
o  k i lk a  d n i w c ze śn ie j n iż  R zesza. 2. V. 
1945 r., a  w ię c  w  d n iu  k a p itu la c ji  B e rli
n a , o d b y ło  s ię  p o s ie d ze n ie  M oK R O . P o 
s ta n o w io n o  o d e b ra ć  N iem co m  b ro ń  w y 
k o rz y s tu ją c  m o m e n t zask o cz en ia . W ięź
n ió w  b y ło  w  su m ie  o k o ło  600, a  e se sm a 
n ó w  z o b s ta w y  72, a le  N iem cy  by li u z b ro 
je n i w  e rk a e m y  i M P  —  41. T e j b ro n i 
m ogli w ię ź n io w ie  p rz e c iw s ta w ić  ty lk o  
p ięśc i i w o lę  życia.

3. V. 1945 ro z p o cz ą ł .s ię  m a rs z  n a  za 
g ład ę . N a s tę p n e g o  d n ia  u s ły sz a n o  trz y  
s a lw y  k a ra b in o w e  z  w y so k ie j sk a ły . T a 
gi sy g n a ł m ie li d ać  p a r ty z a n c i  ju g o sło 
w ia ń sc y  n a  z n ak , że  czas  d z ia łać . M ie j
sce  b y ło  d o  z a sk o cz en ia  s to so w n e. , K o
lu m n a  w ię ź n ió w  sz la  tu ż  n a d  u rw isk ie m , 
z k tó re g o  n a le ż a ło  z e p c h n ą ć  e se sm an ó w  
w  p rz ep a ść . K a żd y  w  k o lu m n ie  m ia ł p o 
w ie rz o n e  so b ie  z a d a n ie  i c z e k a ł n a  sy g -

D o w ó d cą  z o s ta ł R z e te łsk i, t.ło d z iak ", ja k  
to  s ię  p o w ia d a , z  k rw i  i kości. P lu to n a 
m i d o w o d z ili K ło siń sk i, Z n o je k  i C h y - 
b ick i. W p ie rw sz y m  ty g o d n iu  m a ja  1945 r. 
k o m p a n ia  w y ru s z y ła  w  g ó ry  n a  bój;

T o  ju ż  b y ły  o s ta tn ie  k o n w u ls je  n ie 
śm ie r te ln e j  I I I  R zeszy. F ro n t  ro z sy p a ł się, 
a le  c zę s to  d u ż e  jeszcze  o d d z ia ły  N iem 
có w  p rz e d z ie ra ły  s ię  p rz ez  A lp y  śp iesząc  
do  H e im a tu . B y li w ś ró d  n ic h  i zdecydo
w a n i n a  w sz y s tk o  e se sm an i. Z ty c h  zde
te rm in o w a n y c h  o d d z ia łó w  m ie li te r a z  
p a r ty z a n c i  czy ścić  góry .

C h rz e s t  b o jo w y  p a r ty z a n c i  k o m p an ii 
im . „ S ta re g o '1 p rzesz li w  trw a ją c y m  trz y  
dn i i trz y  n o c e  b o ju  z t rz y n a s to ty s ię c z n ą  
a rm ią  n iem iec k ą . D w a  p o lsk ie  p lu to n y  
p rz e g ro d z iły  je j  d ro g ę  o d w ro tu  i z m u 
s iły  d o  ro z sy p a n ia  s ię  po  g ó ra ch . P o te m  
zaczą ł s ię  p o śc ig  z a  f ry c a m i, bram o leli 
s e tk a m i d o  n iew o li. W y ło w io n o  p rzesz ło  
600 e se sm an ó w , n ie  lic ząc  żo łn ie rzy  
W e h rm a c h tu , k tó rz y  c h ę tn ie  rz u c a li  b ro ń  
n ie  c h c ą c  g in ąć  w  p rz e d e d n iu  b e z w a ru n 
ko w ej k a p itu la c ji .  W  w a lce  z  e se sm a n a 
m i je d e n  z  p o lsk ich  p lu to n ó w  d o s ta ł  się  
w  o k rą ż e n ie . R z e te łsk i p rz y p o m in a  ta m 
te n  m o m e n t z  ż o łn ie rsk im  h u m o re m :

—  M oże p a n  n a p isać , że  k o m e n d a n t  
m ia ł p e łn e  p o r tk i.  T a k  je s t. A le  n ie  ze 
s tra c h u . N a ja d łe m  s ię  ja k ie jś  z ie len izn y , 
su ro w e j. P o te m  b o la ł m n ie  b rz u c h  i n a  
n ic  n ie  b y ło  czasu , bo  e se sm an i b ro n ili  
s ię  zac iek le . P o te m  ro z b ro jo n y c h  z a p ro 
w a d z iliśm y  p o d  e sk o r tą  d o  lag ru .

z g ad zac ie  się  p o d ją ć  w sz e lk ie  ry z y k o ?
T ak , czasy  n ie  b y ły  b ezp ieczn e . Do 

k o m u n is tó w  s trz e la n o , zza  w ę g ła , p o d 
s tę p n ie . L u d z ie  z  k o m p a n ii  im . „ S ta re g o "  
poszli do  p ra c y  w  a p a ra c ie  p a r ty jn y m  1 
w  m ilic ji, ta m  g d z ie  b y ło  n a jg o r ę c e j  
N ie je d en  o d d a l życie  w  w alce ,

P o te m  n a s tą p ił  te n  w s trz ą s :  In te rd y k t  
S ta lin a  rz u co n y  n a  Ju g o s ła w ię . J a k ik o l
w ie k  z w iąz ek  z  Ju g o s ła w ią  rz u c a ł n a  lu 
dzi c ień , o d b ie ra ł  im  c h le b , p o z b aw ia ł 
z a u fa n ia . P rz e d  p a r ty z a n ta m i z k o m p an ii 
im . „S ta re g o "  w y ro s ła  n a g le  tw a rd a  s k a 
ła, p rz e z  k tó rą  m u s ie li  s ię  p rz e rą b y w a ć  
zy g zak am i.

—  B y liśc ie  w  p a r ty z a n tc e  tf to w sk ie j 
c zy  k ró le w sk ie j?  —  p y ta n o  B łaszczy k a ;

—  J e s te m  z  K P P  — p o w ied z ia ł.
P rz e jś c ie  p rz e z  tę  sk a łę  o tw o rz y ł d o 

p ie ro  p a ź d z ie rn ik . M ogli o d sz u k a ć  k o le 
gów , k tó rz y  n ie  d a w a li  o  so b ie  z n a k u  
życia, a b y  n ie  n a ra z ić  p rz y ja c ió ł n a  szy 
k an y . Z aczę ła  s ię  w y m ia n a  lis tó w , w re 
szc ie  z a p ro p o n o w a n o  te n  z ja zd

S ied zą  p rz e d e  m n ą :  A rc h ite k t, K u k u ła , 
B laszczyk , K a w a  i J a w o rs k i.  R zete łsk i 
„ d o sk a k u je " , je s t  z a ję ty . P ra w d a , je s t  
ta k ż e  i M róz, k tó ry  m n ie  w y c a ło w a ł s e r 
d e c z n ie  w id z ąc  w  te j  k o m p an ii. I je s t  
p rz y w ró c o n a  po  la ta c h  sp ra w ie d liw o ść
i cześć. K tó ry ś  m ó w i: —  P a ź d z ie rn ik !

K O N R A D  F R E JD U C H

O
społecznikach
z Warty,
0 fc>anu 
Reymoncie
1 o pewnym  
nie spłaconym

u 17 iar
Felie ton  zw ięzły. T em at pi er 

w szy podejm ow ałem  ju ż  k ie 
dyś na  tych  łam ach , dziś za
w racam  jed y n ie  po to, aby opi

nać w  skrócie  k o n k re tn ą  in i
c ja ty w ę , pow sta łą  i, z en erg ią  
p row adzoną w tym  m iastecz
ku. W iąże się  ona z dalszym i 
k w estiam i w ym ien ionym i w 
ty tu le , a le  po kolei. Nie w iem  
dokładn ie , ja k  do tego doszło, 
dość, że sz lachetny  poczet ta m 
tejszych  społeczników  (dr F. 
K alen iew icz, d y r. C. T racew 
ski, przew odniczący  PR N  W. 
T y lińsk i, m g r O rchow icz, S. 
W ielgusiak  i in.) zam yślili od
budow ać w ielkoduszn ie  pom 
n ik  W. S. R eym onta . D w a k i
lo m e try  od W arty , w e wsi 
M ałków , w  sta ry m , p rzep ię 
k n y m  p a rk u , n iegdysie jsi jego 
w łaścic ie le  uczcili częste w izy
ty  p isarza  w tym  zak ą tk u  
w zniesieniem  gipsow ego popier 
sia, u lokow anego na m u raw ie , 
gdzie R ey m o n t lu b ił p rzesia 

d yw ać, p isać 1 słuchać  p ieni 
słow iczych (ponoć tam  na jczy 
ściej dzw oniły). Bodaj m ie j
scowi w an d a le  — w szędzie 
g ra su ją  — zniszczyli ten  znak  
czci, pozostaw iając  kam ienny  
cokół. I otóż g dyby  n ie  w raż 
liw ość ow ej g ro m ad k i m iłoś
n ików  przeszłości, odgrzeby- 
w aczy p am ią tek  rodzinnej zie
mi i ich p ie lęgn iarzy , k to  w ie, 
czy kam ien n e  re sz tk i m ia ły b y  
na ty le  donośny głos, by  ktoś 
obcy się nad  n im i użalił. Żresz 
tą  n iew ażne  są tro p y , po ja 
kich p rzeb iega ła  ta  in ic ja ty w a . 
Dziś, to  znaczy zaledw ie po 
k i lk a  m iesiącach, p ro jek t od
b udow y p rzyob lek ł się ju ż  w 
re a ln e  k sz ta łty : dzia ła  Społecz
ny K o m ite t O dbudow y (przy 
PTT-K ), w p ły n ę ły  p ierw sze 
zło tów ki, a  godzi się pow ie

dzieć* że i łódzcy lite rac i od
pow iedzieli na  apel, oddając  
sw e h o n o ra ria  za w spólny w ie
czór a u to rsk i na  ten  cel. Otóż 
kiedy by liśm y  w  W arcie (M. 
P iechal, J . K oprow ski, T. P a 
p ier i niżej podpisany), se r
decznie i gościnnie p rzy jm o w a
ni, porw ani rozlicznym i dow o
dam i zain tereso w an ia , dozna
liśm y w  tra k c ie  rozm ow y o 
R eym oncie zażenow ania. Jak że  
to: tak ie  m iasteczko  sk łada  
w ielce w idom y hołd p isarzow i, 
k tó ry  ty lk o  w przelocie, t r y 
bem  w izy tow ym , b yw ał w 

okolicy , n ie pośw ięćając 
, n a w e t ni jednej stron icy , 

„ m etropo lia  w łó k n iarzy , ob
d a ro w an a  tak  rozrzu tn ie , nie 
zdobyła się do tąd  na podobny 
choćby ak cen t pam ięci. I sm ę
tn a  re flek sja : n aw et w ie lk i p i

te j
Jej

sa rz  n ie  m oże liczyć u  po tom 
nych  na gest w dzięczności. I 
rozw ażając  ów rzad k i p rz y 
pad ek  zobo ję tn ien ia  czy n ie
udolności, n ik t z nas n ie p ró 
bow ał go u sp raw ied liw ić . Gdyż 
tłum aczyć  ten  fa k t  śm iercią  
te j tw órczości, zapom nianym  
losem  jego książek, w ręcz n ie 
m ożna, jak o  że są c iągle czy
tan e  i raz  po raz  w y d aw an e. Za. 
m ało  m am y ró w nie  znakom i
tych  dzie ł — dok u m en tó w  spo
łeczno—histo rycznych , jak  „Zie 
m ia  o b iecana” , by  lekcew ażyć 
ten  zam aszysty , ek sp resyw ny  
zapis pow staw an ia  m iasta .

N ie b ijm y  się w p iersi (za 
n ie  ro zdziera jm y  szat,

ty lk o  co ry ch le j z a fu n d u jm y  
łódzko—społecznym  sum ptem  
(stać nas, proszę pań stw a!) j a 
k iś okazały  w y raz  naszego sza

e u n k u  i pam ięci, m y, w n u k o 
w ie  b o haterów  „Ziem i obieca
n e j”. Bo m ogą nam  jeszcze 
k ied y ś w ypom nieć tę  opiesza
łość.

P.S. P rzep isu ję  ten  fe lie ton  
po pow rocie z W arszaw y. P rze  
chadzając  się K rakow sk im  
P rzedm ieściem , pod nu m erem  
41, dostrzeg łem  świeżo w m u ro 
w aną  tablicę . Kom u dedyko
w ano? Ano W. S. R eym onto
wi, m istrzow i 1 członkow i ce
chu kraw ieck iego . Sto lica n ie 
m ia ła  innego ty tu łu , k o n k re t
niejszego p re te k stu , do uczcze
n ia  40-lecia zgonu p isarza . Po
m y sł uroczy, b ije  z ponow nym  
zażenow aniem  g ro m k ie  b raw o: 
Cechowi Rzem iosł W łókienni
czych w W arszaw ie  i Cechowi 
K raw ców  m. st. W.

S. K.
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NOTATNIKA

P IĄ T E K
Jest jeszcze ciemno i dżdżysto, 

gdy mijamy granicę czechosłowacko- 
austriacką, teraz stacja Hohenau, do 
przedziału wchodzi z uprzejmym  
„Gut Morgen” pan w  cyw ilu z po
kaźną okrągłą blaszką „Kriminal- 
polizei”, niezw ykle przystojny, no 
Gary Cooper, pokazywanie doku
mentów, w izyta celnika, poznaję 
z intonacji wiedeński dialekt, można 
w yjść na korytarz, przez zamokłą 
szybę litery reklam, przy tym odczy
tywaniu uśm ieszek w stronę... żołąd
ka — „Schwechater Bier”, skojarze
nia zwykłe, gastronomiczne, za go
dzinę Wiedeń.

Pociąg sumie nieco o spale , o d d a je  m i 
od ro b in ę  zm ęczenia, po  d ro g ach  przetacza
ją  się c ięża ró w k i, siąp i ju ż  ma całego, gdy 
w chodzim y w  SUdbaJinhof. J a k  to  p rzy jem 
n ie  p o w racać  do  o b c y c i, ajle jak o ś skon
sum ow anych  m ias t, z  p ie rw szy m  k ro k iem  
odczuw am  fizyczn ie  spokojny , w yw ażoną 
p iękność  m iasta . ' P am ię tam  n u m e r tra m 
w a ju , k tó ry m  po jadę , ju ż  z  okien , c iąg le  
aadeszczonych p rz y jm u ję  zn a jo m e  u lice , do- 
tny. Co za ruch ! Inny , b a rd z ie j n e rw o w y  
n iż  p rzed  diwoma la ty , n ie w idzę w olnych  
m ie jsc  do  p a rk o w an ia . T ak  by  się chciało , 
by  te n  w skaźn ik  warc?.ącej cyw ilizac ji 
p rz y n a jm n ie j tu ta j  n ie  w ie lo k ro ta ia i. J a k  
s tw ie rd zam  późn iej, n ie  n a ru sza  to  rów no
w agi, mic o d d a la  m inionego czasu , k tó ry  
wkorzienił się głęboko: stoi ró w n ie  w y trw a 
le  gm ach O pery , za n ią  p ro sp e ru je  n a d a l 
H otel Sachora, pod k tó ry m  a a  b rązow o  w y 
s tro jen i p o r tie rz y  oczek u ją  gości (oczyw iś
c ie, niite m nie!), pod  m uram ii k a te d ry  św . 
Stefania d rz em ią  zaczarow ane  do rożk i, n a  
Grabeniie w y k w in tn y  spokój w y tw o rn y ch  
w y s taw . Z ziębn ię ty  idę n a  m okkę, a tm o 
s fe ra  jak a ś  sw o jsk a , n ie rzeczy w ista , sk ąd ś 
ją  zmam, ach , z fe lietonów  P io tra  A lten - 
b e rg a . W ięc n ic  s ię  n ie  zm ien iło  i nic n ie  
podległa niadkruszeniu, m im o sza leń s tw a  
globu i kosm osu, pom im o co raz  zaw ziętsze j 
lic y tac ji obu p a r t i i  a u s tr ia ck ic h , p rz ek rz y 
k u jący ch  się w e  w zajem n y ch  donosach.

SOBOTA
Co by w a rto  zobaczyć w te a trz e ?  M am  

sw oich u lub ieńców , przecie w szy stk im  im  
pośw ięoę k i lk a  w ieczorów . Co g ra ją ?  W ie
deń  je s t  k o n se rw a ty w n y , n ie  sssuka no
wości, k r y ją  się  po p iw n icach , n a ja m b it
n ie jsze  są m aleń k ie , do  49 k rzese ł, ponad  
tę  g ran icę  p łac i s ię  p o d a tek  ro z ry w k o w y . 
Ceni się  k lasy k ó w . I to  w  B u rgu , gdzie 
w  czasie  p rz e rw y  m o żn a  spacero w ać  w zdłuż 
ok rąża jąceg o  k o ry ta rz a , obłożonego n a  
śc ianach  p o rtre ta m i m istrzów -a ik tarów  tego  
dom u. Z ostaw iam  B urg , g ra ją  te ra z  m . in . 
sch lll o raw sk ą  „ In try g ę  i  m iło ść” , ra z  na  
dziesięć  dn i p o w ta rza ją  „D zień g n iew u ” R. 
B ra n d s ta e tte ra :  nie jes tem  a ż  tak im  p a 
tr io tą , żeby odczuw ać w sobie im p e ra ty w  
podziw u d ia  rzeczonego dzie ła . N ad B urg  
p rzed k ład am  d aw n ą  scenę M axa  R e in h a rd ta , 
te a t r  w Jo sefs tad t. Idzie  „O jciec" S trin d - 
b erga. N ie  w idzia łem  go jeszcze n a  sce
n ie , b ry lo w a ł u  nas ongiś w  ro li R o tm i
strza  A dw ent. W y b ie ram  się w in n y m  ce
lu . By zobaczyć cudow ną Susamne voa  
Almiassy, N azw isko — arcyw iedeńskde, to 
pół W ęgierka, sądząc po „von" — z  odzie
dziczonym  h e rb em ; n ib y  nie w olno używ ać 
szlacheck ich  ty tu łó w , jak  się zdaje, n ie  b a r 
dzo p rzestrzeg a  się  tego zakazu , zw łasz
cza  w  św iecie  a rty s ty czn y m . N ie w iem , 
czy m ieszan k a  k rw i zaw sze w y rzu ca  ta 
le n ty , w tym  w yp ad k u : tak . A lm assy , je
d y n ie  A łm assy, jak  m ów ią znaw cy, za
ch o w u je  w  o ślep ia jącym  b lask u  zn ika jące  z 
desek em ploi d am y  salonow ej w  w ie lk im  
s ty lu . W te j ro li (żoay R o tm istrza) n ie  
ir*a szans d ru zg o tan ia  w idza ca ły m  sw ym  
k u n sz tem , lecz i tu  z  w ystudzonych  sp o j
rzeń , z n iespokojnego  fa lo w an ia  c ia ła , z 
p rze trzy m y w an y ch  pauz, z  pół ockn ień  ręk i 
o p a lizu je  e leg an c ją , k o k ie te rią , zm ysło
w ością, w irtu o ze rią  tech n ik i.

W TOREK
C odziennie w izy ty , rozm ow y. Z achodzę i 

do  A u striack iego  T o w arzy stw a  L ite rack iego , 
k tó ry m  k ie ru je  p rężn ie  dir W olfgang K rau s, 
w y p ró b o w an y  p rz y ja c ie l po lsk iej l i te ra 
tu ry .  Co trzec i diom w  śródm ieściu  jest 
a lb o  pałacem , a ib o  je s t  ta k  zasłużen ie  
s ta ry , iż s ta rcz y  m u  to  za rekom endację. 
T ow arzy stw o  m ieści się  w  P a łacu  W ilczka, 
to  b rzm i bardzo sw ojsko , n ie  będę w y jaś
n iać , k to  zacz. G ra tu lu ję  d r  K rausow i 
św ie tnych  sp o tk ań  w doborow ym  gronie  
zagrandozndków, ja k ie  zo rgan izow ał w  ub ie
gi tych m iesiącach n a  to m at w spółczesnego 
te a t ru  i pow ieści. B rali w nich udział d n a 
si, n a jw ięk sze  w rażen ia , jak  m i opow ia
dano, z ro b ił na słuchaczach m istrz  Sław o
m ir  M rożek, gęsto  cy to w an y  i  p rzy w o ły 
w any  na  św iadka , k tó ry  n ie  d a ł s ię  sipro- 
w okgw ać i m ilczał n iew zruszen ie  p rzez oku
la ry . M ój gospodarz o r ie n tu je  się  p o p raw 
n ie  w  naszych p rob lem ach  lite rack ich , m i
ło mii słuchać, z  ja k ą  sy m p a tią  ro zp raw ia
o Ja n ie  K o p row sk im , w ie  doskonale, ja 
k iż  z niego zagorzały  m iłośn ik  a u s tr ia ck ie j 
k u ltu ry .  P rzy g o to w u je  się  d o  d y sk u s ji z

przedstaw icielaim ! P ra g i, k tó ra  m a  sdę od
być w te lew izji. W iele sobie ob iecu je  po 
rozm ow ie z w arszaw skim i p a r tn e ra m i: to 
będizie d ru g i dialog m iędzy sto licam i.

K ilka  godzin później — w ieczór a u to r
sk i Z bigniew a H e rb erta . U rządza PEN 
C lub w siedzibie zagran icznych  dz ienn ika
rzy , w k lu b ie  „C oncord ia”. H e rb e rt  p rze
byw a w  W iedniu  od sw ego w ie lk iego  d n ia  
październ ikow ego , k ied y  o trzy m a ł na j
w yższą m ięd zynarodow ą nag ro d ę  a u s tr ia c 
k ą  im. poety  L en au a . To je s t coś, na ho
n o r! Taik się złożyło, że poznałem  a u to ra  
„S tud ium  p rzed m io tu ” do p iero  tu ta j ,  m u 
szę przyznać, że p o rtre t, k tó ry  sobie 
u ro iłem  pokłócił się w  zetkn ięciu  z c ie lesną  
pow łoką. Z am yśliłem  go sobie jak o  zw iew - 
n o -h e lleń sk ieg o  A polina, z a la b a s tru , ze 
sm ukłośai go tyckich , a  s tan ą łem  p rzed  
k rzep k im , zw alistym , tw a rd y m  facetem , z 
ra sy  B rych tów , Na w stęp ie  H e rb e rt  odczy
ta ł  coś w  ro d za ju  m an ifes tu , w  k tó ry m  
a firm o w a ł poezję  k lasycznego  ry g o ru  1 n a j
zw yklejszych  ludizikich w artości, po tem  nie
co egzal to  wacna pand z B u rg u  odczy tała  
z pachnącego  no tesiku  (siedziałem  w  p ie rw 
szym  rzędz ie , a  p e rfu m a  była- dopraiw dy 
p rzedn ia!), ba rd zo  in ty m n ie , k i lk a  w ierszy
i n a jn o w szy  bodaj o u la tu jąc y m  z p o rtu  
donikąd  de lfin ie . M im o próśb  ro zen tu z jaz 
m o w a n y  publiczności a ie  ch c ia ł czy tać , ty l
k o  te n . o  delfin ie  w iersz, podał po pol
sku . U w ielb ia  się tu  poetów , szczególnie 
laureęiitów, to  p rzecież  o w iele  w ięcej n iż 
d e k to r, a  ci zaży w a ją  ogrom nej estym y . 
H e rb e r t  chodzd p rze to  w  glorii, podziw ia- . 
tiy, ro z ry w an y , zap ra szan y , o k lask iw an y : 
w idz ia łem , w ięc  op isu ję.

SOBOTA
O biad z M ilem  D orem  w  re s ta u ra c ji  v is- 

a -v ls  B u rgu , do k tó re j zachodził z pobli
skiego M in iste rs tw a  O św iaty  pisarz-uirzę- 
d n ik , T adeusz R ittn o r. P ra w ie  nde poznaję

u p ra w n io n y  z l ite rac k im  język iem . Po
wieści zaś w y d a je  pan i Ingrisch  nad D una
jem . M ieszkają  w W iedniu , bodaj czy 
opuścili by  to  m iasto . I  Ingrisch  i D or zna
ją  l i te ra tu rę  polską, n a  półkach w idzę ese
je L eszka K ołakow skiego, now y tom  opow ia 
d ań  Ja ro s ław a  Iw aszk iew icza, prozę B runo
na Schulza , obo je  ch c ie lib y  b a rd zo  odw ie
dzić Polskę.

CZW ARTEK
W reszcie sp łacam  zac iąg n ię te  zobow iąza

n ie: w  sali u n iw ersy teck ie j w ygłaszam  od
czy t na  te m a t po lsk o -au striack ich  sto su n 
kó w  te a tra ln y c h . D alsze trz y  k w ad ran se  
m ów ię o w spółczesnym  te a trz e  polskim . 
P rzed staw ia  m n ie  prof. H. K in d e rm an n , k ie
ro w n ik  In s ty tu tu  W iedzy T ea tra ln e j. S łu 
chacze głów nie studenci. Są u p rz e jm i, w y 
słu ch u ją  do  końca. Potem  d y sk u s ja . O co 
p y ta ją ?  N ie p om yliłem  się: p rzed e  w szyst
k im  in te re su je  ich nasz  studencki ru ch  te
a tra ln y , zn a ją  k ilk a  te a trz y k ó w  z gościn
nych w ystępów , b y w a ł m . in. „Co To” z 
G dańska. Ja k i re p e r tu a r ,  k to  fin an su je , jak  
p rz y jm u je  p rzed staw ien ia  po lsk a  publicz
ność, czy  odw ażny  po lityczn ie?  P y ta n ia  o 
ten d en c je  a rty s ty c zn e  te a tru  zaw odow ego,
0 re p e r tu a r .  M iłe zdziw ien ie , k iedy  m ó
w ię, że Ionesco 1 G enet, i Bock e t t  g ry w a
ni! są n a  p ro w in c ji, częściej — dopow ia
dam  — niż w W iadniu. S ta ry m  zw ycza
jem , dziedziczonym  po b ak a ła rzach  śred
niow iecznych , b iją  k c iu k am i o p u lp ity  ła
w ek, po  czym  w sta ją . U ff, w szystko  do
b re , co s ię  dobrze  kończy.

NIED ZIELA
C oraz b liże j do św ią t. P ie rw si w yczuw a

ją  ten  te rm in  k u pcy , d a ją c  znaik PT. K lien
te li n a tarczyw ym , w y zy w ający m  pod ad re
sem  oczu i kieszeni m odelunk iem  w y staw , 
o k ra są  gałązek, jask raw y m i ko loram i lam p
1 św iec. W dzie ln icach  hand low ych  włafi-

Dona: h o d u je  b rodę , p rz y  Jego ciem nych , 
żyw ych oczach tro sk liw ie  p ie lęgnow ana 
broda  d o d a je  m u  ja k ie jś  f i lu te rn e j pow a
gi. T rzeba  go p rzed staw ić . Ś w ie tn y  pro
zaik  śred n ie j g en erac ji, p a ra ł  sdę i d ra 
m atem , p isze  sztuiki te lew izy jn e , słuchow i
ska, tłu m aczy  dużo  z  francu sk ieg o  i serbo- 
chorw ackiego , w y d a je  an to log ię, osta tn io  
„Dowoipu po litycznego” , gdzie je s t  rozdzia
lik  z  p o lsk im i anegdo tam i. N azw isko, 
zw łaszcza im ię, podp ro w ad za ją  pod Sło
w iańszczyznę. W szystko  sdę zgadza. W cza
sie  w o jn y  zn a laz ł się w  w ięz ien iu  w ied eń 
sk im , Tia ty le  — b ag a te la !  — o p anow ał ję 
zyk n iem ieck i, że p rze rzu c ił się całkow icie  
w tę  dom enę. D ru k u je  głów nie i dużo  w 
NRF, tam  w  w iększości u d a ją  się  p isarze  
a u striaccy  ze  sw oim i u tw o ra m i: bogate  do 
m y w ydaw nicze, ła tw ie j s ta m tą d  w ejść 
na ryn ek . T u ta j ograniczone m ożliwości — 
braik forsy . W  k ilk a  dn i później sp o ty k am  
się z  parnią L o ttą  In g risch , k tó ra  p ra cu je  
w y łączn ie  na  zam ów ien ie  rozgłośni i te le 
w izji zachód mi on iem ieekich; zw ierza  m i 
się, co ciekaw e, że n a jc h ę tn ie j p isze w 
d ialekcie  w iedeńsk im , k tó ry  jo st na ró w n i

e lc iele  sk lepów  ifunlćlują pospołu u liczną, de
k o rac ję , zaw ieszając  n a d  jezdn ią  se n ty 
m en ta ln e  dzw oneazld , w ieńce ze sztucznych 
tw o rzy w , s re b rzy s te  gw iazdy  i n a p isy  z 
życzeniam i. Od dn ia  św . M ikołaja , k ied y  
zaczyna się p ierw szy  ra u t podarków , po
jaw ia  się  w  cu k ie rn iach  tzw . Kraim pus, 
ch och lik -d i ab e łek , sm o ło w aty , z łośliw ie  
uśm iech n ię ty , z  w y su n ię ty m  języczkiem  
s tw o rek , trzy m a ją cy  rózgę w  łapkach . 
W szystko z c u k ru  i z czekolady. Na pu 
b licznych p lacach , p rzed  in s ty tu c jam i i 
p rzed sięb io rs tw am i w y ra s ta ją  choinki.

W TOREK
Z dalszych  w rażeń  te a tra ln y c h , poza „Sa

lom e” R. S trau ssa  — jed y n e  og lądane  dzie
ło operow e, k tó re  tra sze ń k ę  podw ażyło  
m ój k o n se k w e n tn y  scep tycyzm  w obec te j 
sz tu k i — n a js iln ie jsze  odniosłem  w  cza
sie  sp e k tak lu  „N ie do o b ra n y ” J . Osboirne’a 
z O urtem  Jttrg en sem ; zaczynał ten  osta tn i 
tu ta j  sw o ją  k a r ie rę  p rzed  trzy d z ie s tu  la
ty . U tw ó r ten  sk ład a  się w łaśc iw ie  z ogrom 
nego m onologu w ew nętrznego , być może, 
że n a w e t ta k  zas ta ł po m y ślan y ; p a jp ie rw

to  sp azm a ty czn o -rcflek sy jn c  sole 1 * ttfe- 
go dop iero  w ziął a u to r  k ilk a  tak tó w , k tó 
re  p rzy d zielił k ilk u  osobom. P ie rw szy  ra a  
m ia łem  okazję  p a trzeć  n a  w yb itn eg o  ak to 
ra  film ow ego, w y stęp u jąceg o  na deskach  
te a tru . To m nie  . p rzede w szystk im  in te 
resow ało  — jak  poczyna sobie na  scenie 
as k am ery . N a jk ró ce j opow iedziaw szy: wy" 
born ie, w yśm ienicie! Jeszcze c iek aw ie j, wy* 
d a ło  m i się, jeszcze pe łn ie j się u zew nętrzn ia , 
p raw dopodobn ie  sp raw ia  to b lrisza  bozipo- 
średniiość, o b e jm u je  się i p rz y jm u je  a k to ra  
w  c a łe j ' jego fizyczności, n ie  p rzeszkadza  
żadna a p a ra tu ra , jak  w film ie , k tó re j jak b y  
n ie  dow ierzam y, im p u tu jąc  je j fa łsze rstw a , 
T u m am y  n a jp ro s tszą  d rogę od człow ieka, 
spe łn ia jącego  na naszych oczach a k t  ucie
leśn ian ia  człow ieka. Tegoż d n ia  Ju rg e n s  
ukończył 50 la t. W ygląda znaczn ie  s ta rze j, 
n iż  pow iada m e try k a , sk u te k  to  powinie I 
w ytężonej p racy . D o p raw dy , w y w o łu je  po
dziw  sw ą w szechstronnością  i rozlicznym i 
zajęc iam i, ta le n ta m i. W zeszłym  ro k u  g ra ł 
po  fran cu sk u  g łów ną ro lę  w sztuce „L e 
fil ro u g e”. 15 lu teg o  br. odbędizie sw ój om a 
ry k a ń sk i d e b iu t w  sz tuce  „T h e  g re a t In -  
doors”. J a k  w iadom o, języ k iem  rodzim ym  
je s t n iem ieck i... A spraw ność fizyczna? P ra 
sa podała , iż w  ty m że  ju b ileuszow ym  ty 
godniu  po p rzed staw ien iu  sz tuk i O sb o m e’a! 
zasiad ł za  k ie ro w n icą  i następnego  d n ia  
w  p o łudn ie  osiągnął L ozannę, gdzie re 
zy d u je . D zień  później m ia ł rozm ow y W 
Z u ry ch u , d w a  dn i potem  — w N ow ym  
Jo rku ... A k to r film ow y i te a tra ln y , w łaści
ciel w y tw ó rn i film ów  i fa rm y  ró ż  w  p o 
łu d n io w ej F ra n c ji. P rzep isu ję  to  m echa
nicznie  z  gazety , prosiząc o  w y ro zu m ia - ; 
łość.

ŚRODA

V erbeleri u w oln iony! N ie  chce się  wprost! 
w ierzyć , że w iedeńsk i sąd p rzysięg łych  
oczyścił z z a rzu tó w  oficera  SS, skazanego  
ea  ocznie p rzez  B elgów  za zb ro d n ie  w ojenna  
n a  k a rę  śm ierci: O burzen ie , p ro tes ty , zd u m ie  ] 
n ie. „T y lk o  bez d rw in , ty le  m nie  już  d z ii  
ludzi zn iew aży ło” — m ia ł pow iedzieć  je
den  z  k o leg ium  p rzysięg łych . „ Je s tem  skon
s te rn o w an y , zaskoczyła  m n ie  ta  w iado
mość... C hyba n ie  odw aży się p rzekroczyć  
n aszych  g ran ic , jeśli nde chce ryzy k o w ać  
ży c iem ” — ośw iadczy ł be lg ijsk i m in is te r  
sp raw ied liw o śc i. Z areag o w ał i m in is te r , 
S p aak , nadeszła i odpow iednia n o ta  rząd u  
be lg ijsk iego . „ K u r ie r”, n a jw ięk sza  ’ gazeta  
au s tr ia ck a , zam ieścił n a s tęp u jąc y  kom en
ta rz :  „Jeśli P ań stw o  będą  dzisia j dokony
w ać  w  śródm ieściu  św iątecznych  zakupów
i w s tą p ią  na  c h w ilę  do  k a w ia rn i, może się 
zdarzyć, że o tw o rzą  się d rzw i lo k a lu  i  u k a
że się w  n ich  b. oficer SS R o b ert J a n  V er- 
b e len  ju ż  jak o  w olny i n iew inny  człow iek,
i p rzy sjąd z ie  się do  sw ych p rzy jació ł, by  
w ych y lić  toast za au str ia ck ie  sądow nictw o... 
A u s triack i o b y w ate l R o b ert J a n  V er- 
b e le a  (o trzy m ał bow iem  ta k ie  o b y w ate l- j 
s tw o  — S.K.) uda  sdę w  początkach  m ar
ca  do u m  w yborczych . Chociaż m a k re w  
n a  ręk ach  będzie  w spółdecydow ał o  sk ła 
dzie p a r la m e n tu , zam ieszka rów hłeż  w 
m ieszkan iu , zbudow anym  ze środków  g m in y  
m ie jsk ie j W iednia, a  teo re ty czn ie  m ożna 
z g rubsza  założyć — zasługi jego w  te j 
diziedzinife są przecież  n iew ątp liw e  — iż 
jak o  n iesk az ite ln y  obyw atel a u s tr ia ck i w s tą 
pi ponow nie do służby  w  naszej policji 
p a ń s tw o w e j”.

Co b y  jeszcze dodać?!*

SOBOTA
O  ntch  będlziomv k ied y ś mówuć i  p isać 

w  Polsce. To ai s ta r tu ją c y  te ra z  reżyserzy
i lite rac i, i k ry ty cy , k tó rzy  poszukują  p il
n ie  i w y s taw ia ją  polsk ich  au to rów , p rze
k ład a ją  nasze  powieści i w iersze, c y tu ją  w 
sw oich pracach  nasze opinie, przenoszą na 
sw o je  łam y  nasze d y sk u sje . O to pan H einz 
L u k as  K in d erm an n , la t  25, sy n  w ybitnego  
tea tro lo g a , reży se r te a tra ln y  i operow y, 
p la s ty k  i scenograif. P rzy go tow ał św ie tn ą  
inscenizację  „ K a r to te k i” T. Różew icza, zda
n iem  k ry ty k i, ciekaw szą niż w b e rliń sk im  
S ch ille r-T h ea te r. Ma już propozycję, b y  
p ow tórzyć  ją w  Polsce. Z rob ił tak że  „M ę
czeństw o P io tra  O h ey a” S. M rożka w te -  ' 
a trz e  studenck im . B iedzi się  te ra z  nad „Za 
b a w ą ”, zanad to , zw ierza  m i się, polska. 
P o k azy w ał m i lis ty  od Różew icza, p e r tra k 
tu je  w  sp raw ie  dalszych inscenizacji jego 
sz tuk . N a jp ie rw  w ystaw i ch y b a  „P an a  
K le k sa ” J . B rzechw y. W ie .pan , m am  sa
ty sfak c ję , zdobyłem  9 m iejsce w k o n k u rsie  
zo rgan izow anym  w  Polsce na p lak a t. To 
w cale  d o b ra  lo k a ta , jesteście na ty m  po
lu  potęgą.

A oto pan  H e rb e r t  K rau s , m łodzi u sień- 
k i, koło dw u d z ies tk i, syn w spom nianego 
w yżej d ra  W olfganga K. Z ajm u je  sdę k ry 
ty k ą  te a tra ln ą  i pub licy sty k ą , pisze często, 
ze zn aw stw em  przed m io tu , o po lsk im  ży
c iu  te a tra ln y m . B ył już k ilk a k ro tn ie  u nas, 
zaw a cfci t o Lódż także. Uczy się polskiego, 
n ie  ta k a  to ła tw a  sp raw a , użala  m i się, 
k ażd y  początek  tru d n y , odpow iadam , b y le  
jed n a k  zaw sze „przodem  do przodu i n aw et 
ty łem  do przodu". Ś m iejem y  się, M rożka 
zn am y  p rzecież  doskonale — najlepsze  to 
w ięzi, k tó re  um acn ia  się za  pom ocą cy ta
tów  z dobrych  u tw orów .

W  NOCY Z...
W racam  na p ow ró t n a  pe ro n  dw orca po

łudniow ego. S tąd  odchodzą pociągi do Po l
sk i I n a  p o łudn ie  E uropy . Je s t  św ięto , m i
m o późnej godziny spaceruj*} po obszernym  
h a llu  g ru p k i jugosłow iańsk ich  robotn ików , 
k tó ry ch  pe łno  te ra z  w W iedniu. Przycho
dzą tu  system aty czn ie  w  dmi w olne od 
pracy , p iją  piwo, g w arzą , zw ierza ją  się  i  
przeżyć na obcym  b ru k u . P rzy jech a li na 
ten  dw orzec, s tąd  od jadą  do sw ojej ojczy
zny. C hyba ten  fa k t  ściąga Ich tu ta j  tłu m 
nie, o k ilk a  m etró w  są  szyny , po k tó ry ch  
uw iezie  ich pociąg, stąd  najb liże j w ięc Ao 
k ra ju .  W szędzie dobrze, n a jle p ie j w do
m u. Z czułością m yślę  o n im  i ja. A le 
p iw o  jest p raw d ziw ie  w yborne , ale  W ie
deń , ten , k tó ry  zab ieram  z sobą, je s t 
p raw d z iw ie  p ięk n y .



<■ Jean Shrimpton, najlepsza modelka świata 
opublikowała książkę pt. „Cała prawda o mo
im zawodzie”. W pracy tej udziela rad i prze
stróg kandydatkom na modelki. Oto w skrócie 
wstępny rozdział tej książki.

d l a c z e g o  je s t e m  
NAJLEPSZĄ  
MODELKĄ?

Jean S h rim p to n  w  1961 r...

T y sią c e  d z ie w c z ą t m a rz y  o  
ty m , ż eb y  s ta ć  s ię  g w ia z d a 
m i w ś ró d  m o d e le k , a le  
g w ia z d  w  ty m  z aw o d z ie  n ie  
b y w a  w ię c e j Jak  p ięć  d o  
sze śc iu  ró w n o c z e śn ie . Z aw ó d  
m o d e lk i p rz y c ią g a  z a ró w n o  
d z ie w c z ę ta  len iw * , ja k  i  te , 
k tó re  m a ją  z b y t  m a to  p o 
w o d z e n ia  u m ężczyzn . M am  
d la  ty c h  d z ie w c z ą t w ie le  
sy m p a tii ,  a le  o b a w ia m  się , 
ż e  b ę d ę  m u s ia ła  j e  ro z cz a 
ro w a ć .

Z aw ó d  m o d e lk i je s t  t r u d 
n y  i w y m a g a  o b o w ią z k o w o 
ści, a  k o n k u re n c ja  j e s t  w  
n im  d u ż a . P o d a ję  n a jw a ż 
n ie js z e  i  n ie z b ę d n e  w a r u n 
k i d la  d o b re g o  s p e łn ia n ia  
te g o  zaw o d u .

C z e k a ją  w a s  d w a  ro d z a je  
p ra c y , k tó re  ró ż n ią  s ię  b a r 
d z o  m ię d z y  so b ą : 1) p o zo 
w a n ie  d o  fo to g ra f ii,  2) po 
k a zy  u b io ró w .

W  o b u  p rz y p a d k a c h  n ie 
z b ę d n y m  w a ru n k ie m  je s t  
w z ro s t,  bez  o b u w ia  1,68 d o  
1,75. B ą d źc ie  szczu p łe . S u k 
n ie  s ły n n y c h  k ra w c ó w  w y 
g lą d a ją  n a jb a rd z ie j  e le g a n 
c k o  n a  m o d e lk a c h  c h u d y c h  
j a k  ty cz k i d o  faso li. N a
tc h n ie n ie m  d la  tw ó rc ó w  m o 
d y  są  w y łą c z n ie  k o b ie ty , o  
k tó ry c h  p o w ied z ieć  m o żn a , 
że  to  ty lk o  s k ó ra  i  kości.

W y b ó r a g e n c ji ,  k tó ra  z a 
t r u d n ia  m o d e lk i je s t  s p ra 
w ą  b a rd zo  is to tn ą . N ie  s łu 
c h a jc ie  w  ty m  w z g lęd z ie  a n i  
sw y c h  m a te k , a n i  sw y c h  
sy m p a ti i .  Id ź c ie  d o  a g e n c ji  
n a jle p sz y c h . B o  ta k ie  z a in 
te re s o w a n e  s ą  w a sz y m  po 
w o d z en ie m . S ą  to  in s ty tu 
c je  p o w ażn e , g d z ie  c o  d z ie ń  
z ja w ia ją  s ię  s e tk i  k a n d y d a 
te k . T a m  w a s  n ie  n a b io rą . 
P a m ię ta jc ie ,  że  je ś l i  w  k tó 
r e jś  a g e n c ji  p o w ie d z ą  w a m , 
ż e  w sz y s tk o  je s t  ja k  n a j 
le p ie j  i  n iczeg o  w a m  n ie  z a 
rz u c ą  — b ę d z ie  to  z n ak , że 
z a p u k a ły ś c ie  d o  n ie w ła śc i
w y c h  dirzw i.

W ty m  zaw o d z ie  n ie  w y 
m a g a  s ię  o d  a d e p te k  n ie z w y 
k łe j  u ro d y , a le  p rz y  p u c o 
ło w a ty c h  p o lic z k ac h  m ało  
j e s t  sz a n s , a b y  być  fo to g e- 
n icz n ą . P o d o b n ie  n ie  są  p o 
ż ą d a n e  np . d u ż a  sz c zę k a  
lu b  sp ła sz cz o n y  n o s. N a to 
m ia s t  m u s ic ie  m ie ć  d u że , 
b ły sz cz ąc e  o czy , b e z  s in y c h  
o b w ó d e k , oczy  k tó re  n ie  m a 
le ją . g d y  s ię  śm ie je c ie . W a
sze  w ło sy  m u sz ą  w y trz y m y 
w ać  w sz y s tk ie  p ró b y , ja k im  
c o d z ie n n ie  b ę d ą  p o d d a w an e .

E le g a n c k a  k l ie n tk a  czesze  
s ię  d w a  ra z y  d z ie n n ie , w y  
zaś d la  n ie j  b ę d z iec ie  m u 
s ia ły  z m ie jd a ć  s w o ją  f ry z u 
r ę  d w a n a ś c ie  ra z y  w  c iąg u  
d n ia . B ę d ą  - .p rz e fa rb o w y w ać  
w a m  w loejr, k tó re  p o  ty ch  
z ab ieg a c h  m u sz ą  zac h o w a ć  
s w ą  g ęsto ść  i m ięk k o ść . 
P ię k n a  c e ra  to  d u ż y  w a lo r. 
K a żd y  p ry sz cz y k  je s t  k lę 
sk ą . P o n a d to  n a m a w ia m  
w a s  ja k  n a ju s iln ie j ,  a b y śc ie  
c o  ty d z ie ń  c h o d z iły  d o  d e n 
ty s ty .

M u sic ie  b a rd z o  d b a ć  o  w a 
sze  ręce . F o to g ra fo w ie  t r a k 
tu ją  rę c e  ja k o  je d e n  z  n a j-

m u s ic ie  m leć  d o b re  z d ro w ie , 
ab y śc ie  m o g ły  w ło ży ć  ko 
s t iu m  k ą p ie lo w y  w  s ty c z n iu
i  ch o d z ić  w  fu trz e  n a  ró w 
n ik u .

N ie  b ą d źc ie  z ło śn icam i. 
C h a r a k te r  te ż  m a  znaczen ie . 
M u sic ie  być s ta r a n n e ,  p u n k 
tu a ln e  i  z aw sze  m ieć  p rz y  
sob ie , w  to re b c e , n iez b ęd n e  
k o sm e ty k i, m u s ic ie  zaw sze  
być  w  p o g o to w iu  d la  p e ł
n ie n ia  w aszeg o  zaw o d u , choc  
byśc ie  m ia ły  o d w o ła ć  w a 
sze  p ry w a tn e  re n d ez -v o u s .

N ie  m ie jc ie  z a u fa n ia  do  
szk ó ł d la  m o d elek . P rz y j
m u ją  o n e  u c ze n n ic e , k tó re

w  1965 r.

b a rd z ie j  w y ra z is ty c h  e le 
m e n tó w  po stac i. N ie  m a  m o
w y  o  p o ry so w an y c h  p a z n o k 
c ia c h  łu b  p o p ę k a n y m  la k ie 
rz e .

N ie zw y k le  w a ż n e  s ą  nogi. 
N a jle p sz e  s ą  d łu g ie  nogi, 
m o ż liw ie  n a jd łu ż sz e , ch o ć  
w a sz e  s to p y  n ie  m o g ą  być 
z b y t d u że . P o d o b n o  w y sz u 
k ać  ła d n ą  p a r ę  n ó g , a b y  je  
m o żn a  b y ło  p o tem  fo to g ra 
fo w a ć  w  p ie n ią c e j  s ię  m y 
d łe m  w a n n ie ,  je s t  ró w n ie  
tru d n o  ja k  z n a leź ć  ży łę  z ło 
ta.

O p ró cz  te g o  w szy s tk ieg o ,

n a jc zę śc ie j n ig d y  n ie  b ę d ą  
m o d e lk am i. D użo  je s t  ła d -  
HyęJl d z ie w c zą t, a le  n a p ra w 
d ę  fptogcniiczne s ą  rz a d k o ś 
cią.

N a leży  d b a ć  o  sw ó j w y 
g lą d  i sp ra w d z a ć  n ie u s ta n 
n ie  czy  je s te śc ie  d o b rz e  ucze 
san e , czy  w a sz a  su k ie n k a  
d o b rz e  leży , czy  n ie  j es te ś 
c ie  z b y t u sz m in k o w a n e  i  czy  
n ie  p rz y b ru d z iły  s ię  w asze  
p a n to fe lk i.

B ąd źc ie  c zy s te  i  św ieże. 
U n ik a jc ie  p rz e c h w a łe k  i n ie  
o p o w ia d a jc ie  w szy s tk im , żc 
o d rz u c iły śc ie  p ro p o z y c je  z a 

a n g a ż o w a n ia  w a s  d o  f ilm u . 
S w e  m a rz e n ia  z a c h o w a jc ie  
d la  n a jb liż sz y c h .

P ie rw sz e  w a sz e  z e tk n ię c ie  
z  a p a r a te m  fo to g ra f ic z n y m  
p rz e k o n a  w a s  o  ty m , ja k  
w y g lą d a c ie  sz tu c z n ie  i  n ie 
z g ra b n ie , na  sz ty w n y c h  n o 
g ach  i  z  rę k o m a  z w is a ją 
cy m i ja k  w ią z k i b a n a n ó w . 
D o p ie ro  o d  te j  c h w ili  z acz 
n ie c ie  s ię  uczyć  sw eg o  z a 
w o d u .

Z aw ó d  m o d e lk i m ie w a , 
n ie s te ty , c za se m  z łą  s ła w ę . 
S p ra w a  C h r is t in e  K e e le r  
b a rd zo  s ię  d o  te g o  p rzy czy 
n iła .  P o w o ły w a n ie  s ię  n a  
p rz e b y w a n ie  z  m o d e lk ą  m o 
że 6 łużyć  z a  d o sk o n a łe  a l i 
bi. N ig d y  n ie  w ia d o m o , 
g d z ie  s ię  m o d e lk a  z n a jd u je .  
W iększość  lu d z i n ie  w ie . 
g d z ie  o n a  j e s t  n a p ra w d ę .

N a  ogól s ą d z i s ię , że  m o 
d e lk a  to  k o b ie ta  z a  b a rd zo  
u m a lo w a n a , z b y t s i ln ie  u p e r  
fu r ro w a n a , o  dość  w z g lę d 
n y c h  z a s a d a c h  m o ra ln y c h . I  
że  ro zp o czy n a  p ra c ę  o  szó
s te j  w ieczo rem .

K ie d y  p rz e g lą d a m y  p ism a  
p o św ię c o n e  m o d z ie , n ie  z d a 
je m y  so b ie  sp ra w y  z  teg o , 
ż e  b y le  fo to g ra f ia  — to  w y 
n ik  in te n s y w n e j p ra cy , t r w a 
ją c e j  p o n a d  c z te ry  g o d z in y . 
L u d z ie  są d z ą , że  ta k ie  fo 
to g ra f ie  p o w s ta ją  w  ta k i  
s a m  sp osób , ja k  z d ję c ia  r o 
b io n e  p o d czas w a k a c ji.  S p a 
c e r u je  s ie  w  ła d n y m  u b io 
rz e  i  p s try k , p s try k , je d n o  
z d ję c ie  z ą  d ru g im , go tow e.

L u d z ie  w y o b ra ż a ją  so b ie , 
ż e  w ie c z o re m  m o d e l lei u b ra 
n e  w e  w s p a n ia łe  s t ro je ,  po
p i ja j ą  s z a m p a n a  z  b o g acza
m i, a  w s ta ją  d o  p ra c y  n a 
s tę p n e g o  d n ia  w  p o łu d n ie . 
W  rz ec zy w is to śc i m odelka* 
k tó r a  d u ż o  p ra c u je  m a  b a r 
d z o  u b o g ie  życie  o so b is te .

M usi o n a  k o n iec zn ie  sp a ć  
co  n a jm n ie j  o s ie m  god z in  
n a  d o b ę , je ś li  n ie  c h c e  m ieć  
p o d k rą ż o n y c h  oczu . M usi s ię  
z d ęb y \y ać  n a  r e z y g n o y ^ p ie  z  
ro z ry w e k  w ie cz o ram i, n a 
w e t  W tedy, je ś li  s ą  S p ec ja l
n ie  d la  n ie j u rz ąd z an e .

A by żyć z u ro k u  w ła sn e j 
osoby , m o d e lk a  m u si p o w aż 
n ie  t ra k to w a ć  sw o ją  p racę . 
T o  o k u p , k tó ry  s ię  p łac i 
sp o łe cz eń s tw u . N ie  w y o b ra 
ż a jc ie  so b ie , że  w y s ta rc z y  
po zo w ać  z  m iły m  u śm ie 
c h e m  i  sk a k a ć  n a  je d n e j  n o 
dze .

A  su k c e sy  o s ią g a  s ię  d łu 
g ą  i c ie rp l iw ą  p ra cą . •

d iie c K o l
DalszY ciqg ze str. 1

p racy 2 K to ' to rZTCleŻ ,pow inna iść do 
babsko siln  ‘ >siysza ł’ Z(-'by zdrow e

s» b o „ sk ^ zla łv r dom u-
próbow ałam  ™ £  a* i°stem . A le 
cukiernic?vm  o  1  w zak}adzie

' V ?  * « £
tu r y...a K łóćili J 0k ie  tam  b y ly  aw an- 
fciana sie t r L l n ’ ®zam ot«U, a * la
1 Wyszli nr raz  ® popili 
la ta ł za nirni°Cy i " a  u licQ. a ch łopak  
domu w rócili. W ZUli’ żeby sl« do

^ ia la rrw ^ ń ii^ r  .®rześka zaw sze naga- 
czasem S z e d W a  S.p an ia ‘ C hyba, że 
fczak bvł hi °*?>ndac telew izję. B ar-
c°  Eo te raz  n ,e <;° d° b ry ' Nic  
P rzynosił h , , t « \  C ukiprk i m u

nie  Ł ™  h u p il na 
m ojego "yna a ł8bym  m u k rz y w d z ić

lo8to 'ra ż v ~ tłn t)na  b ‘ła, G rześka. Ma-
2  tego J ,  lUk a 80 g łow ą o ściano? 
w y tak i Talf*6 .c.hJ°p ak a . I nerw o- 
b rać  T w iu J  ’ ch lo p ak a trzeb a  za-

czy on będzie jeszeze 
Potrzebow ał pom ocy? Podobno coraz

m u  gorzej. Co tam ?  I  ta k  dziecko 
zm arnow ane. P rzecież  on teraz  
og łuchł. A ja k  m ózgu m u k aw ałek  
w y ję li, to  przecież n o rm aln y  n ie  bę
dzie. T ylko czy w yżyje?

S ab o rsk a : — B yłam  dzisiaj u  G rześ 
ka. C odziennie chodzę. Ju ż  m u lepiej.

S ąsiadka: — J a  to  ta k  sobie m yślę, 
czy to n ie  było um ów ione. O na m u 
sia ła  o tym  w iedzieć. Z tego co g a 
da to w idać, że w ięcej się o chłopa 
m artw i, żeby go n ie  z łap ali niż o 
dziecko. T eraz  to go n ie  chciała  
w puszczać bo oboje zap łacili w ko 
legium  po 500 zł, za to, że p rz e trz y 
m y w a ła  u  sieb ie  n ie m eldow anego.

S ab o rsk a : — J a k  go te ra z  n ie w p u 
szczałam , to  się odgraża ł. P iln o w ał 
ja k  ch łopak  szedł do dom u i w p y 
c h a ł się  za nim . W tedy, w e w to rek  
ta k  sam o było. C hciał, żeby  G rzesiek 
zap row adził go do nas. A ja k  ch ło 
p ak  nie chciał, to  go pobił... Z  po
czątk iem  m yśla łam , że się zm ieni. 
T ak a  ju ż  jestem , że chcia łabym  po
móc k ażdem u człow iekow i. M yśla
łam , że w p ły n ę  na niego. A co ja  
m ia łam  zrobić, ja k  do sw ojej n ie 
chciał iść? W olał tu  u  m nie . Pew no, 
ze pił d e n a tu ra t.. M ało to ra z y  p rz y 
szedł sch lan y  ja k  św in ią?  K iedyś bił 
m n ie  tak , że aż w y rw a ł m i m igdal, 
l e r a z  ta  ch ry p a  ju ż  do końca życia...

S ąsiad : — G rzesiek  chodził z m oim  
ch łopakiem  do jed n e j k lasy . Dziecko 
spokojne, m iłe. A le m atk i an i razu  
n ie  w idziałem  na w yw iadów ce. Je j 
teściow ie chcieli ch łopaka  zab rać  do 
siebie. S ta ry  często tu  p rzychodził.

S aborska : — J a k  ty lk o  m ąż um arł, 
to pies z k u law ą  nogą się  nam i n ie 
in te resow ał. T eraz  to  teść chce mi 
ch ło p ak a  odebrać. Pow iedział, że bę
dzie m nie  sk a rży ł. N iech skarży . 
Dziecka nie oddam . T yle  la t się  nim  
nie in te resow ał, to te ra z  niech n ie  bę
dzie ta k i dobry . B abka k iedyś obieca
ła G rześkow i p rezen t na św ię ta. Chło 
p ak  trzy  ra z y  po niego chodził. B ab
cia zapom niała...

G rzesiek  b y ł w  D om u D ziecka. Żle 
m u  było. J a  a k u ra t  leżałam  w ted y  
w  szp ita lu , ten  m ig d a ł m ia łam  w y r
w any . M usiałam  go oddać. A le w zię
łam  go z pow rotem . T eraz  będę się 
m usia ła  dobrze  nim  opiekow ać. Z a
n im  p rzy jd z ie  do siebie... A gdzie 
m u będzie lep ie j ja k  u  m atk i?

Sąsiad: — A ja  m ów ię, że pani jest 
złą m atk ą! Bo to nie w idzieliśm y 
ja k  ch łopak  la ta ł  po nocy?...

P rzew odniczący  K o m ite tu  B lokow e
go: — Dlaczego pan i n ie  przyszła  
do nas? Pom oglibyśm y.

S aborska : — T ak , ty lk o , że  jak  
B artczak  m nie  bił, to  n ik t m i nie 
pom ógł. K ażdy zam y k a ł d rzw i i pod 
s łuch iw ał. J a k  w yw ażał k iedyś w 
nocy d rzw i w  k o ry ta rz u , to w y jrz a ł 
k to?

S p raw a  p rz y b ra ła  n ieoczek iw any  
obró t, w yszły  now e p ro b lem y . D la
czego sąsiedzi, k tó rz y  re lacjonow ali 
ta k  szczegółow o d a w n e  fa k ty  n ie in 
te rw en io w a li w cześniej? Przecież 
chodziło o dobro  dziecka. A ja k ie  są 
obow iązki i u p raw n ien ia  op iekunów  
społecznych i k o m ite tów  dom ow ych? 
M ieszkali przecież w tym  sam ym  
dom u, a  o p iekun  n aw et w  ty m  sa
m ym  k o ry ta rz u  co S abo rsk a . D lacze
go m ilczeli?

Szpita l:

L ek arze  w  p oko ju  asystenck im  
w iedzieli o trag ed ii G rześka. K iedy 
p ow iedziałam  im  o ty m . co m ów ią 
sąsiedzi usłysza łam : — Może i trz e 
ba oddać go do D om u Dziecka. A le 
re g u la rn e  posiłki i chodzenie spać o 
w yznaczonej godzinie, to jeszcze nie 
w szystko. To jeszcze n ie  je s t m atk a .

D y żu ru jąca  p ie lęg n ia rk a  by ła  in 
nego zdania: „M atka? O bserw ow ałam  
ją  podczas p ierw szej w izy ty  i pod
czas następnych . Proszę m i w ierzyć, 
to n ie je s t do b ra  kobieta , b y ła  zby t 
•p o k o jaa . N o rm aln ie , m a tk i rozpa

cza ją  w  ta k ic h  sy tu ac jach . K to  w ie, 
czy ona o w szystk im  nie w iedziała.

W m ałym  pokoiku , razem  z tró jk ą  
dzieci, leży G rzesiek , ch łopak  o sza
ry ch , dużych oczach i sym patycznej, 
p iegow atej buzi w y sm aro w an ej czym ś 
czerw onym . N a sk ron i ślady  po tre 
panacji, na głow ie, i na ręk ach  ślady 
po zębach. B zdura  to, co opow iadali 
sąsiedzi. C hłopak n o rm aln ie  słyszał, 
no rm aln ie  i rzeczow o odpow iadał na  
p y tan ia , n o rm aln ie  się uśm iechał. 
W idać było, że w raca  do zdrow ia.
O w y p ad k u  m ów ił k ró tko , zresztą 
m ia ł dość ty ch  opow iadań, p rzede  
m n ą  byli ju ż  z p ro k u ra tu ry , z m i
lic ji. — O t, baw ił się gdzieś tam  na 
u licy . Zobaczył B artczaka . Ten za 
czął go nam aw iać , żeby pom ógł m u 
się dostać do ich m ieszkania . C hłopak 
uciekł. A le B artczak  jeszcze raz  go 
znalazł. W ciągnął na  p u sty  p lac  i za
czął bić. D ep tał go, d u sił i g ryzł. 
G rzesiek  pow iedział, że „ w u je k ” n i
gdy  go n ie  lub ił. N ie w ie  dlaczego. 
D e n a tu ra t p ił tak że  u nich  w  dom u. 
A w  ten  dzień, k iedy  go pobił, w cale 
n ie by ł bardzo  p ijan y . N aw et się  n ie 
zataczał. N ic n ie m ów ił, za co go b i
je. Zaw sze się a w an tu ro w a ł. A m a 
m a codziennie przychodzi. D ziadek 
by ł w niedzielę, a le  nic n ie przyniósł. 
C hłopak nie pow iedział p  m atce  nic 
złego. C zekał na  je j w izytę . P iego
w a ta  buzia uśm iechnęła  się na  po
żegnanie. M iły ch łopak . G dyby  w ie
dzia ł, ile . się o n im  m ów i, ja k  się 
„ troszczą” o niego sąsiedzi. Tylko 
sąsiadka  m ieszkająca  z nim  przez 
ścianę by ła  w szp ita lu . T y lk o  ona 
jed n a  z tych  w ie lu  w spółczujących...

M ówi P rzew odnicząca X II W ydzia
łu d la  N iele tn ich  Sądu  Pow iatow ego 
d la  m iasta  Łodzi: m g r Z ofia B a rt
n icka:

— (Przytoczona tu ta j  h isto ria , to 
ty p o w y  i częsty  p rzy p ad ek  zan iedbań  
opiekuńczych  ze s tro n y  m atk i, k tó ry  
n a d a je  się do w ytoczenia  sp ra w y  o 
o d eb ran ie  je j w ładzy  rodzicie lskiej.

W praw dzie  s fe ra  osobistych przeżyć 
k o b iety  jest w ażna, a le  każd a  m a tk a  
pow inna  w tak im  w y p ad k u  pam ię
tać  o dziecku, o tym , żeby nie w y 
rządzać m u  k rzy w d y . In te rw en c ja  
Sądu  często p row adżi do o d eb ran ia  
dziecka rodzicom  i um ieszczenia go 
w  placów ce op iekuńcze j. Je d n a k  za
wsze k ie ru jem y  się p an u jącą  obecnie 
ten d en cją  do p o d trzy m y w an ia  w ięzi 
ro d z innej i d la tego  ty lk o  w  w y ją tk o 
w ych w y p adkach  dziecko zostaje  
tam  do 18 ro k u  życia. I w y d a je  m i 
się, że zaw sze trzeb a  pam ię tać  o jed 
nej rzeczy — „nie  m a tw ego dziecka, 
n ie  m a m ego dziecka, jes t ty lk o  nasze 
dziecko”.

A sąsiedzi z te j h is to rii, to n ieste 
ty , tak że  ty p o w y  ju ż  p rzy k ład  znie
czulicy  społecznej, z k tó rą  w naszej 
p racy  sp o ty k am y  się n a  każdym  k ro 
ku . N a jlep iej św iadczy o tym , że o 
tego ro d za ju  w yp ad k ach  a la rm u je  
nas p rzede  w szystk im  m ilic ja . A prze 
cież w y sta rczy  anonim ow y tele fon  
do nas, ab y  spow odow ać n a ty c h m ia 
stow ą reak c ję . N iestety , społeczeń
stw o jes t ty lk o  b iernym  o b se rw ato 
rem . O czyw iście, tego ro d zaju  in fo r
m acje  to także  obow iązek k om ite tów  
dom ow ych i op iekunów  społecznych. 
Z resztą, n a jlep ie j p recy zu je  to za
g adn ien ie  a r ty k u ł  572 „K odeksu po
stępow an ia  cyw ilnego": — § 1—K ażdy, 
kom u znane je s t zdarzen ie  uzasad 
n ia jące  wszczęcie postępow ania  z urzę  
d u , obow iązany  je s t  zaw iadom ić o 
n im  sąd  op iekuńczy .

S 2 — O bow iązek w ym ieniony  w g 
poprzedzającym  ciąży przede w szy
s tk im  na u rzędach  stan u  cyw ilnego, 
sądach, p ro k u ra tu ra c h  państw ow ych , 
b iu rach  no taria ln y ch , p rezydiach  rsd  
narodow ych , o rganach  MO, p laców 
kach ośw iatow ych , opiekunach  spo
łecznych, społecznych o rganach  po
m ocniczych sądu opiekuńczego oraz 
o rgan izacjach  i zak ładach  z a jm u je - 
cych się opieką nad dziećm i lub  oso
bam i psychicznie chorym i.

BOGDA M ADEJ



ZOFIA LO R E N T Z

OPOW IEŚĆ T  PO W STA NIA 
STOCZNIOW EGO

M ateusz  p rzew raca}  się  z bolcu n a  bok , 
lecz spać nie m ógł. Było już  d obrze  po 
północy, gdy zw lókł się z rozgrzane] po 
ścieli i w yszedł za  p ró g  c h a łu p y .. K siężyc 
s ta ł wysodco na n ieb ie  i cała  w ieś to n ę ła  
w  jego sreb rn e] pośw iacie. Na ś ro d k u  pod
w órza, tu ż  obok s ta re j  gruszy, zw isał ż u r  a/w 
s tu d z ien n y , k o ły s c e  ledw o d o strzeg a ln y m  
ru c h em  d rew n ian e , zm u rsza łe  od  w ilgoci 
w iad ro . M ateusz  chw ycił je , p rzy c iąg n ą ł k u  
sobie i  spuszczać począł w  głąb  srtudnd. O d 
m iesiąca  trw a ją c a  susza w y czerp a ła  w idać 
w yższe zap asy  w ód, gdyż sięgać trze b a  by 
ło w iadrom  sam ego dna. A le za  to  w y
d o b y ta  z te j  głębokości w oda b y ła  sm acz
n a  i a im o a  ja k  lód. M ateusz  pał ją  wiprosi 
z  w ia d ra  ch ciw ie  ł d ługo.

W p ew n e j ch w ili sp o strzeg ł tu ż  p rz y  
sw oje j tw a rzy  odbicie księżyca i  cofnął 
g łow ę z m im ow olnym  p rzestrach em .

— W idno, cii k ie  j w kościele — m ru k n ą ł 
z  niechęcią, o c ie ra jąc  u s ta  rękaw em . Po 
u p a ln y m  d n iu  n,oc by ła  n iew ie le  ch łodn ie j
sza i aiż lep k a  od zapachów 1. P ach n ia ło  
m ac ie jk ą , gęsto  ro zsian ą  pod oknam i ch a 
łu p y  i kon iczyną, k tó re j b lisko  półm orgo- 
w y  łan rozśc ie la ł «ię tu ż  za stodołą  i  z ie 
m ią  ro zg rzan ą , i Bóg w ie, czym  ta m  jesz
cze. Szły te  zap ach y  M ateuszow i do  głow y,
i sam  ju ż  te ra z  n ie  w iedzia ł, gdzie by ło  
g o rz e j ; w  dusta/iej izbie, czy w ty m  słodk im  
tu m a n ie ^

— Ej, nocka też  to , no ck a! — ro zp ro 
stow ał ram io n a , p rzec iąg n ą ł s ię  i nagle 
zdecydow anym  k ro k iem  w yszed ł n a  d ro -
sę .

W okół pamiowialła zu p ełn a , n iczym  wie za
kłócona cisza. M ateusz  ch w ilę  jeszcze na
słuch iw ał, po tem  z w r ó c i ł  się  w lew o i iść 
p o c ią ł w.zdłui o p ło tk aw  bezgłośnym , lis im  
k ro k iem .

Na k ońcu  wisi, p rz y  bocznej d ro d ze  p ro 
w adzącej od  t ra k tu ,  M ata c h a łu p a  w ó jta  
P az d u ry . O d b ija ła  nlieoo od ogólnego tła , bo 
gontem  n ie  s trzech ą  b y ła  k ry ta .  Pod o k n a 
m i, w  s ta ra n n ie  u trzy m an y m  o g ró d k u  
kiw itły  w ysokie  o strń ż lu  i n iz iu tk a , pa r 
ciiriąca, rezeda.

M ateusz  obszedł dom  w około i, m a la iz te y  
si^  na jego ty łach , z  c ich a  zagw izdał. G dy  
po d łuższe] chwilii, ja k b y  w  odpowiedzą 
e n  ten  sygnał, gdzieś w głębi c h a ty  
sk rz y p n ę ły  d row i, u śm iechnął się, cipairł w y 
godnie o  p lo t i z as ty g ł w p o staw ie  ocze
k iw an ia .

N agle d rg n ą ł. Z oddali dob ieg ł go .jakiś 
szczególny odgłos. Z razu  zab rzm ia ł ja k  d a 
lek i grzm ot, aile gdy trw a ł,  n ie c ichnąc, 
M ateu sz  zaskoczony ty m , a  podśw iadom ie
i  zan iepoko jony , p rzy p ad ł uch em  do iziemd. 
Od w lecz.ly  sposób ro zw iązy w an ia  n a  od
ległość tego ro d za ju  zagadek  d a ł od razu  po- 
ząC any re z u lta t: M ateusz  rozpoznał g w al- *

■ Łowny tu rk o t  k ó ł d tę te n t kon i, b iegnących 
pełnym  galopem .

— Ponioszą — p o m y śla ł o  koniach —
i czym że « ę  to  one  k o n isk a  ta k  p rze ląc  
m ogiy?

M yśli M ateusza  p ły n ę ły  pow oli, a le  to
no się  dzia ło  n a  szosie m ia ło  w ściekie 
tem po. W pew nej chw ili odgłos ko p y t koń
sk ich  p rzero d z ił się  w is tn y  w erb e l i M a
teusz  zo rien tow ał się , że kon ie  p rzeb iegają  
w łaśn ie  m ost, a  w ięc są  tu ż  tu ż  p rzy  sk rę 
cie  do  wsi. w  m in u tę  potom  odgłos znów  
amdeailł c h a ra k te r  i odsłonił d w ie  now e oko- 
lici-ności: że pojaizd sk rę c ił z  sizosy w bocz
ny clrogę w iodącą do  w si, i, że p rzy p u sz
czacie  jak o b y  komie ponosiły  — by ło  b łędne, 
n o rm aln y  w oźnica bow iem  n.ie za ry zy k o 
w ałb y  s k rę tu  n ie  p an u ją c  nad zaprzęgiem .

M ateusz  chw ycił d ło n ią  za  żerdź w y s ta 
jąc ą  z p ło tu  i  p rzesad z ił go lekko . Z nalazł 
się  w p raw d z ie  te ra z  w  w ójtow ym  sadzie, 
.nie tu  w łaśn ie  ła tw o  m u by ło  sk ry ć  się 
ZA p ie rw sze  lepsze d rzew o . Z an im  to  uczynił 
rz u c ił szy b k ie  sp o jrzen ie  poza sfebie i  spo
s trzeg ł, że n a  tle  dom u m ig n ą ł cien. W po
ry w ie  radości ju ż  już  ch c ia ł podbiec n a r  
p rzec iw  dziew czynie, gdy  now y odgłos, 
jesizoze don ioślejszy  od poprzedniego  ro z 
n ió sł się szerok im  echem .

M ateusz  zdum ia ł: szosą k to ś  p ędził zno
w u  co koń  ' w yskoczy i ty m  ra ze m  m usie
l i  to  być jeźdźcy.

W te jż e  chw ili c iep ła  kobieca p ią s tk a  
w s u n ę li  m u  się w  dłoń i M ateusz zad rża ł 
z n.ugłej rozkoszy. Ju ż  w  n astęp n y m  m o
m encie  jed n a k  sk u rcz  s tra c h u  ch w y cił go 
Ła gard ło , z ro zu m ia ł bow iem  naresze ie , że 
t toś kogoś gonii i  że goniącym i są  n a  
pew no... Kozacy.

— Co to, M atuskiu? — zaszepfcała dziew 
czyna.

M ateusz  ag n ió tł aż  do  b ó lu  rę k ę  dziew 
czyny, a gdy jęk n ę ła  olcho, pochylił ®ię
i g w ałtow nym  pocału n k iem  w p ił się  w jej 
n a  wipół jeszcze dziecinne usta .

— U ciekaj — szep n ął zdyszanym  gło
sem — cosik  silę tu  stan ie .

— J a  — z tobom .
— Dziadek posłyszy.
— A niech. B ieżm y w  k u n iec  sadłu. 

S ta m tą d  lep ie j w idać.
Ledw o zdążylli dopaść f u r tk i  i w ybiec  n a  

koniczysko, roośc iełające  się  w zdłuż drogi, 
a  tu ż  aa ogrodem  w ó jtow ej zagrody , gdy 
z topolow ej alei w y p ad ł waisążek. zap rzę 
żony w cz te ry  konie. Ze sp ienionych pysków  
końsk ich  b u ch ała  p a ra , cu g an ty  m ia ły  
zm ydlone  p o tem  boki, ro zd ęte  c h ra p y  1

proeknwJione, progjące szaleństw em  b iegu  
oczy....

Powozili m łody  m ężczyzna. B ył bez czap
k i, w  ch łopsk ie j świitce. W sp a rty  siln ie  
nogam i o p rzó d  waisążka i podany  lek k o  
do ty łu , p an o w ał jed n a k  n ad  rozpędzoną 
czw ó rk ą , o k ręciw szy  sobie obydw ie  p a ry  
lejców  w okół d łoni. Poza n im , trz y m a ją c  się 
obydw om a rę k o m a  poręczy  b ry k i, w pół od
w rócona  do ty łu , sied z ia ła  JMfcsza nieco 
k o b ie ta . P rzez  p iers i m ia ła  jB tew leszo n ą^  
sk ó rzan ą  to rb ę  podróżną. I  4 p i  m u sia ła  
zgubić  w  ty m  szalonym  pę«W> n a k ry c ie  
głow y, gdyż rozw iane w łosy tw orzy fy  wo
k ó ł je j śm ie rte ln ie  b lad e j tw a rz y  jasny  
obłok.

M ateusz  o b ją ł to  w szy stk o  szybkim  jak  
m yśl sp o jrzen iem  i co fn ą ł się, n ie  chcąc 
być w idziany , aile Zośka pairła n ap rzód  
} M anęła w  p e łn y m  b la sk u  księżyca. Ucie
k in ie rzy  zau w aży li ją  n a ty c h m ia st i woź- 
fiłioa śc iągnął g w ałtow nie  lejce, chcąc w i
dać  zjw olnić b iegu . W te j  w łaśn ie  chw ili 
jed n ak  pościg d a ł p ie rw szą  sa iw ę. Przod
ko w e  kon ie  s tan ę ły  dęb a  i  poszły  znów u 
ja k  w ia tr . P oblisk i' la s  odibił echo w y s trza 
łów  i rozn iósł je  na w szystk ie  s tro n y  św ia
ta . K ob ie ta  b ły sk aw iczn y m  ru ch em  ściągnę
ła  p rzez  głow ę skó rzan ą  to rb ę  i, zam ach
nąw szy  się  szeroko, rziuciła ją  podb iega ją
cej Zośce z k rz y k ie m : — Schoaw aaj i Na 
m iłość bo sk ą  — sch oaw aaj!

Po jazd  z n ik ł za z ak rę tem , Skąd doszło 
ra z  jesmoze rozpaczliw e w ołan ie : — 
Schoow aaj 1

M ateusz ch w y cił Zośkę w pół i zaw rócił 
z  d rog i. N ie  o p ie ra ła  się te raz . B iegli p rzez  
kon iczyn!sko  ęo  s ił w  nogach ' i w padli z  
z p ow ro tem  do  sad u , k tó ry  p rz y k ry ł ich 
n a ty c h m ia s t sw ym  cieniem . A czas b y ł na j
w yższy: tę te n t  pogoni n a ra s ta ł  i już  w n a 
stępnie) chw ili podijazd złożony z 12 jeźdźców  
p rzeb ieg ł w  w ariack im  pędzie  w zdłuż sia
du.

Z ośka i M ateusz  leżeli w  tra w ie , dysząc

Za to  ledw o  dn ieć  zaczęło — zaro iły  się
op ło tk i. Z w oływ ano się, jak  do kośby. Je 
den prz.cz d rug iego  rozpow iadał, co słyszał 
w  nocy, i od k tó re j strony . P arobcy  gro
m adzili się  prz*d ch a łu p ą  C hróśoiela, s ta r
si — szli p rosto  dio w ó jta . B aby ko tłow a
ły  się  w ystraszone  i b iad a jące , choć n ie 
się  przecie  jeszcze w e wsi n ie  s ta ło , ty lk o  
że k to ś  tęd y  uciekał.

Ci, k tó rzy  m ieszkali da le ] od d rag i tw ie r 
dzili, że ty lk o  jedna strona s trz e la ła . C ha
łu p y  Ś w ią tk a  i P arceli s ta ły  n a  końcu wsi
i oi dow odzili, że dw a  s trza ły  różniły  się 
od re sz ty  i n ie p ad ły  z k a rab in ó w , a  z  
p isto le tów .

W ójt Pazdiura p y k a ł fa ję , p o trzą sa ł gło
w ą i w ydziw iał, że pościg n ie  w rócił do 
wsi.

— Spieszyli się k a jś  w idać o k ru tn ie ,
— N asze to  szczęśole — pero row ał Św ią

tek , zn an y  we Wsi gadu ła  — kiejżem  ino  
s trz a ły  pbsłyszoł, pom yślo łem  se —• u b ijo m  
tam ty ch , potem  wrócom  się do wsi i b ia
da. U bra łem  się i czekom . P sy  hałasujoim  
ja k  d iasi. M yślę: w raca jo m . A tym czasem  
to b esty je , psy, uc ich ły , a ty lk o  jeden  
zaczon w yć, lak  na  śm ierć . A lem  nie w y- 
sed, bom  se m yślo ł — m ora eas. N iechaj- 
ze sie  okaże, co ma być...

— Trzatoy sk aw o łek  poza Wieś w y ń ś i, 
ofoocyć n a  d rogę  — zag ad ał Gonida.

— A có ż ' ta  chcecie ohocyć? — z a p y ta ł 
n iech ę tn ie  w ójt.

— P rzecie  ich ze  isobom n ie  wzlenfl.
— N iby kogo?
— A no tycfatam ... oo ich  dogunlli.
— J o  póńdie — w y su n ą ł się  M ateusz. A 

zaraz  za n im  F e lek  Jóźw iak  i S tach  M ę
k a .

— J o  z tobom , M ateusz,..
— Jo  z  w am i...
— Ano, to  ehodźw a w szyscy — zd ecy 

d ow ał po n am y śle  w ójt.
W y ruszy li niie śpiesząc, leaz n ie  zdążyli 

n a w e t dojść do  z ak rę tu , ja k  naprzeciw

ROMAN ŁO B O D A

V

X  J t  7 *

U d
Cd będzie tera z
pow ied z

Od dna  ziem i nasza pogoda g d y  to nas jest

od iró d e ł od fa low ania  d rzew  i m acicy m ilczen ie

T en  p ierw szy  k r z y k  i m iłość i ból gdy  czarne pow ie trze

m a ska  na oczach od p ierw szego  strachu i czarna w oda

I spazm  ro zkoszy  od p ierw szego  g w a łtu i czarne słońce

a w  zębach piach p rze tu w a n y  co noc i ziem ia

w  lita n ii b ezlito sn e i i prośbie n a m ię tn e j ja k  p a ją k  osnuw a  ciszę

o dzień  bez ch m u r i n o w y  spazm k tó ra  zab ija  słowo

o słońce le k k ie  w  m ie jsce  ciężar u to  jedno  słowo

n a  naszych  barkach od z iem i dna niezbędne

ciężko. M ateusz  m y śla ł tyllko o  jed n y m :
oo zrob ić  z  to rb ą. A le  Z ośka ro zw iąza ła  tę  
truidmośc bez wysitlcu. __

— W sadzę do u la  — p u w u e to a ła  szep tem
— i n ie  w s ta jąc  n a w e t z  ziem i sięgnęła  _ 
poza siebie. M ateusz odw rócił głow ę i te 
raz  d o p iero  spostrzegł, ze tuz  poza nim i 
s to ją  u le . Je d e n  z nich by ł najw idoczniej 
p u s ty  i Zośka m u sia ła  o ty m  w iedzieć, 
gdyż bez chw ili w ah an ia  te n  w łaśn ie  w y
b ra ła  n a  schow ek. R ozległ się lek k i z g rzy t 
drzw iczk i u s tą p iły  i... to rb a  zn iknę ła  w u lu
jak  w  d z iu p li. , .

__ M ąd raś — p o ch w alił Zośkę i chciał
jeszcze coś dodać, gdy n ag le  tę te n t,  pogoni 
u s ta ł, a  posy p a ły  się  s trza ły .

— D opadli ich! — k rz y k n ę ła  rozpaczliw ie
dziew czyna. ^ ,  . ,

G ęste j p a lb io  K o zak ó w , odpow iedzia ły  
dwia po jedyncze s trz a ły  z p isto le tów  — po 
czym  zapanow ała  cisza. W tedy  do p iero  w e 
wsi o d ezw ały  się psy.

— W staw aj, Zośka — rz e k ł o s tro  M a
teusz — i eh y b aj Ciszkiem do ch a łu p y . _

A le Zośka p rzy p ad ła  m u  tw a rzą  do p ie r
si i  M ateusz dom yślił się, że dz iew czyna
Plącze _ , . ,

— P rze lęk ła ś  się? — sp y ta ł łagodnie. 
P o trząsn ę ła  przecząco głow ą.
__ Iśćby ta m  — szepnęła  z  ak cen tem  ja 

kiegoś p ro tes tu .
— Co ci też  w  głow ie, dziew czyno. B ie

gaj do duirnu, biegaj...
S ta ł, dopóki nie zn iknęła  w  c ien iu , a  r u 

szy ł się w ted y  dopiero , gdy od s tro n y  w ó j
tow ej c h a łu p y  dobieg ł go sk rzy p  zam y
k an y ch  drziwi. A i po tem  nie w yszedł 
n a  drogę, lecz p o b ieg ł sadam i i dopad ł 
w łasnego p o d w ó rk a  od ty łu .

P ies szarpa ł się na ła ń c u c h u ,ia k  w ściekły , 
a le  w  d o m u  było  cicho. Na p rogu  c h a łu p y  
jed n ak , w  siamej koszuli i gaciach ty lk o , 
s ta ł  s ta ry  Chróśdiel, M ateuszow y ojciec.

— K a jś  beł, k ie j strzy lo li?  — sp y ta ł 
groźnie.

__ w  iziblem ąjpoł — odpow iedział z na
cisk iem  M ateusz* — słyszycie?

N a tw a rz y  s ta reg o  w  p ierw sze j chw ili 
zab łysło  zdum ienie. M ateusz by ł w y raźn ie  
zdyszany , m u sia ł b iec pędem , to  nie u leg a 
ło żadnej w ątp liw ości, to też  oczy s ta rego  
p rz y b ra ły  n ag le  w y raz  chy trości.

— Ano, g łuchy  n ie  jezdem  — odiparł po
woli. 1

T ym czasem , choć ecłio s trza łó w  um ilk ło  
ju ż  daw no, w ieś jak  gdyby d a le j spa ła. Na 
p różno  p sy  g łosiły  a la rm  zajad ły m  szcze
kan iem , n ik t nie w y g ląd ał za op ło tk i, nie 
sp raw d zał, co jes t p rzyczyną  niepokoju...

n im  w y b ieg ła  g ro m ad a  w y ro stk ó w  z w rza 
sk iem , że „n a  d w o rsk im  podw órzu  cosik 
leży ”.

Chłopi m im o w ali p rzy sp ieszy li k ro k u , 
źli, że ich dz ieciak i ub ieg ły  w  p ierw szym  
spo jrzen iu  na w y n ik  nocnej potyczki. N ie 
p y ta li się  też o nic, ty lk o  M ateusz z n ie
sk ry w an y m  żalem  w  głosie zauw aży ł:

— Widiać zm ylili drogę. M iast jechać  w  
dół, k u  lasow i, sk rę c ili do dw oru...

A le  n ik t  nic n a  to nie odpow iedział
i m ilcząc weszii szeroko o tw a rtą  b ra m ą  
n a  ro z leg ły  d w o rsk i dziedziniec.

G onda m ia ł ra c ję , K ozacy n ie  zab ra li 
u c iek in ie ró w  z  sobą. Bo i po oo, sko ro  ci 
n ie  ży li, a  i  jak , k ied y  w szystk ie  cz te ry  
kon ie  Leżały zabite... B ry k a  za to  s ta ła  n ie  
uszkodzona, ty le , że pochylona n ieco k u  
p rzodow i c iężarem  m artw y ch  koni dyszlo
w ych. Obydiwa siedzenia jed n ak  b y ły  w y
w rócone dinem do góry. Czegoś w nich w i
dać szukano. Ciało w oźnicy leżało  tu ż  p rzy  
b ra m ie  w y jazdow ej, zam k n ię te] na  m u r. 
N ie tru d n o  było zgadnąć p a trzący m , że 
n a tk n ą w szy  się  na  zam k n ię to  w ro ta , woź
n ica  zeskoczył z b ry k i chcąc ]e otw orzyć, 
j  że to one w łaśn ie  un iem ożliw iły  m u dal
szą ucieczkę...

W okół ziaibAtego ziem ia b y ła  s tra to w an a
1 aż le p k a  od k rw i. S k łu te  b ag n etam i c ia 
ło m ocno w idać k rw aw iło . W ypaproszone 
k ieszen ie  i śc iągn ięte  b u ty  w sk azy w ały  a a  
to , że i tu  dokonano rew izji. N ieopodal, 
w  Łnaiwie, k tó rą  zdążyło zarosnąć opusto
sza łe  od p a ru  m iesięcy podw órze, leżała  
kob ie ta . L eżała  na w znak, z  p ó łp rzy m k iiię- 
ty m i (oczym a i zaciśn ię tym i groźnie ustam i. 
Nie ro b iła  w rażen ia  zm arłe j. W okół n ie j 
roizśaiełata się  wachlarz,eim szeroka  su k n ia  
z cza rn e j m ory . S tan ik  na to m ias t, p o rw a
n y  w  strzęp y , odsłan iał d e lik a tn ą  b ieliznę 
zb ru k an q  k rw ią  i k ilk a  k łu ty c h  ram p ie r
si. T rag icznego  o b razu  do p e łn ia ły  cz tery  
t ru p y  k o ńsk ie  jed n ak o w ej k asz tan o w ate j 
m aśoi....

Chłopi p rzy g ląd a li się te m u  w  m ilcze
n iu , z. n a p ię tą  uw agą, ja k b y  chcieli za
p am ię tać  każd y  szczegół.

W okół panow ała  cisza talk w ie lk a , że 
słysizeć by ło  m ożna p o ra n n y  szczebiot p tac 
tw a  w  gęstych  k rzak ach  jaśm inu , rosnące
go wiz-dluż p ło tu . Zza ru in  d w oru , spalo
nego w p ierw szym  okresie  p o w stan ia  — 
wschodziło  słońce,

— Hę, co pow icie? — odezw ał się p ie rw 
szy w ójt,

— M usieli z czem slś w ażnym  jechać.
—■ P ańsk ie  fa n ab e ry je , psia  k rew ,

— A k ie j ten , co pod b ra m ą  leży, to
nie pen ino chłop.

— A skądże to ty , M ateusz, wisiz, co? ,
— A p rzy p atrzc ież  sie  jego rencoan, pań* 

sikie som?
— Pokażcie. Anio, nie.
— A on tyż n ie  tu te jsy , p a trzc ie , jak«t* 

to  m o św itke . J
— T akie  św itk i aaszom  ch łopy  z księ* 

siw a  poznańskiego, wicie?
— Prow de m ów icie. R y ch tyk  tak  I j e *
— W idać ra cy je  m ieli ludizle, co ro /p o 4 

w ładali, że pod Ignacew em  b iły  się chło* 
p y  z Ksdęstwa.

— Bez g ran ice  by  przęśli, żeby  do  tego 
p o w stan ia  iść?

— Ano.
— T raa ich w  ciniiu położyć, pókii co -* 

rz ek ł w ójt.
— R acyja.
— Bierz ta  jam , chłapoki!
M ateusz, F e lek  i S tach poskoczyU 

p ierw si. Spróbow ali unieść t ru p a  k o b ie ty (
i w net położyli z  pow rotem .

— Co jest?  3  
P arobcy  spog lądali n a  siebie z  iwyrazeto

zdum ien ia  w oczach.
— Cinżka — odozw ał się  Stach.
— C inżka? — pow tórzy ł w ó jt z oburz#";; 

n iem  — trzech  ch łopów  jed n e j baby 
udźw ignąć nie pocedizi?

— E, udźw ignąć m ożna, ino... sitracM ; 
Clniżko, jak b y  ją cosik od zima cdągło.

— B ajd y . Jazd a , b rać!
P a ro b cy  podnieśli i jeszcze prędlzej opui”

c iii t ru p a  z p ow ro tem . O ta rli p rz y  tyn* 
poi. z czoła.

— G rzechotło  coś, słyszeliśta?
— Słyszołem  — odiparł p onuro  P aad u r*  

G rom ada  zaczęła się  cofać.
— Po baby  ttiza iść — rz e k ł k tó ry ś  i  obej' 

rż a ł się.
W te j ch w ili chuda, starczia rę k a  roz

trą c iła  mężczyzn' i do p rzodu  w ysunęła  s«<! 
A ga ta , znana we wsi ze zn ach o rstw a . Vr7.1‘\ 
p a trz y lą  się  n a jw p rzó d  niebosizczce z  b ln  
sk a , a  potem  p rz y k lę k ła  p rzy  n ie j i czarjj 
tie  od słońca i starości ręce w .sunęła lłC~ 
spódnicę zab itej. W pew nej chw ili drgnę!*!
i zn ieruchom iała . T w a rz  je) zdradiziała nia'J 
m ysł. W reszcie podniosła się  i rz ek ła  wol'f 
no  i  z w y raźnym  zdum ien iem :

— Na taśm ach  od pasa  poprzywiąziawaB®! 
m o rebe lb ery ...

— P isto le ty ?  — w y k rz y k n ą ł M ateusz.
— A obocz se som  — odpow iedziała  Al 

ta  i co fnęła  się.
W te] chw ili n a  podw órze  w b ieg ły  k<gj 

b ie ty , pow iadom ione w idać p rzez  dzieci w. 
znaleziieniu zab itych . A le w ó jt odw rócił ^ 1  
k u  n im  t w rzasnął:

— A w y tu  po co? Z ab iera jc ie  sde. I  
A gdy k o b ie ty  p rzy s tan ę ły , k iw n ą ł n4'

p a ro b k ó w :
— Po sizipaidie, b iegiem ! — zak o m en d eru j

wiał. .
Pairu ruszy ło  z  k o p y ta , a le  inn i, sk u p ia  

szy  się p rz y  w ójcie, py ta li.
— A cóż sie tak  śpieszycie? "i
— Zeby jak ie j b idy  z tego nie było . D"! 

do łu  traa  to  w szystko , do  dołu...
— Jak że  to  tak ?  — p y ta li zdum ien i — 1“ ' 

dizi r-arze-m z broniom  chow ać chcecie? f
— To możo i b ry k ę  razem  do do łu  k» 

iec ie ...
G ro m ad a  p a rsk n ę ła  śm iechem .
— K tó ry  to  pow iedział? — żaidhmął 

w ó jt.
— J a  -  Mateusiz w y s tąp ił śm iało  z 

m ady .. J
Pazdiura ob rzucił go w ściek łym  spojrzyj 

tóem  i ziapytał a ltro :
— K to tu , rządzi, jo, czy  ty ?
— W yście jes t w ójt.
— Nb, to  b ie r  za łopatę.
— Jo  ta  ko p a ł nie byde. I
— O bejde  sie p rzez  ciebie. C hłopaki, d ’ 

Tej, b ra ć  sie do  k o p a n ia  A głęboko kop i9, 
bo tu  płoch le tk i.

A le p arobcy  n ie  k w ap ili się  jakoś. Porof”! 
k iw a li, o g ląda jąc  się n a  M ateusza. ,

— A może Kozokl w rócom  sie po nic#
— zatroszczy ł się k tó ry ś  z g rom ady.

W ójt d rg n ą ł. W idać było, że . się n a  n
Wo zatrw oży ł. M im o woli sp o jrza ł na  dr^ 
ge, a  za mim inni. A le droga by ła  pusi*J

— M ogom w rócić — rz e k ł w ó jt z  wolO*
i po  nam yśle.

— Mogom, m ogam  — sk w ap liw ie  p rz f 
tak n ę li m u  inni.

— A i -tie nasza  to  sp raw a  — w ó jt Pa* 
d u ra , jak  gdyby m y śla ł głośno.

— P rzecie  — podchw ycił k tó ry ś  gorMWJ‘
— p o w stan ie  pan y  podntesły, niechaj se P1 
wo pijom  te, co je  naw arzy li.

— G łup iś — o dpalił go M ateusz  •— p 1 
Ignacew em , pod P y zdram i ch ło p y  sie t-i 
}v. A i ten1, pod b ram ą , n ie  pan, ino c h l° l |

— Pochow ać b y  trza  po k rz e śc ija ń sk j 
z  księdzem  — zaw oła ł od ty łu  wysO*j 
kobiecy Kłos. I

— C hceta, żeby ca la  w ieś z dvm em  
sła? Qp, he? D u rn e  w y. Do d u m u , a ^  
wo. Ż eby mi tu  n ik t  n ie  ostał. N iech se 1 
żom. Nie nasza sp raw a . S łyszeliśta?  i

W grom adzie  rozległo się szem ranie , * 
n ik t  z jaw n y m  p ro tes tem  nie w ystąp1” 
Choć niesiporo im  by ło  odejść. K toś wre^j! 
cie ru szy ł p ie rw szy  1 za nim , choć niech® 
nie, posizli inn i. J

P a z d u ra  czekał, aż się rozejdą . Zost^. 
ty lk o  p a ru  starsz,ych chłopów . Przyglądaj 
się n iby  to  tru p o m  końsk im , a le  w r. 
czyw istaśai — uprzęży . Oczy ich łakoii 

•ocen ia ły  pólszoriki z  p ięk n e j, jasnożi 
sk ó ry . _ j

— Trizaby to to  zd jąć, w ójcie — nie w  
trz y m a ł k tó ry ś.

W ójtow i zab ły sły  oczy.
— Jeszcze ktjóry dz.ieclok bez diz:!ń 

z łakom l i nią b a ty  A>ożnie... — k u sił t*1 
ten, 9 ,

— Mogłofcy ta k  być, m ogło — p r z y t«  
n ą ł w ó jt ostrożnie, a  spo jrzaw szy  na dy  
gę wciąż p ustą  i c ichą, dodał: — A  dio 
tyż  szkoda... i

T am ci nie czekając  już  dłużej, poc*' 
żw aw o odpinać uprząż. W ójt P azd u ra  ^  
w ciąż spoglądał na drogę, w iodącą do 
jak b y  stróżując...
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JA N U S Z  TERMER

m a z u r s k i

b e stsel ler

Nie m a w  tym  an i słow a 
przesady. Szkice E dw arda 
M artusiew skicffo  m ogą stać 

«j przy odrobinie sensow nej rc  
?  , bestsellerem  i to n ie ty ł 

n y m ' c *yta się je  ja k  
pasjonujący k ry m in a ł (nieo- 
da M1.e w iem  czy n ie  bę-
m ie s i t  w ^ k sz ą  rew elac ją  d la  m.eszuan łty pJ ,k|„

^ W a r m .a n  i Mazurów, 
sip L  !ez każdy szanujący 
stron ei zkaniec tych pięknych  
c h X  4P ° lski " ' t r e s u j e  siQ
tv czv  ym  w « y s th im ,  co do-
moie w® ziomi' 1 tułaJ nie 
o  iab -i y oczywiście m ow y 
ciach / zasadl,iczych rcw ela - 
now .  n a tu ra ln ie
ich in(« ? fak ty , czy now ą 

d la  In terp re tac ję ). N atom iast
t r a ln c i 'eS ia ” ca Polski ecn- 
to i? e ’J WlaiZeZa d |a tego co 
sowvch U/ y z letni,!ł' wcza- 
sze sf . w yJazdów nad tu te j -  
sk ip l ’ s*ki!,c M artuszcw - 
p raw rtom0Rą W  le k tu rą  na-P^awclę rew elacy jn ą .
d» m im ! ' tak  BDRietn a  I>raw
k r a i n l l * r ?eczyw iście o te j 
w laśnu. ” ySląc'a jez io r”? No 
Z "  p iękne  jez io ra  i
—- sipfi-Fj? *wW ald* K ę trzy n  
toni i  1 ^ t l e r a ,  że au to ch - 
eia nań . k<wmik‘y * ludnoś- 
tn \M t i y yHWą' że odbudow a 
nlcza u„W,^Sza Szkola *»1- 
°Kóln ilini Czyli w ie i3za
p r o  "  k o v v a - ..Kasetowa” i roz-
ie  M y *w t e '0* ," iC dz ' w " e SO,
ei n r , .. )  ten stan  św ladom oś 
ei PrzcciętneKo P o lak a  „w kro -
t u w e J i b u " 1”  k s i|ł*k a  M ar- 
°it'ró d v  (m ieszkaniec7. 2 w yboru , tłum acz
W e S K ury,J } l" * » * * k tej i
renorin działacz społeczny, 
®taje «(o publ,oys<a lite rack i...) 
ciem in? .°? ?  w ielk im  przeży- 
nalnym . lnym  * em ocjo-

^^p°rosSzornyTLa'D *° **", lb I6£ 
lu ^ h  « W c 6 w S0PiS b.

Książlfi
nadesłane

Nnnfińrko- 
k ry  ~  PACIERZE, Is-

r y. cena zł i 0._

BOG0\vST ga ~ LAS
cwia zl ’ s o ^ 4  M orsk ie-

jjaSŁ, ^SSŁw i
1W, cena zł 1 8 -  
M arian  P n ot _  SIEŃ 

u s w . cena zł io ._
—W- ^ 'W m ie rz  P io trow ski
DlARpA o 1 n i e d o l e
r ź. . , BORUTY, W
Łódzkie, cena zł 2 0 ._ '
PO E C reZ E R W O N E J r o -

• Isk r .y. cena zł 15.—

ryczno—publicystycznych , s ta 
je  się  pod piórem  ich 
a u to ra  z w artą , in te g ra l
ną  całością. M yślę, że p rz e 
de w szystk im  sp ra w ia  to o s o  
b i s t e  z a a n g a ż o w a n i e  
au to ra  i pełna pasji o b i c k - 
t y w i s t y c z n a  d o c i e k l i  
w  o ś ć. Bo czy będzie M ar- 
kuszew sk i m ów ił o „d ru g ie j 
b itw ie  pod T an en n b erg iem ” 
i fe ld m arsza łk u  von H tnden- 
b u rg u , o w ielk ich  ludziach  
niem ieck iej k u ltu ry  1 n a u k i, 
k tó rzy  się  tu u ro dzili, r e a k 
cy jn y ch  p ism ak ach  n iem iec
k ich  czy o k o lab o ru jący ch  z 
g c rm an lza to ram i, tu te jszy ch  
..p rzy jacio łach  lu d u ” , o podróż
n ik ach  p rzem ie rza jący ch  W ar
m ię i M azury w X IX  1 XX w. 
(od N iem cew icza do W ańko
wicza) czy o w spółczesnych 
p ro b lem ach  gospodarczo-spo
łecznych i k u ltu ra ln y c h  tych 
ziem , to zaw sze pu n k tem  w yjś 
cia będzie a n e g d o t a  w 
ja k iś  sposób p rzeży ta  osobiś
cie (ciekaw a le k tu ra  w yszpe
ra n a  w  arch iw ach  czy a u to 
p sja  — to obojętne) oraz jej 
h isto ryczne  rozw inięcie o p a rte  
n a  ob iek tyw nych  p rzesłankach

REGINA EL KA N O W A

Kołowrotek’
iM N i.

(dokum enty , p rzekazy  u stne , 
s ta re  i now e czasopism a, 
u tw o ry  b e le try s ty czn e  pi
sa rzy  polskich  i n iem ieck ich  
itp .) poddanych k ry ty czn ej re 
fleksji.

Nic tu  z zaściankow ego za 
c ie trzew ien ia  czy n aciąg an ia  
fak tów  do założonych a p r io 
ryczn ie  w niosków  (te  pozosta
w ia  sdę czy te ln ikow i). N ie m a 
tu  też n ic  z p u b licystycznej 
doraźności celów  i środków , 
chociaż pozostaje — jako  do
b re  p raw o  każdego p u b licysty  
— w olność w y b o ru  o k reślo 
nych  p rob lem ów  (bo to  n ie  
je s t podręczn ik  h is to rii z obo
w iązu jącym i i k ręp u jący m i 
ry g o ram i). N ie są to też re p o r
taże , p rz y n a jm n ie j w  potocz
nym  ro zum ien iu  tego te rm in u . 
A w ięc co? N a jb ard z ie j p a 
su je  tu ok reślen ie : szkice h is 
to ryczno—społeczne. A le to 
ogólne sfo rm u ło w an ie , m ów i 
zby t m ało  o specyfice — zwłasz 
cza w  zak resie  doboru  „m a
te r i i” — m etody p isa rsk ie j M ar 
tuszew skiego. K siążkę tę trze 
ba przeczy tać  sam em u , aby  
należycie  ocenić je j w a lo ry  
poznaw czo i  p o p u lary za to rsk ie . 
T ym  b a rd z ie j, że zw róciliśm y 
tu  uw agę  ty lk o  — z koniecz
ności — n a  n iew ie lk ą  cząstkę 
po ruszanyoh  w  n ie j zagadnień .

Na zakończenie u w ag a  do 
W ydaw nictw a. K siążka jest 
w y d an a  bardzo ład n ie  i s ta 
ran n ie , ale  zapom niano  o ...m ap 
ce. To n ie je s t  tak i zupełny 
drobiazg. C zytan ie  z „ m a p ą ” 
d a je  w ięk szą  sa ty sfak c ję , a 
p onad to  zw iększa poczucie 
auten tyczności p rzed staw ia 
nych  fak tó w  i w y d arzeń . P rzy  
da łby  się też n a  pew no in 
deks nazw isk  i m iejscowości...

Edward Martuszqwski. Nawet 
kamień. — Łódź 1985, W.Ł. 
4o s. 235, 2 nlb, zł 30.

'0 (M ćL

z a c h ę t a  

W is ł a

n o w y  

J a r a c z a  

p o w s z e c h n y

7.15

F i l m

•.Pięciu m ężów  p an i L izy” ,
25 seansów  6.691— 80%

„Dni g rozy i śm iechu” ,
30 seansów  10.720 — 85%

T e a t r

„L ato  w  N o h an t” , 3 sp e k tak le  2.100 — 100%
„D ożyw ocie” , 3 sp e k tak le  1.500 — 75%
„Zycie G a lileu sza” , 1 sp e k tak l 500 — 75%
„A li B aba” , 4 sp e k tak le  2.800 — 100% 
JARACZA — „K to się boi

„K to się boi V irjrin ii W oolf” ,
2 sp e k tak le  1.340 — T00% 

„K olum bow ie — rocznik — 20” ,
1 sp e k tak l 650— 96%

„O sta tn ia  s tac ja" , 5 sp ek tak li 3.374 — 100%

„T ango” , 2 sp e k tak le  1.200 — 100%
„N asze m iasto ” , 1 sp e k tak l 600 — 90%

F I L H A R M O N I A ’,K ,a m C 2 U C h a ”  ® Spek tak li 2 .526-100%

O P E R E T K A  2 k ° n C f> rty  s y m f o n i c z n e  9 5 8 -  65%
T — „P ięk n a  H e len a” , 6 seansów  4.810— 73% 
*->waga: C y fry  procen tow e oznaczają stosunek p rocen tow y  ilo

ści w idzów  do ilości m ie jsc  na  w idow ni

Przez Dzielnicowe Rady Na* 
rodowe przeszła fala dyskusji 
nad wskaźnikami planu gospo
darczego i nad budżetem dziel 
nic na rok 1906. W stosunku do 
budżetu m iasta są to sumy 
skrom ne, ale i zadania posta
wione przed poszczególnymi 
Dzielnicowymi Iiadami Są od
powiednio proporcjonalną cząst 
ką terenowego planu gospodar 
czego miasta.

W zakresie pracy kulturalnej 
w ydatki są w budżecie wznio- 
śle określone: dziai „K ultura 
i sztuka". Nazwa jest tu ra 
czej symbolem, kodem zrozu
miałym dla dyskutujących i rca 
lizujących bud/et. Sumą dys
ponuje i wskaźniki powinien 
zrealizować dwuosobowy Refe
ra t K ultury. Plan pracy refera 
tów wynika jednak z ogólne
go planu pracy Wydziału Kul
tury  PRN m. Łodzi, a propor
cja działań, wynikających z 
dyspozycji odgórnych i tych, 
w ynikających ze środków fi
nansowych i wskaźników, Jest 
wielkością zmienną, pełną ka
pryśnych wahań. W ciągu kil
ku lat te dwuosobowe komór
ki zostały obarczone tak  wie
lokierunkowym i czynnościami, 
że trudno już odgadnąć jaka 
rola przypada łm igodttie ze 
społecznym podziałem pracy, 
za co odpowiadają, jaka jest 
granica ich wytrzymałości fi
zycznej i  psychicznej. Pięć 
dzielnych kobiet-kierowniczek 
referatów , pomimo zdobytego 
au tory tetu  wśród mieszkańców 
swej dzielnicy i w ielu osiąg
nięć w pracy, w prawia czasem 
w ruch kołowrotek swych czyn 
nbści dla sam ej zasady ruchu, 
nitka się plącze i rwie, ale  ry t 
m iczny ruch kołowrotka sygna 
lizuje, że wszystko gra. Każdy 
z nas zna ten sygnał: Uwaga! 
Jesteśm y przemęczeni! Zatrzy
mać kołowrotek, chwycić nit
kę!

Radni skupieni w Komisjach 
K ultury , Sportu i Turystyki w 
Dzielnicowych Radach Narodo
wych m ają opiniować pracę 
re fera tu , zestawiając plan p ra
cy ze środkam i na wytyczone 
zadania, obserwować życie i po 
trzeby placówek kulturalnych 
na swoim terenie, proponować 
k ierunki i form y pracy zgod
ne z potrzebam i mieszkańców, 
występować o zwiększenie śród 
ków na działalność z nadwyżki 
budżetowej lub innych źródeł.

W budżecie Dzielnicowej RN 
Śródmieście mieszczą się w 
dziale „K ultura i sztuka" wy
łącznie sumy przeznaczone na 
prowadzenie bibliotek (niewie
le ponad milion złotych) i na 
działalność ku ltu ra lną  w tych
że bibliotekach i w świetlicach 
społecznych (około 250 tys. zł). 
W skaźniki: bibliotek osiem, pla 
nowany stan dziewięć; tomów 
78 tys., planowany stan 80 tys.; 
świetlic społecznych 17, plan 
bez zmian.

Czy to dużo, czy mało w sto 
sunku do aktualnych potrzeb 
i możliwości? Chcemy na to 
pytanie odpowiedzieć zgodnie z 
prawdą, do jak ie j dojdziemy. 
K ultura nasza przypisuje wyso
ką ocenę dążeniu do prawdy. 
Nie szczędzimy czasu na obser
wację, wywiady, konfrontację 
naszych opinii, sprawdzanie stu 
sznosci zaangażowania środkow 
z budżetu na te cele.

Rola bibliotek w zaspokaja
niu potrzeb ku lturalnych miesz 
kańcow nie budzi wątpliwości. 
Dotowanie ich jest słuszue, ale 
czy pieniądze są celowo zuży
te? Większość pieniędzy prze
znacza się na płace i zakup 
książek. Chcemy mieć dobry 
personel, ponieważ rola spote- 
czna bibliotekarki wobec czy
telnika jest doniosła. Tej nitki 
nie wolno nam zrywać.

Zakup książek słuszny. Wał
czymy o polepszenie wskaźnika 
stanu voluminów na 1.000 m ie
szkańców w Łodzi. Ale zaku
powi powinien towarzyszyć, a 
właściwie go wyprzedzać, za
kup regałów, m ateriałów  in
troligatorskich i stworzenie wa 
runków  do jak  najszybszego do 
starczenia czytelnikowi na pół 
kę nowej pozycji wydawniczej. 
Widziałam niezbyt dawno ^  
jednym  z m iast, o starej t ra 
dycji ku ltu ra lnej w Polsce i 
dobrym wskaźniku tomów na 
mieszkańca, magazyn bibliote
czny tak  zawalony zakupowa- 
nynii książkami, że podłoga gro 
ziła zarwaniem , a wysokie ster 
ty książek tworzyły wąskie ko 
rytarze, którym i nie odważy
łam się przejść, bo mi jeszcze 
życie nie obrzydło. Tak, cudze 
widzimy pod lasem. Chodzą 
jednak wieści, że i w niektó
rych dzielnicach w Łodzi biblio 
teki zaczynają w szwach pę
kać. — Jaka jest granica opty
malnego nasycenia pojemności 
naszych bibliotek rejonowych 
i dzielnicowej? Jaka  jest ak 
tywność statystycznej książki? 
Czy zakup książek odpowiada 
potrzebom czytających? W wiel 
kich bibliotekach ze względu 
na możliwości przestrzenne moż 
na gromadzić bardzo zróżnico
wany księgozbiór i założyć 
mniejszą aktywność statystycz
nej książki. Czym się kierować 
w m ałych? Czy stosować „mie 
szankę pospolitą", czy wydzie
lić regaty specjalistyczne, zróż
nicowane na terenie dzlęlnicy 
i w itać miłym uśmiechem czy

telnika przysłanego przez kole
żankę po konkretny  tytuł?

W stosunku do sum przezna
czonych na zakup książek, su
my przeznaczone na propagan
dę są znikome. Tymczasem bi
bliotekarz jest raczej osamot
niony w werbowaniu czytelni
ka. Piękny i duży napis nad 
biblioteką w małym mieście 
przyciąga oczy turysty  Jadące
go samochodem; napisy na 
czerwonych tablicach w wiel
kim mieście, zwłaszcza w śród
mieściu, giną wśród innych na 
pisów stereotypowych i w na
wale inform acji w izualnej tego 
typu. A może w nowym roku 
ufundować mieszkańcom Śród
m ieścia tekturow e tabliczki in
form acyjne z adresem  najbliż
szej biblioteki i wywiesić je  w 
klatkach schodowych? Może w 
telewizji posadzić od czasu do 
czasu obok Jana Koprowskiego 
któregoś z czytelników bibliote 
ki rejonow ej, aby powiedział 
o tym, Jak korzysta w swojej 
bibliotece z inform acji o no
wościach wydawniczych?

Budżet ifchwalany w pierw 
szym roku kadencji Jest jesz 
cze dla wielu nowych radnych

Z leki
WACŁAWA
KONDKA

średnio z ich codziennego ży
cia. W jednym  bloku była to 
chęć wygospodarowania przy
jem nego pomieszczenia na spot 
kania towarzyskie dla młodzie 
ży, lub starszych, na neu tra l
nym gruncie, bo i m ieszkanka 
maje i podłogę goście brudzą, 
a tu po pracy sił człowiek 
nie ma, żeby sprzątnąć. W in
nym bloku szukano dla dzieci 
pomieszczenia do zespołowego 
odrabiania lekcji pod k ierun
kiem któregoś z dyżurujących 
na zmianę rodziców. Jeszcze w 
Innym mieli nadzieję, że dosta 
ną telewizor i zejdą się popa
trzeć, albo radia posłuchać. By
ło i tak, że chciało się zapro
sić prelegenta, posłuchać coś 
m ądrego, mieć miejsce do od
bywania prób zespołu śpiewa
czego, muzycznego, czy teatral 
nego, ot tak, sam orzutnie, bez 
instruk tora .

Przy podjęciu decyzji doto
w ania świetlic z budżetu, trze 
ba było cel sformułować sze
rzej, znaleźć argum entację uty 
litarną z punktu widzenia ogól 
nego. Wiadomo, że św ietlice sa 
placówkami, które m ają służyć 
zaspokajaniu codziennych, s ta 
łych kulturalnych potrzeb po
tencjalnie każdego mieszkańca. 
Wiadomo, że zaspokajanie tych 
kulturalnych potrzeb ma iść w 
kierunku szerzenia wiedzy mo
ra lnej, estetycznej, in te lek tual
nej, że treści pracy m ają słu
żyć w pajaniu jednostce norm 
postępowania właściwych naszej 
polskiej kulturze, dostosowa
nych do wymogów życia współ 
czesnego w konkretnym  ukła
dzie stosunków społeczno-poli- 
tycznych. Wiadomo, że jeśli 
jednostka nie chce naśladować 
przyjętych w danym  społeczeń
stwie wzorów zachowań, to się 
stosuje przymusowe zarządze
nia i wywiera na niej presję.

literackich. KtoS zepsuł krze
sło, ktoś zabrał obraz ze ścia
ny, ktoś potłukł szybę. Z?cie 
wielkiego m iasta, a zwłaszcza 
śródmieścia nie zawsze weryfi
kowało normy społecznego po
stępowania ukształtow ane w 
grom adzie wiejskiej lub grupie 
m ałomiasteczkowej.

Ale Jeśli nawet wielu orga
nizatorów  świetlic społecznych 
załam ało się po pierwszych nie 
powodzeniach, czy to znaczy, 
że świetlice należy zam knąć? 
Zaniechać działalności? Czy za 
spokajanie nawet bardzo prak
tycznych potrzeb, stanowiących 
jednak składnik tak zwanego 
życia kulturalnego jest tylko 
spraw ą mieszkańców bloku, czy 
spraw ą wspólną, społeczną, a 
więc i spraw ą Rady Narodo
wej? Czy nie w arto się zasta
nowić głębiej i określić przy
datność społeczną świetlic na 
dziś i na ju tro  w życiu nasze
go m iasta, naszej dzielnicy? 
Czy nie w arto im zostawić na 
wet prawa do stopniowego za
niku 1 przekształcania formy 
przyjętej przy powstawaniu w 
m iarę spełnienia funkcji do ja 
kiej zostały spontanicznie powó 
łane? Czyż nie warto się za
stanowić nad tym, że w dziel
nicy śródm iejskiej, stanowiącej 
nie tylko aktualnie wydzieloną 
adm inistracyjnie środkową część 
miasta, ale historycznie ukształ 
tow anej, zam ieszkałej w więk
szości przez inteligencję, w 
dzielnicy koncentrującej więk
szość a trakcyjnych, dobrze wy
posażonych, żywotnych instytu 
cji kulturalnych, placówek kul 
turalnych wyższego rzędu, po
wstały sam orzutnie społeczne 
świetlice? Czy fakt, że w po
bliżu Łódzkiego Domu K ultury  
i KMPiK grupa robotniczej 
młodzieży powyżej 18 lat woli 
przesiadywać w zim nej i nie-

Ł ód i  —  ul. Sporna

Łódź — A t. K ośc iuszk i

zagadką, ale  po roku pracy w
zespołach roboczych, po wymia 
nie sądów, skrystalizuje się już 
zespołowa opinia komisji, czy 
wystąpić o dofinansowanie i ja 
kie argum enty wysunąć. W 
sprawie bibliotek panuje względ 
na jednomyślność i rozeznanie, 
czym powinna być biblioteka w 
środowisku.

Gorzej przedstawia się sp ra 
wa jednomyślności w sprawie 
środków dla świetlic społecz
nych i na działalność w tych 
świetlicach. Wszelkie nowe in
stytucje, które trzeba finanso
wać z dochodu narodowego, mu 
szą mieć usankcjonow ane m iej
sce w życiu społecznym i pre
stiż tym większy, im większych 
wym agają nakładów. Sprawa 
świetlic społecznych powołanych 
spontanicznie do życia z in ic ja
tywy społecznej, zaczęła poważ 
nie niepokoić niektóre umysły 
z chwilą, gdy grupy działaczy 
—organizatorówr świetlic — za
częły się zgłaszać do władz z 
żądaniam i konkretnej pomocy 
finansowej na wyposażenie i 
działalność. Podejm ując decy
zję dotowania tych niewykry- 
stallzowanycli placówek trzeba 
było spróbować sprecyzować 
cel ich Istnienia. I tu nastą
piła pierwsza sprzeczność. Or
ganizatorzy stawiali sobie cele 
praktyczne, wynikające bezpo-

Wiadomo, że w świadomości 
w ielu naszych mieszkańców 
otwarcie « świetlic społecznych 
skojarzyło się z przeświadcze
niem, że m niej będzie dzięki 
temu chuligaństw a, co pozwoli
ło wnioskować, że opinia spo
łeczna widziała w św ietlicach 
czynnik łagodzący opory jedno 
stek kultura ln ie  wyobcowa
nych.

Fundusze na działalność za
angażowano więc, chociaż mi
nimalnie. Jednak sprawa opa
łu, sprzątania, wydatków go
spodarczych nie znalazła rzecz 
ników wśród dotujących. Tym
czasem grupy społecznych twór 
ców świetlic ostygły w zapa
le. Wiadomo, do zrywów, do 
efektownych czynów talentu 
nam nie brak, ale bohaterstwo 
rozkładania czynu na najm niej 
sze elementy codziennego cier
pliwego działania jest nam ob
ce i omalże w strętne. Lubimy 
oczekiwać cudu z zewnątrz po 
zrywie, a co najm niej jakieieoś 
wyróżnienia i uznania. N ieste
ty, ci sami ludzie, którzy wy
rażali słowa uznania organiza
torom  w dniu otwarcia świe
tlicy, oburzali się gdy organi
zatorzy proponowali im kolej
no dyżur porządkowy. Władze 
wymagały planu pracy, frek
wencji na opłacanych z bud
żetu odczytach iub spotkaniach

zbyt estetycznej świetlicy, tam 
pragnie mieć punkt bibliotecz
ny i telewizor, tam  słucha re
feratów  i dyskutuje z prele
gentem — nie Jest przejawem  
głębokiej dezintegracji kultu
ralnej?

Peryferia  ku ltu ralne wr sa
m ym centrum  naszego m iasta 
stanow ią wysepki. Ale czy wy 
sepki szczęśliwych, czy zagu
bionych społecznie ludzi? Czy 
wysepki obsadzone przez są
siedzkie grupy szukające wza
jem nego kontaktu, czy przez 
nieroz budzonych kulturaln ie 
mieszkańców? W ydaje się, że 
nie wolno 'generalizow ać i nie 
wolno upraszczać. Trzeba gro
madzić argum enty utylitarne, 
które by pozwoliły uzasadnić 
słuszność większego niż dotych 
czas dotowania tych placówek 
z budżetu.

Próbowałam  uchwycić kilka 
n itek luźnych na kołowrotku 
pani S., kierowniczki Referatu 
Kul tury Dzieln. RN Śródmieś
cie. Czy mi się udało, nie wiem. 
Sumienie jednak nie daje spo
koju, gdy się zatwierdza bud
żet, a planu pracy nie nia, ho 
wytyczne odgórne jeszcze nie 
zostały sprecyzowane. Trzeba 
przynajm niej dla własnej sa
tysfakcji in telektualnej, lub mo 
ralnej jeśli ktoś woli, usiłować 
coś chwytać.



A N T O N I  SZRAM

M a l a r s i w o  n a p e łn ić :  
ż y c i e m
(K artki x wystawy)

Nie wszyscy chyba wiedzą, 
ie  Łodzi przybyła jeszcze jed 
na galeria wystawowa — ku
luary Teatru Nowego. Urządza 
ne tam pokazy m alarstw a i 
grafiki, wiązane są z progra
mem prem ier sztuk tea tra l
nych. Doskonale rozumiemy ja 
kie zyskujem y z powyższego 
układu korzyóci. W zakresie 
upowszechniania sztuki odnoto
wujem y jeszcze jedną cenną 
pozycję. Lubimy chodzić do 
teatru , nie zawsze mamy czas 
zwiedzać salony wystawowe. 
Dlatego niezwykle pożyteczną 
jest inicjatyw a Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych: or 
ganizowania w foyer tea tru  wy 
staw dzieł sztuki.

W roku bieżącym Towarzy
stwo zainaugurow ało swą dzia
łalność ekspozycją olejów T a
deusza Romana. Przedstawienie 
ich autora czytelnikom — po
zornie ułatwione — może nastrę
czać jednak swoista trudność 
dla recenzenta. Zm ieniają się 
bowiem mody. przem ijają gu
sty, teraźniejszość wnosi inny 
styl, nową tem atykę, nowe po
mysły, nowe środki wyrazu — 
nowe dzieła sztuki. Pojęcie na 
wiązywania do tradycji nasze
go m alarstw a bardzo często 
brzmi pusto i nieprzekonywa- 
jąco. Tę um iejętność niektórzy 
określają  ,,im itacją” , a m ala
rza często nazywają epigonem.

Słowa te  byw ają czasem moc
no nadużywane, a zatem krzyw 
dzącc. Na pewno krzywdzące, 
gdy chodzi o m alarstwo Tadeu 
sza Romana. Niechęć do m alar 
stwa przedstawiającego, prze
siąkniętego pierw iastkam i emo
cjonalnym i, ma może swoje 
słuszne racje. Lecz dziwactwa I 
nadużycia sztuki abstrakcyjnej 
złożyły się na narzędzie nisz
czenia natu ry , dyskrym inację 
człowieka. Gdy więc odmityzu 
jem y upodobania, które zwykły 
towarzyszyć dyktatorom , wy
znawcom sztuki obrazoburczej, 
znikną m otywy nieufności do 
bogatego dorobku artystyczne
go Tadeusza Romana. Do 
wszystkiego, co tu nie należy 
do nowinek, co nie uległo na
porowi mody estetycznej dykto 
wanej przez zachodnią plasty
kę. Takie naświetlenie k ry ty
czne umożliwia odczytanie in
tencji m alarza. Lata doświad
czeń prowadzą pewne indyw i
dualności twórcze do zastoso
wania tak ie j środków plastycz 
nych. że prace ich przy m ak
sym alnej oszczędności potrafią 
wnieść najbardziej ważkie treś 
ci i wartości artystyczne. Ta 
szlachetna właściwość cechuje 
również obrazy Romana. Każ 
de płótno stanowi swego ro 
dzaju wypełnienie autentycz
nych pasji, uczuć, wzruszeń. O 
tym  decyduje przede wszyst

kim kolor. Gdyby ml przyszło
określić jego natężenie, barwę — 
nazwałbym krótko: kolor Ro
m ana. Tak. Fascynujący, rze
czywiście charakterystyczny. Je  
go barwy odwołują się do na
szych nie tylko zmysłów, ale 
także do naszej wyobraźni, 
emocji. Malarz owiany pasją i 
pragnieniem  dotarcia do jądra  
zjaw isk w naturze, rozkłada jej 
m aterię  w energię liryczną o 
działaniu niemdl muzycznym. 
Odtwarza przeżyte żywioły, 
przedmioty, „m ajówki podmie j 
skie” , starannie unikając ozdob 
ników i zbędnych piękności. U 
Romana epickość ustępuje miej 
sca liryzmowi, poezja bierze 
stanowczo górę nad kronikar
skim rejestrow aniem  zdarzeń 
wywoływanych przez w iatr, 
deszcz i słońce w polskim k rajo 
brazie („W parku” , ..Poranek” w 
lesie” , „Widok z Gubałówki”, 
„Miasto” , „Przedm ieście Ło
dzi” ). Problem atykę współczes
ności, trudną  do przedstawienia 
w dziele m alarskim , postarał 
się Roman uprościć sprowadza 
jąc ją  do wyznaczników, któ
rych barwa określa to, co po
tocznie nazywamy postim pre
sjonizmem.

Ci, co trw ają  w tej konwen
cji, może są tradycyjni, zawsze 
są „dzicy” , przeciw powszech
nemu ciśnieniu abstrakcjoniz- 
mu, odmianom op art-u . Zaw
sze odkryw ają to, co dawno 
już odkryto. Pomimo wszystko 
cenimy ich, ponieważ po dro
dze odświeżają środki wyrazu, 
ponieważ silnie odczuwają ci^ 
głość kultury.

Tadeusz Roman, choć nie po
stu lu je  czczej oryginalności, 
stworzył swój św iat osobisty, 
zaanektow ał naturę i tłumaczy 
nam jej uroki w sposób d os tar 
czający dużo wzruszeń, w zgo
dzie z postawą wobec rzeczywi 
stości, napełniając życiem &vvo 
je malarstwo.
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P E R Z Y Ń S K I, S A N -R E M O , 
P IĘ T A K

23 s ty c z n ia  b r . a  w ięc  
p ra w ie  w  ro c zn icę  śm ie rc i 
W ło d z im ie rz a  P e rz y ń sk ie g o  
(z m a rł w  W arsz a w ie  21.1. 
1930 r.) te le w iz ja  w a r s z a w 
sk a  n a d a ła  je g o  k o m ed ię , 
n a p is a n ą  w  1906 r. p t. 
„ A s z a n tk a .” T a k  z n a n y  u tw ó r  
p o w sze ch n ie  z n a n e g o  p is a rz a  
p o p rz ed z o n o  s ło w e m  w s tę p 
n y m , z  k tó re g o  z re sz tą , 
o p ró cz  k i lk u  b a n a łó w , n ie  
d o w ie d z ie liśm y  s ię  n iczeg o  
c iek aw eg o . J a k  b a rd z o  
„ A s z a n tk a ” b y ła  n ie g d y ś  
u tw o re m  cen io n y m , ś w ia d 
czą o ty m  o p in ie  B oya , k tó 
ry  z o k a z ji k ra k o w sk ie g o  
p rz e d s ta w ie n ia  te j  s z tu k i  w  
1921 ro k u , p is a ł  co n a s tę p u 
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je :  „N ie  p o tr z e b u ję  teg o  p o 
w ta rz a ć ,  o czy m  w ró b le  n a  
d a c h u  św ieg o cą , że A s z a n 
tk a  je s t  je d n ą  z n a jle p sz y c h  
k o m e d y j P e rz y ń sk ie g o , a ty m  
sa m y m  k o m e d y j p o lsk ich  
o s ta tn ie j  d o b y , że p is a n a  
je s t  z p o czu c iem  sc e n y  i ró l, 
o ra z  że od d a w n a  s ta n o w i 
d la  a k to ró w  u lu b io n ą  p o p i
so w ą  s z tu k ę .” I  je szcze  je d 
n a  o p in ia  B oya , w y ra ż o n a  
z n a c z n ie  p ó ź n ie j (1934) z 
o k a z ji  w a rsz a w sk ie g o  p rz e d 
s ta w ie n ia  u tw o ru :  „Z n ó w , 
po  k i lk u n a s tu  la ta c h , o g lą 
d a m  „ A sz a n tk ę ” ze św ie 
ży m  z a in te re so w a n ie m . T ę 
g ie  u tw o ry  m a ją  tę  w ła ś c i
w o ść , że m ó w ią  za  k a żd y m  
ra ze m  co in n e g o .”

W ięc ja k ż e  te n  s ła w e tn y  
tw ó r  sc e n ic z n y  w y s ta w io n o  
o b e c n ie ?  O b sa d a  b y ła  ś w ie 
tn a ,  a le  — n ie s te ty  — m ó j 
p rz y ja c ie l  M ie cz y sław  V o it 
w  ro li Ł o ń sk ieg o  w y p a d ł, 
p rz y n a jm n ie j  w  p o c z ą tk o 
w y c h  sc e n a c h , sz tu c z n ie  i 
n ie p rz e k o n y w a ją c o . R o z e g ra ł 
s ię  n ieco  p ó źn ie j, a le  i ta k  
to  n ie  to , czego  m o g liśm y  
p o  n im  i od n ieg o  o c z e k i
w ać. R o lę  „ A s z a n tk i” p o w ie 
rzo n o  E lżb iec ie  C z y że w sk ie j. 
B y ła  b a rd z o  d o b ra , w s z e la 
k o  n ie  b y ła  je szcze  ow ym  
„ tru ją c y m  k w ia te m  n a  b a 
g n ie ”. A s z a n tk a  to  ro la  
p ie k ie ln ie  t ru d n a ,  ła tw o  z ro 
b ić  z n ie j  w u lg a rn ą  d z iw k ę . 
C z y że w sk a  u s t rz e g ła  s ię  t e 
go, n a  szczęśc ie . J e s t  to  d u 
ży t a le n t  i k ie d y ś  w in n a  o n a  
w ró c ić  do  te j  ro li, b y  ją  d o 
p ro w a d z ić  do  m is trz o w sk ie g o  
w y k o n a n ia .

Z  a u d y c ji  p u b lic y s ty c z 
n y c h  m in io n e g o  ty g o d n ia  n a 
leży  w y ró ż n ić  „ try b u n ę  t e 
le w iz y jn ą ” z u d z ia łe m  trz e c h  
h is to ry k ó w , a  p o św ię c o n ą  
sp ra w o m  s to su n k ó w  p o lsk o -  
-n ie m ie c k ic h  n a  p rz e s trz e n i  
dz ie jó w . A u d y c ja  ta  z a h a 
cza ła , o czy w iśc ie , o o rę d z ie  
b isk u p ó w  i r e p e r k u s je  ja k ie  
w y w o ła ło  ono w  P o lsce  i n a  
św iec ie . B ły sn ą ł w ie d z ą  i 
u m ie ję tn o śc ią  w y p o w ie d z i 
p ro f . K o n s ta n ty  G rz y b o w sk i, 
n a to m ia s t  n ie  m o ż n a  teg o  
p o w ie d z ieć  o p o z o s ta ły ch  
u c z e s tn ik a c h , a  z w ła szc za  o 
je d n y m  z n ich . k tó ry  —  o 
dz iw o ! — m ó w ił rzeczy  h i 
s to ry c z n ie  n ie śc is łe  i p ro f. 
G rz y b o w sk i m u s ia ł  je  p r o 
sto w a ć . R o zm o w ę  p ro w a d z ił  
n a sz  s t a r y  z n a jo m y  ło d z ia 
n in , a  o b e cn ie  r e d a k to r  w a r 
sz a w sk ieg o  ty g o d n ik a  „ P r a 
w o  i Ż y c ie” , d r  K a z im ie rz  
K ą k o l. M im o, iż  sp ra w o w a ł 
s ię  d z ie ln ie , m a m  do n iego  
p re te n s ję ,  że je s t  z b y t sz ty w  
n y , a  c z a sa m i n ie p o trz e b n y 
m i in g e re n c ja m i n ie  p o z w a 
la  ro z w in ą ć  s ię  d y sk u s ji  
ąw o b o d n ie . M ów ię  to  n a  
p o d s ta w ie  d łu ż sz e j o b s e rw a 
c ji  jeg o  w y s tą p ie ń , n ie  ty l 
k o  n a  p o d s ta w ie  teg o  o s ta t 
n iego .

T y m , k tó rz y  n ie  m o g li  s łu 

c h ać  p io se n ek  z X V I F e s t i 
w a lu  w  S a n -R e m o , o d p o 
w ie m : n ie  m a c ie  czego  ża 
ło w ać . F e s t iw a l, k tó ry  nie 
w y ło n i a n i je d n e j  p io sen k i, 
m a ją c e j  sz a n se  z ro b ie n ia  k a 
r ie ry ,  je s t  fe s t iw a le m  n ie 
u d a n y m . N ie  w y d a je  się, by 
p io se n k i śp ie w a n e  w  S a n -  
R em o  p rz ez  c z te rn a śc io ro  
n a jle p sz y c h  w ło sk ic h  ś p ie - t  
w a cz e k  i śp ie w a k ó w  m ogły  |  
p rz e trw a ć  z b y t d ługo . Ż adnS  
z n ic h  nife w y ró ż n iła  s ię  m e - |  
lo d ią , n ie  b y ło  ró w n ie ż  c ie 
k a w sz y c h  in te r p r e ta c j i .  Ale 
co  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z e :  
te  p io se n k i m o g ły b y  być 
śp ie w a n e  w szęd z ie : w  O polu
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S o pocie , P ra d z e  czeskie}. 
L o n d y n ie  i B u d a p eszc ie . N ie 
b y ło  w  n ic h  n ic  z lo k a ln e g o  
k o lo ry tu  I ta l i i  —  teg o  k ra ju  
p ie śn i i m u zy k i. W szy stk ie  
p io se n k i w  E u ro p ie  s ta ją  się 
do  s ie b ie  p o d o b n e . T o stra sz  
ne. D z ię k u ję  za  ta k i  u n iw e r 
sa lizm . T o  n u d a , n ie  u n i
w e rs a ln a  sz tu k a .

N a  k o n iec  p o w ró ć m y  do 
k r a ju .  W n ie d z ie lę  (30 s ty 
czn ia) s łu c h a liśm y  spotkani®  
z p o e tą  —  S ta n is ła w e m  P ię -J  
ta k ie m . A  w ła śc iw ie  z jego • 
w ie rsz a m i, bo  a u to r  od ( 
d w ó ch  l a t  n ie  ży je . P o p e łn i! 
sa m o b ó js tw o , sk a c z ą c  1 
c z w a r te g o  p ię t r a  n a  buuk  
W a rsz a w ie  p rz y  u lic y  Ś w ie r
czew sk ieg o  — 27 s ty czn ia  
1964 ro k u . Z a s tę p c a  znal 
o so b iśc ić  S ta n is ła w a  P ię ta 
k a  i n a w e t  s ię  z so b ą  p rz y 
ja ź n ili .  B y ł to  d o b ry  p isa rz  j
i d o b ry  k o leg a . D o b ry c h  p o e- | 
tó w  m a m y  n a w e t sp o ro , a l e . 
d o b ry c h  k o leg ó w  —  c o ra Z » 
m n ie j.  A p rzec ież  d o p ó k i ży
jem y , p ra g n ie m y  b y ć  o to czę- I 
n i lu d źm i, k tó ry m  m o żn a  z a - I 
u fa ć  i n a  k tó ry c h  m o ż n a  p o - ! 
leg ać.

D o b rze , że te le w iz ja  p a -  [ 
m ię ta ła  o S ta n is ła w ie  P i ę - » 
ta k u  w  d ru g ą  ro c zn icę  jeg o  ' 
śm ie rc i.
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W ubiegłym rokit ukazała sit* na  

półkach księgarskich niewielka ksią
żeczka zawierająca (twa opowiadania 
Brandysa: „Sposób bycia1' i „Bardzo 
starzy oboje". Adaptacja filmowa 
pierwszego z Ti.irh wchodzi właśnie na 
nasze ekrany. Nie jest to bynajmniej 
Jedyna przeróbka tego utw oru litera
ckiego. „SPOSÓB BYCIA" doczekał sit; 
Już wcześniej adaptacji scenicznej. 
Wystawił go Studencki Teata- Satyry 
w  Warszawie w formie m onodramu, 
którego wykonawcą był znany polskiej 
publiczności Andrzej Łaipłcki. Spektakl 
ten  sta ł się Inspiracją dla Jana Ryn
kowskiego. Oddajimy zresztą głos sa
m em u reżyserowi:

„Największą trudnością byto znale
zienie łorm y przekazu filmowego tego 
dio?Sć szczególnego i wyjątkowego tek
stu  literackiego. Gdybym nie zobaczył 
(przedstawiania w STS — nie wiedział
bym  chyba, jak  źrebić ten  film. Dzię

ki teatrow i tekst sprawdził się nie tylko 
w lekturze. Chcielibyśmy, aby nasza 
adaptacja była Jak najb iern iejszą, za
chowała klim at, atm osferę utworu, 
nie sprzeniewierzyła się postaciom".

Niestety — Rybkowskl zobaczył przed 
stawienie STS, Wziął z niego nie tyl
ko Andrzeja E p ick ieg o , k tórem u po
wierzył główną rolę w swym filmie, 
aile także teatra lną  m anierę wygłasza
nia mońołogu wewnętrznego. X oto za
m iast Interesującego .strumienia świa
domości, w którego formę ujęty był 
pierwowzór literacki, mamy na ekra
nie systematyczne ględzenie mężczyz
ny w średnim wieku c*o samego sie
bie. To, co dla teatru było koniecz
nością, obowiązującą konwencją — w 
filmie stało się największym m anka
mentem. Sztuka ekranu potrafi prze
cież przy użyciu jej tylko właściwych 
środków wyrazowych ukazywać stru
m ień świadomości bohatera ze swo

bodą równą HteraDurze. 7. chwilą; We
dy Ryblcowski zastąpił moncJog we
wnętrzny przez słowo wypowiedziane, 
zmienił całkowicie klimat utworu — 
wbrew własnym deklaracjom  o Jak 
największej, wierności wobec pierwo
wzoru. Okaleczył utwór dotkliwie po
zbawiając go rzeczy najbardziej istot
nej. Co więcej — nowa forma nada
na w filmie opowiadaniu Brandysa, 
a więn odmienna zarazem atmosfera, 
doprowadziły do karygodnego spłyce
nia problem atyki utworu. Nie urato
wał filmu Interesujący chwyt (nieno
wy zresztą w kinematografii) zacho
wania niezmienionej postaci bohatera 
w Obu płaszczyznach czasowych: ak- 
ctfl bieżącej i retirospekcjach. To sa
mo ubranie, ta  sam a twarz, włosy 
przyprószone nieoo siwizną. Wspom
nienia nabierają w ten siposób dys
tansu  czasowego, tracą  znamiona te
raźniejszości; naocanośdi tak  charak

terystyczne dla filmu. . Nie pomogły 
także natrętne zbliżenia stosowane z 
upodobaniem przez operatora. Nlefil- 
mowa była w swej istocie sama kon
cepcja monologu wypowiedzianego. Te
go błędu nie zdołał już naprawić ani 
montaż, ani zbliżenia. W dodatku 
oznaki cierpienia fizycznego bohatera 
są także teatralne, podobnie Jak jego 
śmierć. Owa gra. dobra na deskach 
scenicznych, jest tu  absolutnie nie na 
miejscu. Razi, irytuje. To znowu po
ważny zgrzyt. Film dysponuje prze
cież o ile subtelniejszymi środkami 
wyrażania na ekranie psychiki ludz
kiej, samopoczucia człowieka, jego 
stanów fizycznych.

Filmowy „Sposób bycia" rozczaro
wał mnie niezmiernie. Nie potrafił 
znaleźć ekranowego ekwiwalentu dla 
ęiekawej formy literackiej. Spłycił, 
zuboży* straszliwie swój literacki 
pierwowzór.

(SPIĘCIU MĘ2ÓW PANI IiIZY" to 
extra  gigant wśród supergigantów. 
Barwny, szerokoekranowy, kośtjuijio- 
wy, kosztował 5 milionów dolarów. 
Rozrywka wyjątkowo kosłstowna. Kto 
kocha w • filmie luksus, wystawność, 
będzie w siódmym niebie. A płacąc 
za Jeden bilet, obejrzy niem al pięć 
filmów. W opcw ieśd  pani Lizy o  każ
dym  z 'Jej mężów wplecione , są bo
wiem za każdym  razem wstawki fil
mowe, będące parodią Jakiegoś ga
tunku  lub rodzaju filmowego. Pani 
Liza mówi na przykład — nasze ży
cie przypominało wtedy wczesny film 
niemy —, 1 natychm iast oglądamy

zwariowaną komedię niema (towarzy
szy Jej tylko muzyka) OczywiScie ekran 
traci swoje szerokie ramy, kolorowość 
zastąpiona zostaje czernią i bielą, a 
wszystko porusza się z charak tery
stycznym dla dzisiejszych projekcji 
przyspieszeniem. Ta wstawka zwią
zaną gest z pierwszym mężem Lizy 
(gra ją sh irley  McLaine) — ubogim 
am erykańskim  sklepikarzem, który do
rabia się  milionów 1 um iera z prze
pracowania. Pani Liza rusza w pod
róż do Europy. W Paryżu poznaje 
osobliwego malarza. Jego obrazy wy
konu!*: początkowo małpa, potem spe
cjalne mechanizmy kierowane dźwię

kami. Przedmiotem parodii sta je  si<? 
tym razem  francuski film erotyczny. 
Ody drugi mąż Lizy dorabia się ma
jątku dzięki wykorzystaniu płyt z k la
sykami do malowani* swych nowo
czesnych obrazów, ginie zabity przez 
skonstruowany przez siebie mecha
nizm. Trzeci mąż Lizy nie musi flę 
dorabiać. Był juiz milionerem, kiedy 
go ta fatalna kobieta poznała. We 
wstawce sparodiowany zostaje tym 
razem hollywoodzki film kostiumowy, 
schematyczny, przepełniony rekla.-ną, 
niewiarygodnie głupi. Liza wyjeżdża 
na wieś zakosztować Innego ż y d a .z e  
swym trzecim już mał*oinklem. Sielanka

kończy się tragicznie — mąż Lizy usi
łował przez pom yłkę wydoić byka. 
Czwartym ślubnym  Lizy zostaje klown 
Pinky. I on także ginie dorobiwszy 
się uprzednio m ajątku i sławy fil
mowego gwiazdora. Zanim do tego 
dojdzie — oglądamy parodię amery
kańskiego musicallu. Wszystko to Jest 
rrtrospekcj i. Piąty mąż stanowi wy
jątek  — występuje w akcji bieżącej.
I chociaż wstawki parodystyczne Rą 
znakomite, trzeba stwierdzić — sta
nowczo za dużo mężów miała Ll/.i. 
Film jest straszliwie przeładowany. 
Yak bardzo* że zaczyna nużyć.

MARIAMCŁ
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BALET PAUL TAYLORA

B M łody choreograf 
am erykańsk i P au l T ay lo r 
w  k ró tk im  czasie zdobył 
sobie sław ą (w 1964 roku  
Jego ba le t został nag ro 
dzony Złotą G w iazdą na 
M*Qdzynarodowym Festi- 

Tańca). W kołach 
scenicznych A m eryki Tay 
or m a opinią now atora.

f ig u r tanecznych  do d ru 
gich.

W śród szerok iej skali 
op racow yw anych  przez 
niego choreograficznych 
in te rp re ta c ji m uzyki od 
jazzu aż po m u zy k ę  k la 
syczni? Bacha lub  H aydna, 
zaznacza się w łaściw a d la 
jego k reac ji nastro jow ość 
i ekspresy jność

P rzy  in te rp re ta c ji m u -

dziew cząt. Są to  s ie ro ty  
prow adzone na spacer 
przez zakonnice z poblis
kiego k lasz to ru . W olfram  
urzeczony u ro d ą  jednej 
z sie ro t p ięknej K elly , po 
ry w a  ją  z k laszto ru , u k ry  
w a w  pa łacu , a  k lasz to r 
podpala.

K ró low a R egina d ow ia
d u je  się w kró tce  o w szy
stk ich  sp raw ach  narzeczo
nego i n iep rzy to m n a  z 
zazdrości w y rzuca  p iękną  
K e lly  z pałacu .

Na ty m  u ry w a  się  w ą 
te k  fa b u ły  zrea lizow anej 
film ow o przez S troheim a.

Ale w jak iś  czas póź
niej, G loria  Sw anson, a k 
to rk a  w y stęp u jąca  w Mi
m ie „Q uuen K elly" d o p ra 
cow ała zakończenie film u , 
każąc kró low ej popełnić 
sam obójstw o. S trohe im  
zapro tes to w ał p rzeciw  tak  
uproszczonem u zakończe
niu  fabu ły . M imo to film  
w te j w ersji został uko ń 
czony, a S trohe im  w  n a
stęp stw ie  k o n flik tu  z G lo
rią  Sw anson i p ro d u cen ta 
mi n ie został ju ż  w ięcej 
dopuszczony do p racy  w 
Hollyw ood.

F ilm  „Q uuen K elly" 
w y św ie tlan y  by ł w e F ranw y  _ .
cji po raz  p ierw szy  w 
1932 r., potem  w  1956, a 
po raz  trzeci znalaz ł się 
n iedaw no  na ek ran ach  te 
lew izy jnych , co sk łon iło  
f ran cu sk i d z ienn ik  „L ’H u- 
m a n itś ” do p rzypom nie
n ia  h isto rii z a ta rg u  E richa 
von S tro h e im a  z p roducen  
tam i i ich zem sty  na u ta 
len to w an y m  reżyserze.

ZNAK OM ITY FIZY K  
W AKADEM II 
FR A N C U SK IEJ

■  S en sacy jn ie  zakończy 
ty  się  16 styczn ia  w yb o ry  
do A kadem ii F ra n c u s
k ie j, na  fo te l opróżn iony  
przed rok iem  przez 
śm ierć  b lisko  100-letniego 
gen. W eyganda. K a n d y 
d ow ał m. in .: p rezes 
fran cu sk ieg o  Z w iązku L i
te ra tó w , siostrzeniec m a r
sza łk a  F ra n c ji, P io tr 
L y an tey  o raz  p. G erm ain  
B azin. T rzecim  k a n d y d a 
tem , n iedaw no  w y su n ię 
ty m , by ł zn ak o m ity  fi
zyk, prof. Louis L ep rin - 
ce-R inguet. W alka m ię
dzy k an d y d a tam i by ła  
tak  zażarta  i gorąca, że 
m u sia ły  się  odbyć aż 
trz y  „ tu ry "  w yborów , 
k tó re  t rw a ły  k ilk a  Ro
dzin. O stateczn ie  zw ycię
ży ł P io tr  L ep rln ce -R in - 
gu e t, 16 głosam i przeciw  
2 n a  L y an tey ’a , 1 2 n a  
B azina.

65-letni prof. L eprin ce - 
R in g u et jes t w y b itn y m  
uczonym , znaw cą zagad
n ień  n u k lea rn y ch , au to 
rem  licznych p rac  b a 
daw czych i zdecydow a
n ym  przec iw nik iem  roz
p rzestrzen ian ia  b ron i ją 
d row ej. (w. n.)

Bettiie de  Ja n g  i  Paul Taylor
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Awyme2 ^ en*"
wym w pnri le.lem fllm o- 
fWeJ operetk? AWi,ed eń '
Jego lest rvi u Autorem  
heim (18HS ,nrvon Stro-
"m ery k U sk T  a k to r T r J
a rn fis fr  poch°dze-
on s o h ? ? l, lego- z y skał 
roalizuinonleedyś uznanie 
„Wpsnłi tak*e film y jak
i.Bulwar ° ZySłońca". Zachodzącego

lv"r?Ke "ad ..«uuen K el- 
pocził Kel‘y> roz-
woori stroh e>m w H olly- 
W00d w  1928 r .  Dzieło

zyki pow ażnej zw olnione 
tem po i p łynność ru ch ó w  
tan cerzy  da ją  w idzom  
w rażen ie  og lądan ia  film u  
w zw olnionym  tem pie.

n ie  zostało Jednak  skoń
czone. Był to  film  niem y, 
a w ów csas na e k ra n y  za
częły ju ż  w chodzić film y  
dźw iękow e i producenci 
kazali p rzerw ać  p race  nad 
„Q uuen K elly"

A k cja  film u  S tro h e im a  
ro zg ry w ała  się w fik c y j
nym  k ró les tw ie  e u ro p e j
sk im . D espotyczna k ró lo 
w a R egina  V by ła  z a rę 
czona z księciem  W o lfra 
m em , p ijak iem  i h u lak ą . 
Chcąc u k a rać  narzeczone
go za jego u d z ia ł w  zbyt 
hucznej i w esołej zaba
w ie, k ró low a ro zk azu je  
m u  odbycie dłuższej p rze
jażdżki konnej na czele 
reg im en tu . N a drodze jeż 
dźcy sp o ty k a ją  g ru p ę

B A JK A  O „K O PC IU SZ
KU” — NA OPAK

■  W rozpoczętej d la 
fran cu sk ie j te lew izji przez 
Francoise  D orin  serii dość 
dow olnie  adap to w an y ch  
b a jek  P e rra u lta , następną  
po „C zerw onym  K a p tu r
k u "  jest b a jk a  o „K op
c iu szk u ”. W  p o rów nan iu  
z p ierw ow zorem  P e r ra u l
ta  w szystko  dzie je  się  tu

M arzen ia  te  sp e łn ia ją  się. 
Pew nego  d n ia  K opciusz
kow i u d a je  się w ym knąć  
z pa łacu . W jed n m  z p a 
ry sk ich  m usic-ha llów  po
dziw ia  p iosenkarza  F ra n - 
cois C laude, k tó ry  n a ty c h 
m ias t s ta je  się je j bożysz
czem (Jak książę z b a jk i 
d la  K opciuszka u P e r ra 
u lta ). W sw ej w y p raw ie  
K opciuszek n ap o ty k a  m a 
g ika, k tó ry  zam ien ia  ko-.

te j  lin ii p rzodk iem  P io tra  
de M ontesquiou, k tó ry  
lest obecnie posłem  z 

e rs  do fran cusk iego  p a r
lam en tu .
&

n a  opak . K opciuszek w  te 
lew izy jnym  opracow aniu  
jes t nie ty lk o  p iękną, ale  
i bardzo  bogatą dziew czy
ną, k tó ra  znudzona lu k 
susem  i pow odzeniem  za
zdrości sw ym  znacznie od 
n ie j b rzydszym  1 b ied
n iejszym  siostrom . T am te  
m ają  w iększą sw obodę, 
nie m uszą w ciąż b rać  
u d z ia łu ' w nudnych  ze
b ran iach  to w arzy sk ich . 
K opciuszek m arzy  o w y r 
w an iu  się ze z ło te j k la tk i, 
chce być b rzy d k ą , źle 
u b ra n ą , a  n a w e t b ru d n ą .

FRA NCUSKIE PŁ Y T Y  
Z „SURREALISTYCZNĄ 

M UZYKĄ”.

■  O sta tn io  u k aza ły  się 
w e F ran c ji p ły ty  s te reo 
foniczne z u tw o ram i n ie
żyjącego już  E dgara  Va- 
rćse, k tó rego  m uzyczne 
kom pozycje o k reślan e  by 
ły  n iek ied y  m ianem  „ m u 
zyki su rrea lis ty czn e j" . 
K ry ty k a  p o d k reśla , że 
stereofortia  w y b itn ie  na 
d a je  się  do ty ch  kom po
zycji. O to np. słychać spe
c ja ln y  in s tru m e n t sk o n 
s tru o w a n y  z d rew n a  i 
m iedzi, a  rów nocześnie, z 
in n ej stro n y , dob iegają  do 
nas dźw ięki p ian ina , p ię
ciu  p e rk u s ji o raz  taśm y  
m agnetofonow ej o d tw a
rzające j m uzykę  k o n k re t
ną. Ta kom pozycja dobie
gająca do uszu ze w szyst
k ich  stro n  s tw a rza  u s łu 
chacza n as tró j w yczeki
w an ia  na coś n iezw y k łe 
go, syn tezę  h a łasu  i r y t 
m u m iasta  — lu b  Jeśli 
k to ś w oli to  ta k  określić  
— n iespokojnego ry tm u  
w spółczesnego życia i n ie
oczekiw anych w  nim  w y 
darzeń . Ci jed n a k , k tó rzy  
szu k a ją  w  m uzyce u k o je 
nia. niech Jak n a jd a le j 
trzy m ają  sio od tw órczoś
ci E d g ara  Y arese.

SŁOW NIK SZTUKI
W SPÓ ŁCZESNEJ

■  W  serii „S łow nik i 
człow ieka X X  w ie k u ” 
R aym ond C h a rn e t o p u b li
kow ał n iedaw no „S łow nik  
sz tuk i w spółczesnej". K sią 
żka ta  zaw ie ra , zestaw io 
ne w  porząd k u  a lfabetycz  
nym , in fo rm acje  z dzie
dz iny  m ala rs tw a , rzeźby, 
ry su n k u , g ra fik i 1 sz tu k i 
dek o racy jn e j o raz  nazw is
ka  i dan e  b iograficzne a r 
ty stó w  z całego św ia ta  od 
1900 ro k u  do d n ia  dz is ie j
szego. N ajw ażn iejsze  k ie 
ru n k i a rty s ty c zn e  z tego 

»Jd
k u ” dość szczegółowe
czasu  z n a jd u ją  w  „Słow ni

K apctuszck  jcd z ie  w  karecie. C zarow nik  zm ien ia  
je) w ygląd

sztow ną, jed w ab n ą  suk ien  
kę  dziew czyny  i je j złote 
p an to fe lk i na  tan i, b rzy d 
ki i b ru d n y  u b ió r. T ak 
przeistoczony K opciuszek 
zw raca  na sieb ie  uw agę 
sw ego bożyszcza. W yróż
nia  się w śród tłu m u  ele 
g a n te k  odm iennym , bo 
zan ied b an y m  stro jem .

B a jk a  kończy się tak ,

Łak pow inna się kończyć 
łajka: K opciuszek i je j 
u k ochany  p iosenkarz  po
b ra li się, żyli d ługo i m ie

li dużo dzieci.

om ów ienie. K siążka m a 
objętość 320 stron , fo rm at 
k ieszonkow y 1 je s t bogato 
ilu s tro w an a .

PA M IĄ TK O W Y  ZESZYT.

■  W tom ie  „M uzykal- 
no je  n aslled stw o " (M u
zyczna dziedzictw o), k tó ry  
u k aże  się w 1966 ro k u  w 
ZSRR, zostaną op u b lik o 
w ane w spom nien ia  d y ry 
g en ta  G. Ju d in a . W 1920 
ro k u  a u to r  w spom nień  
s tu d io w ał w L en lngradz- 
kim  K o n serw ato riu m  r a 
zem  z D. Szostakow iczem . 
Ju d in  pisze m .in . o ty m  
jak  Szostakow icz w raz  z 
dw om a kolegam i postano-

In n ą  gw iazdą now ej ge
nerac ji kom pozytorów  jest
X enakis . M uzyka Jaką 
s tw o rzy ł Jest n a jb a rd z ie j 
dziw aczna 1 n iezw yk ła
ja k ą  k toko lw iek  skom pb- 
now al w  ub ieg łym  roku .

U tw ór X en ak lsa  „M e- 
ta s ta s is” jes t kom pozycją 
w  k tó ra j 61 in s tru m e n 
tów , g ra  każdy  co innego. 
N agrom adzenie  p rzejść  1 
ak o rd ó w  s tw a rza  n ieraz  
nieznośne uczuele n ap ię 
cia nerw ow ego, czasem  
panicznego lęku .

P ły ty  zostały  nagrodzo
ne  p rzez  1'Academ ie du  
d isque  franca is .

PRA W D ZIW Y D 'A RTA - 
GN AN — PRZODKIEM  
PO SŁA  M ONTESOUIOU

■  A rtag n an  — to  nazw a 
ziem  w P iren e jach , k tó ro  
w eszły  w posiadanie  rodu  
de M ontesquiou jeszcze w 
początkach XV w ieku . Za
m ek  d ‘A rtag n an  pozosta
w a ł w  te j rodz in ie  aż do 
ro k u  1920.

Jed en  z d ’A rtag n an ó w  
uw ieczn iony  przez A lek
san d ra  D um asa w  „Trzech 
m u sz k ie te ra ch ” n ie by ł 
b y n a jm n ie j fik cy jn y m  bo
h a te rem , a le  postacią h i
s to ryczną . B ył on w  proa-

„DwwtWtf fflwwtaifcouJitz' 
słucha m uzyki". Praca 
W. Ach/omowa nagro
dzona dyplom em  'I-go 
stopnia na W tzechzwiąz 

W ystawie Por
tretu Fotograjlcznego 
„Współczesny", (ZSRR),

w ill nap isać  24 p re lu d ia  
w  różnych tonacjach . 
W szyscy trze j zapisali 
sw oje  p re lu d ia  w  Jednym  
i tym  sam ym  zeszycie. 
T en p am ią tk o w y  zeszyt 
z n u tam i zachow ał się do 
d n ia  dzisiejszego. Pism o 
„S o w ie tsk aja  K u ltu ra ” w 
nu m erze  8 z tego ro k u  p u 
b lik u je  kopię rękop isu  
Jednego z p re lu d ió w , n a 
pisanego przez m łodego 
Szostakow icza czterdzieści 
la t  tem u .

P O N IE D Z IA Ł E K

Wri-r-
toZ '!’?' proszę tego nie
w ad i. ? ostntnl° Pro- iy e le  nad stan . W 

sensie hulaszcze. 
ta«i^U13,aru’ ta®z opamię
tan i Jubileuszu na Ju
r n e ^ * -  z rocznicy  na
sze^ ? - tak od dluż- zego już czasu. Człowiek 
* natury swojej ułomny t 
btp<ji^SSC ochotny; do
leut, ?Wania- rio lubi- nlP etU.®' do-  Sił le(lnak 
da^ t? ? końca nie wi- 
do rtJi '] wiĘC człowiek 
km,? tygodnia spo-

szarego, a nawet, 
"m m i smutnego, bo w
kow i *}’ dopiero ustat- Kowante; m arny bo m ar- 
t odpoczynek. Tak
nie m sl<* nle dn i°.B* ,Wu' całego tygodnia! 
ni„ 'um powania — p0Je- 
W„°cz? uszczęśliwianiem̂  barwami trium fów i 
mt S wydobywający- 
dzień. z p,ers1' Ca'y  &  

Uuu... eec... Cze-i 
s il  ) ,r ak ' m arkotno, cni 
«ię jakoś, pierś klęśnieje. 

więc, proszę tego nie

rozgłaszać, rozhulała się 
we m nie krew Jubileuszo
wa 1 huczy a huczy 1 tar
ga a targa — pcha w roz- 
pasanie i żądzę zaszczy
tów.

WTOREK
Liceum Sztuk Plastycz

nych (Próchnika 4.1) pro
wadzi od dawna działal
ność artystyczną, wyraża
jącą się w istnieniu róż
nych zespołów. Bodaj naj
większe osiągnięcia ma na 
swoim koncie zespół 
teatralny. Ostatnio zespół 
ten wystawia w ka*dą nie
dzielę w sali Operetki przy 
ul. Północnej sztukę Ta
deusza Kożusznlka ,, Baj
ka o królewiczu Jan 
ku i pięknej Joannie"* 
1 opartą na m otywach

Świniopasa" Andersena, 
Byłem, widziałem, Jestem 
zachwycony, polecam ta tu 
siom, mamusiom i ich po
ciechom, Impreza wielce 
udana. Duże brawa dla 
niestrudzonej dyrektorki 
Liceum i Jednocześnie re-

bre, że ciekawe, więc I 
Ja — do kina. Nie moje
to wprawdzie „podwór
ko” , ale pójść nie można? 
Zobaczyć? Jedha mlta f a 
ni mówiła, że sztuka lep
sza. A lepsza. Jeszcze lep
sza to była w czytaniu. 
Czytanie — potęga. Ria 
(mimo wszystko) przy
szłość. Sartre  dram atopi- 
sarz ostatecznych reakcji 
— lepiej gdy pisze. Można 
sobie wyobrazić — ogrom
ne obszary asocjacji lo
gicznie skatalizowanych w 
wybuch. Nie można sobie 
wszelako wyobrazić na co 
dzień kierow nika kina, 
który  troszczy się o d e 
ble jak  przyjaciel, troszczy 
się o kulturę  kina 
(czyściutka poczekalnia z 
telewizorem 1 prasą), kul
tu rę  personelu i komen
tatora filmu z prawdziwe
go zdarzenia oraz prawdzl 
wego wykształcenia filolo
gicznego. Całość: Stylowy- 
Studyjne przy ul. Kiliń
skiego. A więc przyjem ne 
zjawisko kulturalna.

C Z W A R T E K

A w kuluarach Teatru 
Nowego Towarzystwo
Sztuk Pięknych w Łodzi 
działa konsekwentnie: ma
larstw o Tadeusza Homana 
— 18 obrazów (oleje) mie
szczących się w konwencji 
post, - im presjonistycznej. 
Większość obrazów to pej
zaże kom unikatywne, 
oszczędne, precyzyjne i 
w yrażające zam ierzenia 
kom pozycyjne artysty.

Dla wielbicieli tego kie
runku  w m alarstw ie duża 
frajda.

PIĄTEK

Oddział Łódzki Polskie
go Towarzystwa 
Medycyny przystęioul
ożywionej działalności ___
kowej i popularyzacyjnej 
oraz w eryfikuje członków. 
Składki tylko S zl (pięć), a 
wiele ciekawych rzeczy 
można się dowiedzieć, bo-

runnic"
H|,storii 

p u lt  c*n 
>śm nau-

nia
--- i j u v i u u i . / . r n i i i r
żyserki tego przedstowle- 
“ “ Zofii MachejkoweJ.

ŚR O D A

Wszyscy mówią o „Więź
niach z A ltony”, że do

wiem nic tak  nie podpie
ra ostrza specjalizacji Jak 
szeroka podstawa hum ani
stycznego odczuwania. Pro
szę uprzejm ie zapisać mnie 
na listę członków, skład
ki złożę na ręce skarbhl- 
ka, doc. dr Z. Pankiewi
cza.

SOBOTA

Mało Jest kobiet tak  
idealnych, aby mąż przy
najm niej raz na dzień nie 
żałował, że ma żonę, I nie 
zazdrościł nieżonatym.

(LA BRUYBRE)

Mało Jest uczciwyoh ko
biet, k tóre by nie były 
zmęczone swym rzemio
słem.

(LA ROCHEFOUCAULD)

Nikt nie zdoła tak  dob
rze pomścić męża jak ko
chanek.

Kochanek ma wszystkie 
zalety i wady, których 
brak mężowi.

(BALZAK)

Ale: ,
W ierność kobiet w mał

żeństwie bez miłości Jest 
prawdopodobnie czymś 
przeciwnym naturze.

(STENDHAL)

Co czynić, by utrzym ać 
kobietę w miłości? 1

Pozwolić kobiecie czytać 
książki, które ją  ciągnął... 
Ateż to znaczy, rzucić is
krę do prochowni, gorzej, 
to znaczy nauczyć żonę 
obchodzie się bez ciebie, 
żyć w awiecic lmaglnacji,

w rajul Książki przepojo
ne nam iętnością, „Wyzna
nia" Jana Jakuba, powie
ści, utwory najsilniej dzia
łające na ich wrażliwość.

(B A L Z A K )

W tej podbramkowej sy
tuacji najlepiej sią m ają 
literaci — być może krzy
wa produkcji łódzkich pi
sarzy z tego względu 
gwałtownie w zrasta — da
ją żonom do czytania wy
łącznie własne dzieła. Bo
wiem:

Mąż nawet opisami naj
większych namiętności i 
żądz, przypomina żonie 
jej dzień powszedni.

(ŁOBODA)
W porządku, ale co czy

nić ma cała reszta męż
czyzn? O tym za tydzień.

NIEDZIELA

Jak było na początku 
napisane tak  i pod koniec 
Się stało. Ciągnie wilka 
do lasu. NaturaI Byłem 1 
już. Na uroczystości Ju
bileuszowej z okazji !0-le- 
eia Łódzkiej Drukarni 
Akcydensowej. — Na częś
ci oficjalnej byiem, na 
części artystyczne) w wy
konaniu solistów Opery 
Łódzkiej I Filharmonii — 
byłem.

zaproszenia eleganckie, 
na papierze, że palce li
zać.

ju  1 do robku  naszej 
tu ry  Scenicznej, tjra*

POLONICA

O SPRAW ACH 
PO LSK IC H  
W  PR A SIE 

W IED E Ń SK IE J

Sporo  w iadom ości n a  
tem a t polsk ich  sp raw  
cu ltu rab iych  p rry n o si 
p ra sa  w iedeńska. W 
dzien n ik u  „D ie V oIks- 
s tim m e” z 9 styczn i*  b r . 
zn a jd u jem y  a r ty k u ł  pt. 
.W arschauer T h ea te rle - 
ben ” (Życie te a tra ln e  
W arszaw y), w  k tó ry m  
au to r, z okazji 200-lecia 
pow stan ia  po lsk iej sceny  
na rodow ej, w d a je  się  w  
analizę  obecnej sy tu ac ji 
te a tró w  w arszaw sk ich . 
N iezależny  dzienn ik  „Die 
P re sse” z 31 g ru d n ia  
1965 r. p rzynosi rozm o
w ę ze Z bign iew em  H e r

bertem , la u re a te m  
au str iack ie j n ag ro d y  m iq 
dzynarodow ej im . L e i 
n a u ’a  o raz  obszerny  a r 
ty k u ł o dzia łalności 
o tw a rte j w  W arszaw ie  
„C zyteln i A u s tria ck ie j” , 
po d k reśla jąc  trad y c y jn e  
sy m p atie  a u s triack o -p o l
skie.

O SCENIE PO L S K IE J 
NA LITW IE

Nasz dorobek te a t ra l 
n y  od daw n a  In tereso 
w ał sąsiadów  ze W scho
du : stąd  tak  częste osta t 
nio k o n tak ty  pom iędzy 
tea tra m i Po lsk i i n a ro 
dow ym i scenam i ZSRR.

„C zerw ony S z tan d a r”, 
w ychodzący na  L itw ie , 
w sw ym  293 n u m erze, 
przynosi obszerny  a r ty 
k u ł pośw ięcony 200 roc* 
nlcy  Po lsk ie j Sceny Na
rodow ej. Je s t to, pbda- 
ny  w  bardzo  w ie lk im  
skrócie, p rzeg ląd  rożw o- 

' ku l
H H H p H H k J , . <?ra*
oerna działalności te a 
tra ln e j czasów pow ojen
nych. Oto w y ją tek ! 
,,200-lecle P o lsk ie j Sceny 
N arodow ej, to p raw d z i
w ie  w ie lk ie  św ięto  k u l
tu ry  po lsk iej, z k tó reg o  
dum ni są w szyscy bez 
w y ją tk u  o b y w atele  PR L , 
n zarazem  cały  obóz k ra  
jów  soc jalistycznych”.

(cl)
SPO TK A N IE Z PO LSK Ą

Pod tak im  ty tu łe m  
(„B egegnung m it P o - 
len ” ) u k a zu je  się w  
DO sseldorfie m iesięcz
n ik , pośw ięcony sp raw ie  
sto sunków  n iem iecko- 
polskich . W  ostatnim ' 
g ru d n io w y m  num erze, 
zn a jd u jem y  w ie le  in te re  
su jących  m ate ria łó w , do 
tyczących zarów no p rze 
szłości Jak i chw ili obec 
ne j. N u m er o tw ie ra  ob-5 
sze rn y  szkic Ja n a  Ko
prow skiego  „N ad Ł abą, 
R enem  i N eck are ra” (d ru  
k o w an y  w  „O dgłosach"), 
następ n ie  czy tam y  sp ra 
w ozdanie  z n iem iecko- 
polskiego d ialogu  w  Dtis 
se ldo rfie , a r ty k u ł  p t. 
„G dańsk  w  p rzem ianach  
czasu", rozw ażan ia  Otln 
te ra  Sftrchena „D zw ony 
pokoju  d la  P o lsk i” o raz  
bogatą  k ro n ik ę  k u l tu ra l 
n ą  i lifity od czy teln i
ków  ha tem at (ttóslun- 
ków  niem iecko-polśklfeh.

ROZMOWA Z WAJI1Ą

D ziennik  h a m b u rsk f 
„D ie W elt”  (z 18 g ru d 
n ia  1965 r.) zam ieścił w y  
w iad  z A n drzejem  W aj
dą. Na p y tan ie  dz ienn i
ka rza , co sądzi on o k ry 
tyce „Popio łów ” w  P o l
sce, W ajda  odpow iedział 
m iędzy  in nym i: „W Pol
sce is tn ie ją  dw ie  opin ie 
o f ilm ie : film  jes t a r ty  
^ tycznie  w  porząd k u  I 
zgodny t  zaw artośc ią  
k siążk i Ż erom skiego. I  
d ru g a : f ilm  Jest a r ty s ty 
cznie n ieu d an y  I n ie  od
pow iada treści k siążk i, 
jeśli chodzi o in te rp re -  
tac ję  ud z ia łu  P o lak ó w  
w  k am p an ii napoleoń* 
sk ie j. D la m nie  Ż erom 
ski p rzed staw ia  losy lu 
dzi, k tó rzy  zau fa li N a
poleonow i lecz on n ad 
u ży ł tego zau fan ia  i za
angażow ał Ich w  w ojnę 
z innym i narodam i. W 
w ojn ie  napoleońsk iej 
chciałoby  się w idzieć p e | 
ną  ch w ały  przeszłość Po l 
ski. To Jest fa łszy w e”.

POLONICA 
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\N. Sonicrsel Maugliam 
opowiada:

O d d a w n a  z a m ie rz a m  n a 
p isa ć  p o w ieść  o  k a rc ia rz a c h
i d la te g o  w  sw y ch  p o d ró 
żach  w o k ó ł ś w ia ta  s ta ra m  się  
z a w sz e  m ieć  o tw a r te  oczy
i n ie  p rz e g a p ić  żad n eg o  
n a p o tk a n e g o  c z ło n k a  te j 
p ro tes ty . Z az w y c za j k a r 
c ia r z  — s z u le r  n ie  c h e łp i 
s ię  sw y m  zaw o d e m . Jak o  że 
u ta r ło  s ię  p rz e św ia d c ze n ie , 
iż  n ie  p rz y n o s i on  n ik o m u  
h o n o ru , 1 t a  k o n sp ira c ja  
sp ra w ia ,  że  zaz w y c za j d o 
p ie ro  w  t r a k c ie  in ty m n ie j
sze j ju ż  zn a jo m o śc i, g ra ją c
i p rz e g ry w a ją c  k tó ry ś  tam  
r a z  z rz ęd u , c z ło w ie k  n a g le  
o d k ry w a , że  jeg o  p a r tn e r  
t r a k tu je  g rę  w  k a r ty  ja k o

w ie m  n ie  d o c h o d z iło  n ig d y  
d o  ż a d n y c h  z w ie rz eń . G dy  
w y z n a w a łe m , że je s te m  p i
sa rz e m , n ic  s ię  n ie- zm ie 
n ia ło  w  ich s to su n k u  d o  
m n ie : z re sz tą  p rz y z n a w a li  
u czc iw ie , że n ie  c z y ta li  a n i 
je d n e g o  s ło w a  z  tego , co 
n a p is a łe m  i d a w a li  mi do  
z ro zu m ie n ia , że ta k  ja k  on i 
n ie  in te re s u ją  s ię  m o im  za
w o d em , ta k  ja  n ie  p o w in ie 
n e m  p c h ać  n o sa  w  n ie sw o 
je  sp ra w y .

Z ro zu m iec ie  w ięc , z ja k im  
e n tu z ja z m e m  z a w a r łe m  z n a 
jo m o ść  z  d w o m a  d ż e n te l
m en a m i. od  k tó ry ch , ja k  m i 
s ię  zd aw a ło , m ia łe m  sz a n sę  
zd o b y ć  tro c h ę  n o w y ch  in 
fo rm a c ji  o  te j  in te re s u ją c e j  
m n ie  sp ra w ie . P o d ró ż o w a 
łem  w te d y  n a  f ra n c u s k im  
s ta tk u  p ły n ą c y m  n a  w sch ó d  
z  H a jfo n g u . M oi now i z n a 
jo m i w esz li n a  p o k ład  w  
H o n g k o n g u . P o n o ć  jeźd zili 
tam , n a  s ły n n e  w y ścig i, a  
o b e c n ie  w ra c a li  do  S z a n g 
h a ju , d o  k tó reg o  i ; ja  się  
w y b ie ra łe m . W k ró tc e  do 
w ie d z ia łe m  s ię  z ich  u st, że 
o d b y w a ją  tę  p o d ró ż  d la  
p rz y je m n o śc i, a  p o ch o d zą  
z  N ow ego  J o rk u , że  ch c ie 
liby . p o d o b n ie  ja k  ja , o d 
w ie d z ić  P e k in , i że  d z ięk i 
szczęś liw em u  zb ieg o w i o k o 
liczności c ze k a  n a s  w sp ó ln a  
p o d ró ż  d o  A m e ry k i n a  ty m  
sa m y m  s ta tk u .  B y łem  za 
c h w y co n y  tą  p e rsp e k ty w ą  
a  zn a jo m o ść  n a b ra ła  d la  
m n ie  jeszcze  i ru m ie ń có w , 
g d y  k to ś  ze  w sp ó łp a sa ż e ró w

z a ro b k o w a n ie . A le  n a w e t 
w te d y , k ied y  w sz y s tk o  s ta 
n ie  s ię  ja s n e ,  k a rc ia rz e  i 
t a k  b ę d ą  n a d a l  o ta c z a ć  gw e 
rz e m io s ło  m g łą  ta je m n ic y , 
p o z u ją c  n a  e m e ry to w a n y c h  
o f ic e ró w  k a w a le r ii ,  p o d ró ż u 
jąc y ch , h a n d lo w có w , a lb o  bo
g a ty c h  w ła śc ic ie li z iem 
sk ic h . T en  ich  sn o b izm , ja k  
s ię  n ie  r a z  p rz ek o n a łe m , 
czy n i z  g raczy  p rz e d m io t 
n ie ła tw e g o  s tu d iu m  d la  po- 
w ie śc io p isa rz a .

M ia łem  w ię c  szczęśc ie  
sp o tk a ć  n ie m a ło  d ż e n te l
m e n ó w  te j  p ro fe s ji. B yli z a 
zw y cz a j c z a ru ją c y , e le 
g an ccy  i o g ro m n ie  to w a 
rzy scy . M u s ia łe m  je d n a k  
n ie z b y t d y s k re tn ie  ś ledzić  
te c h n ik ę  ich  d z ia ła n ia , i to  
m o je  z a in te re so w a n ie  m e  
ty le  g rą , c o  g ie rk ą , s p ra 
w ia ło , że  z ra z u  z an iep o k o 
je n i, z a z w y c za j w  k o ń cu  
b ra li  m n ie  za  c z ło n k a  sw e 
go k la n u . N ie  d a w a ło  m i 
to  je d n a k  ta k  p o ż ą d a n e j ze 
w z g lęd u  n a  k s ią żk ę  w ied zy
o  „ G rac z u "  ja k o  ta k im , bo

o s trz e g ł m n ie  k o n f id e n c jo 
n a ln ie , że  m am  do c zy n ie 
n ia  z  zaw o d o w y m i g ra c z a 
m i i  s z u le ra m i.

W ie d z ia łe m  ju ż , że  n ik t  
z  te j b ra n ż y  n ie  b ę d z ie  m ó 
w ił szcze rze  i . o tw a rc ie  o  
sw y m  in te re s u ją c y m  za jęc iu , 
Z a p a trz o n y  w  m ira ż  k siąż 
ki, k tó rą  c h c ia łe m  n ap isać , 
w ie rz y łe m  je d n a k , że z n a 
jo m o ść  ta  u m o żliw i m i n o 
w e  c ie k a w e  o b se rw a c je , że 
z  u w a g  i g e s tó w  m oich  in 
te re su ją c y c h  w s p ó łto w a rz y 
sz y  p o d ró ży , z ro d z ą  się  
p rz y sz łe  p o s ta c ie  b o h a te ró w  
p o w ieśc i.

P ie rw sz y  z  n ic h  — n ie ja k i 
C am p b e ll —  by ł m ężczy zn ą  
o k o ło  c z te rd z ie s tk i.  D ro b n y , 
a le  t a k  z b u d o w a n y , że  t r u d 
no  b y ło b y  go  n a z w a ć  n ie 
p o z o rn y m , m ia ł w ie lk ie  o - 
czy , n a c e c h o w a n e  sw o is tą  
m e la n c h o lią , i  d o p ra w d y  
p rz e p ię k n e  ręce . J e ś łib v  
n ie  p rz e d w c z e sn a  sk ło n n o ść  
d o  ły s ien ia , m ó g łb y  uch o 
dzić  za  b a rd z o  p rz y s to jn e g o . 
U b ie ra ł s ię  s ta ra n n ie ,  m ó

w ił p rz y c isz o n y m  g łosem , a  
ru c h y  jeg o  sp ra w ia ły  w ra 
ż en ie  o g ro m n eg o  o p a n o w a 
n ia  i w e w n ę trz n e j  d y sc y p 
lin y .

Je g o  to w a rz y sz  o  n a z w isk u  
P e te rso n , by ł n a jz u p e łn ie j
szy m  k o n tra s te m . O g ro m n y , 
ru b a sz n y  m ężczy zn a  o  c z e r
w o n e j tw a rz y  i g ę s ty ch  
c z a rn y c h  w ło sa c h , s p ra w ia ł  
w .a ż e n ie  g la d ia to ra  p e w n e 
go  sw e j fizy c zn e j s iły  i s k o 
re g o  d o  b ó jk i.

K o rzy śc i ta k ie j  k o m b in a 
c ji  b y ły  o c zy w is te . E le 
g a n ck i, s u b te ln y  C a m p b e ll, 
b y ł m ó zg iem  zesp o łu . On 
u k ła d a ł  p la n y  s tra te g ic z n e , 
o n  p rz e p ro w a d z a ł  a n a liz ę  
c h a ra k te ró w  sw y ch  o f ia r , 
o n  w y z n ac z a ł k ie ru n k i  n a 
ta rc ia .  A le  życie  s z u le ra  n ie  
je s t  w o ln e  o d  n ieb e zp ie 
c z e ń s tw . G d y  d o c h o d z iło  do  
s y tu a c j i  k ry ty c z n y c h , p o tęż 
ne  p ięści P e te rs o n a  m u s ia 
ły  s ię  o k a zy w a ć  b ezcen n e . 
N ie  w iem , ja k  to  s ię  s ta ło , 
a le  w k ró tc e  n a  n aszy m  
s ta tk u  b y ło  p o w sze ch n ie  
w iad o m e , że  je d n o  u d e rz e n ie  
te j  p ięśc i z a ła tw ia  n a js il
n ie jszeg o . Z re sz tą  n ik t  tego  
n ie  sp ra w d z ił ,  n ie  b y ło  ku  
te m u  o k a z ji, bo  w  czasie  
k ró tk ie j  p o d ró ży  z  H o n g k o n 
gu do  S z a n g h a ju , d w a j in 
te r e s u ją c y  d ż e n te lm e n i n ik o  
m u  n ie  z ap ro p o n o w a li an i 
je d n e j p a r ty jk i .  M ożliw e, że 
n a g ra l i  s ię  do  s y ta  w  H o n g 
k o n g u  n a  w y śc ig ach  i po- 
t a e b o w a l i  t e r a z  o d p o c zy n k u . 
N a to m ia s t  o b a j p a n o w ie  w  
sp o só b  w y ra ź n y  k o rz y s ta li  z 
tego , iż ic h  o jc z y z n a  ze  
sw y m i p rz e p isa m i p ro h ib i-  
c y jn y m i leży  z a  o c e a n e m : 
n ie  u c z y n ię  im  ż a d n e j k rz y w  
d y  ję ś li  p o w iem , że  w  c z a 
s ie  te j  k ró tk ie j  p o d ró ż y  n ie  
w id z ia łe m  ich  trze źw y ch . 
B ę d ąc  p o d  g azem  s ta w a li  
s ię  b a rd z o  ro z m o w n i, k ażd y  
z  n ic h  c h ę tn ie  m ó w ił o  d ru 
g im  i d z ięk i te m u  w k ró tc e  
w ie d z ia łe m , że  P e te rso n  by ł 
ja k o b y  in ż y n ie re m  — g ó rn i
k ie m  i m ie sz k a ł w  N o w y m  
J o rk u . — „T o  z n a k o m ity  
inżynier*1 — z a p e w n ia ł  m n ie  
C a m p b e ll. Z ko lei P e te rso n  
w m a w ia ł  w e  m n ie , że C am p  
b e li je s t  b a n k ie re m , z n a n y m  
b a n k ie re m , i że  jeg o  bo 
g a c tw o  je s t  w p ro s t  leg en 
d a rn e . O czy w iśc ie  s łu c h a łe m  
te g o  w sz y s tk ie g o  z  u w ag ą , 
u d a ją c  że  w ie rzę . W y d a w a 
ło  m i s ię , iż  C a m p b e ll n ie 
co  p o k p ił  sp ra w ę , bo  g ra ją c  
t a k ą  ro lę  p o w in ie n  n o sić7 j a 
k ieś  k le jn o ty , d ro g ie  sy g n e ty  
sp in k i  z d ia m e n ta m i, czy 
coś w  ty m  ro d z a ju . A to , 
że  u ż y w a ł p ro s te j,  s r e b r 
n e j c y g a rn icz k i, b y ło  k a ry 
g o d n ą  ju ż  w p ro s t  g a ffą : czy 
n ie b y w a le  b o g a ty  b a n k ie r  z 
N o w eg o  J o rk u  n ie  u ży w ał 
b y  z ło te j c y g a rn ic z k i?

W  S z a n g h a ju  z a trz y m a 
łe m  s ię  ty lk o  d z ie ń  i m o ją  
in te re s u ją c ą  p a rk ę  s p o tk a 
łe m  d o p ie ro  w  P e k in ie . B y
łe m  w te d y  je d n a k  ta k  za
j ę t y  in n y m i sp ra w a m i, n ie  
m o g łe m  im  p o św ięc ić  an i

c h w ili . D z iw n e  m i s ię  w y 
d a w a ło , że C a m p b e ll sp ę 
d z a  ca ły  sw ó j czas w  h o te 
lu , że  n a w e t  n ie  w y szed ł 
zw ied z ić  s ły n n ą  Ś w ią ty n ię  
N ieb a . M ogłem ' to  z re sz tą  
z ro zu m ie ć ; P e k in , w  k tó 
ry m  n ie  b y ło  o  te j  p o rze  
z b y t  w ie lu  b o g a ty c h  tu r y 
s tó w , w y d a ł  s ię  m oim  p ta 
sz k o m  n iec iek a w y . N ie  zd z i
w i łerp  s ię  żę  w ró c ili  do  
S z a n g h a ju . P o te m  sp o tk a 
łe m  ich  n a  s ta tk u , k tó ry  
w ió z ł n a s  p rz ez  P a c y f ik  d o  
A m e ry k i.

A le  i n a  ty m  s ta tk u  n ie  
b y ło  a m a to ró w  g ie r  h a z a r 
d o w y ch , to w a rz y s tw o  by ło  
p ie k ie ln ie  n u d n e , sk ła d a ło  
s ię  z  p rz e c ię tn ia k ó w , an i 
n a  le k a r s tw o  lu d zi z  c ięż 
szą  fo rsą . R az  ty lk o  b y łem  
św ia d k ie m , ja k  C a m p b e ll 
s t ra s z liw ie  zn u d zo n y , z a p ro 
p o n o w a ł p a r ty jk ę  p o k e ra , 
z  k tó re j  z re sz tą  n iew ie le  
w y sz ło . P e te rs o n  o cen iw szy  
n e g a ty w n ie  p a sa że ró w , a  
racze j z a w a r to ść  ich  p o r tfe 
li, w  o g ó le  w  te j  g rz e  n ie  
w z ią ł u d z ia łu . T ru d n o , go by 
ło  w y c ią g n ą ć  z  b a ru , z a w a r 
to ść  k a żd e j b u te lk i z d a w a 
ła  s ię  n ie s ły c h a n ie  go  c iek ą  
w ić  i p o d n iecać .

W ciąż  ty lk o  p rz y  te j  je d 
n e j  o k a z ji  o b se rw o w a łe m  
C a m p b e lla . M ia ł ż y łk ę  do  
g ry , n ic  d z iw n eg o , n a j ł a t 

w ie j o s ią g n ąć  su k c e sy  w  za
w o dzie , k tó ry  c z ło w ie k  lu 
bi. O b se rw o w a łe m  z a fa sc y 
n o w a n y , ja k  n ie z n a c z n y m i 
ru c h a m i ta s o w a ł k a r ty , ja k  
p ie śc ił je  sw y m i w y p ie lę g 
n o w a n y m i d ło ń m i. G ra ją c  
p ił  n a  p o tęg ę , a le  n ie  s tra c i ł  
a n i n a  c h w ilę  p a n o w a n ia  

.n a d  so b ą , tw a r z  jeg o  b y ła  
s k u p io n a  i n iem a l k a m ie n 
n a . W  czasie  te j  p a r ty jk i  
p rz e g ry w a ł —  i c zy n ił to  z  
w d z ięk iem . A gdy p a r tn e 
rz y  zaw ie d li, n a jb a rd z ie j  za 
w ie d z io n y  b y łe m  ja :  ta k  
b a rd z o  c h c ia łe m  zobaczyć 
teg o  g ra c z a  w  czas ie  w ie l
k ie j, s z a rp ią c e j n e rw y  r<tó- 
g ry w k il

A le  o to  p o d ró ż  n a sz a  się  
sk o ń c z y ła , b y łe m  p rz e k o n a 
ny , że n ig d y  ju ż  n ie  zo b a
czę  m y ch  in te re s u ją c y c h  
z n a jo m y ch . T r a k tu ję  sw ó j 
z aw ó d  p o w a żn ie , po czy n i
łem  w ięc  n a ty c h m ia s t  w ie le  
n o ta te k , k tó re  m ia ły  m i 
słu ży ć  p rz y  p isa n iu  książk i
o  sz u le ra c h . W szy stk ie  te  od  
k ry c ia  z a w d z ięc za łem  oczy
w iśc ie  o b se rw a c ji  C a m p b e 
l la  i P e te rs o n a .

P o  p rz y b y c iu  do  N ow ego  
J o rk u  z ap ro sz o n o  m n ie  do  
R itz a  z  o k a z ji  u ro czy sto śc i 
ro d z in n e j m y ch  s ta ry c h  zr.a 
jo m y ch . G o sp o d y n i z a p o w ie 
d z ia ła , że  p rz y ję c ie  b ę d z ie  
ty lk o  d la  w y b ra n y c h  gości,

d la  s a m e j śm ie ta n k i n o w o 
jo rsk ie g o  to w a rz y s tw a .

— Je s te m  p rz e k o n a n a  że 
u c ieszy  p a n a  zn a jo m o ść  z 
d w o m a  tu z a m i n a sz eg o  to 
w a rz y s tw a  — p o w ie d z ia ła , 
g d y  się  z ja w iłe m . Je d e n  
z  n ic h  to  z n an y  W m ie ś 
c ie  b a n k ie r :  p rz y p ro w a d z i 
sw eg o  p rz y ja c ie la , s ła w n e g o  
w y n a laz cę .

L e d w ie  u s ły sz a łe m  tę  
z ap o w ied ź , ju ż  z b liża li się  
d o  m n ie  p a n o w ie  C am p b e ll
i  P e te rs o n . P ra w d a  o ś le 
p iła  m n ie  ja k  b ły sk a w ic a  
w ięc  C am p b e ll b y ł rzeczy
w iśc ie  1 s ły n n y m  n o w o jo r
sk im  b a n k ie re m , a  P e te rso n  
ir .ż y n ie re m -w y n a la z c ą !  J a k 
że m o g łem  u w ie rzy ć  tem u  
id io c ie , k tó ry  m i n a  s ta tk u  
p o w ie d z ia ł, że  to  sz u le rz y ?
I d laczeg o  p rz ez  c a łą  d łu g ą  
p o d ró ż  b ra łe m  ty c h  dw óch  
^ rc y  p rz y  zw oi ty ch  lu d z i za 
g raczy ?

P o c h le b ia m  so b ie , że 
w y ra z  m e j tw a rz y  n ie  z d ra 
d z ił n ic  z  ty c h  m yśli. 
W ita ją c  s ię  z  C a m p b e l-  
lem  i P e te rs o n e m  śc isk a łe m  
w y le w n ie  ich  d ło n ie . A W 
m y ślach , p rz e k re ś la ją c  to  
w szy s tk o , co  w  m y m  p isa r 
sk im  n o ta tn ik u  m ia ło  s łu 
żyć p rz y sz łe j k s ią żc e  o  szu 
le ra ch , p o w ta rz a łe m  z w ście 
k łośc ią .

—  A to  sz a lb ie rz e !

'fCZYTAI w  TkAMwAJUś u  D E Ń l¥$T¥t
tu ry stek ; n ie  tu ry s tó w / Panie stanow ią przacie*  
osiem dziesią t procen t k lien tó w  Orbisu, Spor  ts- 
-T o u ris tu  i G rom ady. N asze na jm ilsze  — w  do
m u  — panie, d zie ln e  i p racow ite , za w sze  w  hrnno- 
rze, z  fa n ta z ją , eleganckie, p e łn e  w dzięku, t  p rzy 
słow iow o urodiziioe.

N ieste ty , to n ie  te  cechy górują  ł  n ie  one rzu 
cają się w  oczy  publiczności naw iedzonych  kra
jów. D om inującą  i zagłuszającą w szy s tk o  inne  
je s t  gorączkow a obsesja  handlu, handlu, handlu  
za  wszellcą cenę, za  cenę poniżeń , śm ieszności; 
lelcec w ażenia, ba — koliizji z  praw em . Nie m y  
przecież sta n o w im y  w iększość  w śród obcoŁra- 
jow có w w  B udapeszcie, w  Z łotych Pi asikach i  nad 
A d ria tyk iem . A le  w  sklepach , sk lep ika ch  i baza
rach, na  na jbardzie j handlow ych wlicach akcen t 
znad  W isły  zagłusza w szys tk ie  inne. S p rzedaw 
c zy n ie  ju ż  się  p rzes ta ły  w ysilać  na  uprzejm ość
i u śm iechy. Patrzą z  pa lito ioaniem  na  szturm  
ro zw ydrzonych  panfuś, na ich przjpnU ne m in y
i d w u znaczne  przym rugiw ania . W iecie — io  jes t  
coś okropnego. Cóż z  tego, że  m ia łem  ochotę pó- 
(rwarzyć na, lo tn isku  w  Budapeszcie z  d w om a pa
nam i, rozm aw ia jącym i p iękną  francuszczyzną
i u śm iecha jącym i się do  mn*e zachęcająco. Ba
łem  się, że  zaczną móioić o  dw óch tuzinach  pó ł
p rzy to m n ych  m oich kra janek , pchających się 
z  k rzy k ie m  na k io sk  — po co? R any boskie, po 
co: po m ydełko , ży le tkę , krem  lik? '

W B ratysław ie  ja k iś  obszarpaniec pyta . czy  
m a m  na sprzedaż pornograficzne zdjęcia. — 
U nas tego n ie  m a  — m ów ię . K lien t d ziw i się

bardzo szczerze : -  Ja  jud parę ra zy  od  P olaków
ku p ow alem l

G dzie  in d zie j do  naszego autobusu podchodzi 
p ija n y  face t i  obcesow o żąda sp irytusu . Zona 
ciągnie go za rękaw , żony w szęd zie  ciągną za 
rę k a w y  p ijanych  m ężów . — A le  to przecież Po
lacy, dlaczego n ie  sprzedają  sp irytusu?  — k rzy 
c zy  zd enerw ow any gość, aż c zu jem y  się trochę  
zaw styd zen i, ż e śm y  go zaw iedli.

Obsługa w szys tk ich  sk lep ó w  fu trzarskich  w  B uł
garii m ów i od  daw na po polsku . Tow aru w tych  
sklepach  n ie  m a  praw ie  wcale. S łyn n e  ko żu szki 
robi się tiftko  na zam ów ienia . Z am ów ien ie  trw a  
długo. 2 eb y  u n iknąć  czekania  — urucham ia  Hę 
różne s ty le  ko k ie te rii i sztuka „dojścia". Są to 
sceny  na d ługo zosta jące w  pam ięci, człow iek  
niechcący m iza n tro p ie je  i  n ie  pociesza go naw et 
w sp o m n ien ie  naszych  sym p a tyczn ych  pobra tym 
ców, W ęgrów, toysta jących na K rupów kach  z  ko
szu lam i non-iron  na  ręku , w  o czek iw a n iu  na
byw cy. ‘

N iczego tu n ie  m yślę  postulować', an i ograni
czeń ruchu turystycznego , ańi zaostrzonych re
w iz ji celnych, k tóre  t bez tego byw ają  niexm.ier- 
nle p rzykre  dla praw dziw ego  tu ry s ty , an i dra
ko ńsk ich  kar na bezw stydnych , a m o że  ty lk o  mato  
U św iadom ionych, słabych łakom czuchów . Spró
b u jm y  na razie  m ów ić, w szy s tk im  kandydatom  
na tu ry s tó w  razem  i ka żdem u  z  osobna, że  ludzie  
patrzą. To nic, że  n iezna jom i. OM w łaśnie patrzą  
je szc ze  w n ik liw ie j i w yciągają w nioski. Co też 
sobie o  nas pom yślą l Ć W IE K

Lewym 

okiem

h U D Ż lE  P A T R Z Ą t

O pow iadał m i k ied yś sta rszy  pan, b y ły  podo
ficer  drug iego  korpusu  i u c ze stn ik  kam panii 
w ło sk ie j, ż e  w  Jakim ś ta m  oko licznościow ym  
p rzem ó w ien iu  do  żo łn ierzy  po lskich  p ew ien  o ficer  
a n g ielsk i pow iedzia ł:

„Zaraz za n iem ieck im i oddzia łam i fro n to w ym i  
idzie d om  publiczny., za an g ie lsk im i — kupiec, za  
p o lsk im i  — sąd w o jsko w y" .

O ficer m ó w ił m ianow icie  o  n iebyw ałych  ta len 
tach tak zw anego ,,kom binow ania", c zy li po pro
s tu  handlow ania n iesw o im i rzeczaimi. Żaden  
W ioch n ie  ośm ie lił się proponować byznesu  an
g ie lsk iem u  żołnierzow i. Od naszych rodaków  — 
kupow ał w szystko : benzynę, opony, żyw ność, całe  
skrzyn ie  papierosów , czeko lady  i  kaw y. Placu  
też w szys tk im : w inem , d z iew czyn ą , złotem .

Dziś m a m y szczęśliw ą epokę stabilizacji, żo ł
n ierze  — ci, co p rzeżyli — w rócili do  dom ów . 
S zeroko  natom iast rozla ły się sp ien ione fa le  tu 
rystów  po w ielu  kra jach  Europy. Śc iśle j m ów iąc:
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